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W artykule pt. „Udział w zyskach 
w przedsiębiorstwie kapitalistycz­
nym" („2. G.“ nr 14/58) przedsta­
wiłem niektóre problemy udziału 
robotników w zyskach w gospodar­
ce kapitalistycznej. 'Artykuł niniej­
szy pragnę poświęcić tej samej pro­
blematyce w ujęciu, literatury i 
praktyki socjalistycznej'.

System udziału robotników w zy­
skach niezależnie od teorii i prak­
tyki kapitalizmu w dziewiętnastym 
wieku był również przedmiotem 
rozważań ówczesnej myśli socjali­
stycznej. W kwestiach tych zabie­
rali głos prawie wyłącznie przed­
stawiciele tzw. socjalizmu gminne­
go i zrzeszeniowego. Wiązali oni 

. zasadę udziału robotników w zy­
skach z całym mechanizmem funk­
cjonowania gospodarki socjalistycz­
nej i traktowali ją jako czynnik 
przebudowy ustroju społecznego.

Jednym z pierwszych, którzy 
opracowywali to zagadnienie był 
Łi. Blanc. Wydał on dwie prace 
(1839 i 1848 r.), w których omawia 
gospodarkę socjalistyczną opartą na 
zrzeszeniach wytwórczych. Członko­
wie zrzeszeń po zapłaceniu odsetek 
i innych wydatków, mieli Otrzy­
mywać czwartą część zysków w 
formie dodatku do płacy. Ponieważ 
już wówczas dyskutowany był, 
jakże głośny u nas obecnie, pro­
blem nierówności zysków poszcze­
gólnych zrzeszeń, co rzecz jasna po­
woduje nierówne wynagrodzenie za 
jednakową pracę, przeto L. Blanc 
proponuje ustalić sztywne ceny za­
wierające jednolitą stopę zysku.

Inaczej to zagadnienie rozwiązu­
je Hertzka i Oppenheimer. Ich zda­
niem zrzeszenia wytwórcze miały 
się kierować tylko prawami wolne­
go rynku, a nierówność zysków 
poszczególnych zrzeszeń miała być 
likwidowana przez dobrowolny 
przepływ robotników do zrzeszeń 
bardziej rentownych. Jeżeli więc 
jakieś zrzeszenie przemysłowe otrzy­
mywałoby bardzo duże zyski, ' lub 
gospodarstwo rolne korzystałoby z 
wysokiej renty, to robotnicy z 
mniej rentownych zrzeszeń prze­
nosiliby się do tych pierwszych 
i przepływ trwałby dotąd, aż udział 
pracowników w zyskach byłby jed­
nakowy we wszystkich żrzfeśżęniach. 
Jest to w gruncie rzeczy kopia me­
chanizmu przepływu kapitału' z za­
stosowaniem do gospodarki socjali­
stycznej.

Przedstawiciele socjalizmu spół­
dzielczego (Karol Gide, F. D. Mau-

rice, K. Andler) proponowali Jesz­
cze inną wersję podziału zysków. 
Zyski według nich miały być dzie­
lone między konsumentów poprzez 
niższe ceny sprzedawanych towa­
rów, a w pewnej części miały być 
przeznaczone na oświatę, zdrowie 
i inne potrzeby publiczne. Niektó­
rzy spółdzielcy podtrzymywali jed­
nak zasadę udziału w zyskach bez­
pośrednich wytwórców, motywując 
to koniecznością stworzenia odpo­
wiednich bodźców produkcyjnych.

Podobne poglądy reprezentowali 
spółdzielcy polscy. Zyski spółdziel­
ni spożywców należało dzielić ich 
zdaniem między konsumentów, na­
tomiast w spółdzielczości pracy w 
zyskach mieli partycypować bez­
pośredni producenci.

Cały nurt tzw. socjalizmu zrze­
szeniowego i gminnego cechował się 
tym, że mechanizm gospodarki so-' 
cjalistycznej opierał na zasadach 
wymiany rynkowej, dopuszczając 
konkurencję, pieniądz, procent itd. 
Jednostki gospodarcze w postaci 
zrzeszeń wytwórczych, gmin, czy 
spółdzielni miały być powiązane 
między sobą za pomocą rynku po­
dobnie jak przedsiębiorstwa kapi­
talistyczne. Wewnątrz jednostek pa­
nować miała zasada zapłaty za 
pracę i zasada wolnego wyboru 
dóbr konsumpcyjnych na rynku. 
Jedyną i podstawową różnicą mię­
dzy zrzeszeniami a przedsiębior­
stwami , kapitalistycznymi byłoby 
więc tylko to, że zyski przeznacza 
się na potrzeby ogółu. Trzeba przy­
znać, że taki pogląd na gospodar­
kę socjalistyczną był zjawiskiem 
wyjątkowym w ówczesnej myśli 
socjalistycznej.

Socjaliści-marksiści, którzy jak 
potwierdziła praktyka, słusznie za­
angażowali się w. wypracowaniu 
rewolucyjnej drogi obalenia kapi­
talizmu, przez dłuższy czas w ogóle 
nie zajmowali się funkcjonowaniem 
gospodarki socjalistycznej. Najogól­
niej wyobrażali sobie oni gospodar­
kę socjalistyczną jako system bez 
wymiany rynkowej.

Podstawą tego rozumowania był 
zawarty w „Ańty-Dilhringu" pogląd 
Engelsa, że „przejęcie środków pro­
dukcji przez społeczeństwo znpsipro- 
dUkcję towarową" (str.273'. Później 
dopiero odstępuje od tego K. Kau-
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a rentowność przemystu
MAREK MISIAK

M
inimalna nawet zmiana 
cen surowców podsta­
wowych oznacza szereg
łańcuchowych zmi^n, w 

■ poważnym stopniu 
przestawiających do­

tychczasowe proporcje wskaźników 
rentowności przedsiębiorstw i ca­
łych gałęzi przemysłowych.

W artykule „Ceny i rentowność 
w przedsiębiorstwach przemysło­
wych" (Gospodarka Planowa 12/151 
— Zbigniew Madej — zilustrował 
obszernym materiałem statystycz­
nym zmiany w rentowności spowo­
dowane reformą cen środków pro­
dukcji z 1.1.1956 r. (za kryterium 
rentowności autor przyjął tzw. zysk 
— tzn. różnicę pomiędzy sumą cen 
fabrycznych a kosztami własnymi).

W wyniku reformy spośród 10 
podstawowych gałęzi przemysłu w 
sześciu (górnictwo, hutnictwo, prze­
mysł maszynowy, energetyczny, bu­
dowlany i drzewny) nastąpił bar­
dzo znaczny wzrost rentowności 
lub spadek deficytowości» nato- 
miast w pozostałych czterech ^£e- 
mysł chemiczny, lekki, spożywczy 

* i drobny) — znaczny spadek ren­
towności lub wzrost deficytowości

W ramach poszczególnych gałęzi 
przemysłu zmieniły się w znacz­
nym stopniu proporcje pomiędzy 
ilością przedsiębiorstw rentownych 
i deficytowych. Na przykład w 
przemyśle drzewnym zmniejszyła 
się prawie o 50 proc, ilość przed­
siębiorstw deficytowych, natomiast 
w przemyśle spożywczym ilość 
przedsiębiorstw deficytowych wzro­
sła prawie o 25 proc.

Jeśli takie były skutki reformy, 
którą słusznie uznaje się za niewy­
starczającą, to łatwo sobie wyrobić 
pogląd, jak ogromne przestawienie 
w proporcjach rentowności wywoła 
reforma cen surowców podstawo­
wych postulowana w tezach Rady 
Ekonomicznej.

W niniejszym artykule znajduje 
się próba szacunkowego określenia 
skutków postulowanych zmian cen 
surowców podstawowych z punktu 
widzenia kształtowania się docho­
dów podstawowych branż przemy­
słu włókienniczego i wybranych 
prżedsiętóprstfc^ -

Metoda szacunku przewidywa­
nych zmian rentowności polegała 
na: 1) wyznaczeniu nowych ceń

(przemysł chemiczny z rentownego, krajowych surowców podstawowych 
stał się deficytowym). przy założeniu kursu średniego i

statyczna i dfiaiai
EDWARD LIPIŃSKI

omiędzy marksistowską 
a „burżuazyjną" nauką 
ekonomii (o ile i jedna 
i druga nie są tylko 
apologią) nie istnieje 
zasadnicza sprzeczność; 
sprzeczność istnieje tyl­
ko między kapitalizmem 
a socjalizmem. Marks 
nazwał „Kapitał" — 

J krytyką ekonomii poli­
tycznej. Istota nauki 

Marksa polega na wykryciu specy­
ficznych praw funkcjonowania 1 ro­
zwoju — życia i śmierci — gospo­
darki kapitalistycznej, gospodarki, 
gdzie decydującym czynnikiem jest 
akumulacja kapitału, akumulacja z 
zysku płynącego z zawłaszczenia 
produktu dodatkowego. Wszystkie 
„kategorie" gospodarstwa — kapitał, 
pieniądz, wartość, towar — mają tu 
specyficzną treść, wyznaczoną przez 
panujący typ własności środków 
produkcji. Produkcja jest procesem 
wytwarzania wartości dodatkowej, 
a nie wytwarzania dóbr dla zaspo­
kojenia potrzeb, kapitał — sumą 
wartości dla produkcji nowej war­
tości dodatkowej, a nie zasobem 
środków produkcji. Prawa rozwoju 
ludności, jak i potrzeby ludzkie 
są wyznaczane przez potrzeby aku­
mulacji kapitału. Dlatego zadaniem 
ekonomii, która analizuje prawa ro­
zwoju kapitalizmu nie jest bynaj­
mniej badanie praw produkcji, po­
trzeb ludzkich, zachowania się pro­
ducenta przy wyborze elementów 
produkcji, wyborów konsumenta itp. 
Producent jest kapitalistą, który dą-' 
ży do maksymalizacji zysku; kon­
sumpcja, jej rozmiary 1 jakość, 
jest wielkością pochodną, wyzna­
czaną przez potrzeby akumulacji 
kapitału. |

Dlaczego Marks nie zajmował się 
. Żagadniertiem wartości użytkowej, 
popytem? To jasne. „Jest błędną 
abstrakcją — mówi Marks — roz­
patrywać naród, którego sposób 
produkcji opiera się na wartości 
j jest zorganizowany w sposób ka-

pitalistyczny, jak ciało zbiorowe 
pracujące jedynie dla potrzeb spo­
łecznych" !). Tak mówi Marks kry­
tykując Storcha, który utrzymywał, 
że „produkty, które tworzą dochód 
narodowy powinny być w ekonomii 
politycznej rozpatrywane w dwo­
jaki sposób: w ich stosunku do jed­
nostek jako wartości i w swym sto­
sunku do narodu jako dobra, albo­
wiem dochód narodu nie jest, jak 
dochód jednostki, oceniany według 
swej „wartości", ale według uży­
teczności lub potrzeb".

W gospodarce socjalistycznej, przy 
zachowaniu produkcji opartej na 
wymianie, celem wytwarzania sta­
je się zaspokojenie potrzeb i dla­
tego zmieni się społeczna treść ka­
tegorii ekonomicznych: kapitał sta­
nie się zasobem środków produkcji, 
treścią towaru stanie się jego zdol­
ność zaspokojenia potrzeb, jego 
wartość użytkowa itp. Rachunek 
wartości czyli rachunek nakładów 
pracy społecznej nie tylko nie za­
niknie — pisze Marks2) — ale sta­
nie się bardziej istotny niż w go­
spodarce kapitalistycznej, ponieważ 
bardziej istotne będzie zagadnienie 
kardynalne, zagadnienie przydziału, 
allokacji pracy społecznej pomiędzy 
poszczególne gałęzie,- w zależności 
od zapotrzebowania społecznego.

W gospodarce kapitalistycznej o 
allokacji pracy społecznej decydu­
ją potrzeby kapitału: kapitał jeśt 
przydzielany do poszczególnych za­
stosowań w taki sposób, aby jedna­
kowe kapitały ulokowane w posz­
czególnych gałęziach przynosiły ka­
pitalistom jednakowe zyski. Prawo 
zysku przeciętnego — cena produk­
cji — jest prawem, które. rządzi 
przydziałem pracy społecznej.

W gospodarce socjalistycznej 
zmienia się decydujące prawo przy­
działu rozporządzalnych zasobów 
pracy społecznej pomiędzy poszcze­
gólne zastosowania,

nej? Zgadzamy się, że zasady te są 
^wynikiem myślenia czysto logiczne­
go, a nie wypływają z analizy zja­
wisk realnych, że ich obiektem jest 
nierealna, zmyślona gospodarka „w 
ogóle", że dotyczą nieistniejącego 
stanu statyki, a rzeczywistość jest 
dynamiczną, że są zbyt uproszczo­
ne i nie pasują do złożoności świata 
realnego, że są prawdami typu tau- 
tologicznego.

Jaką np. wartość poznawczą mo­
że mieć twierdzenie, że optymalny 
przydział szczupłych i ograniczo­
nych środków do poszczególnych 
zastosowań osiągamy, kiedy krań­
cowe produkcyjności poszczególnych 
„czynników" są sobie rówńe. W 
rzeczywistości przecież przydziela­
my środki do takich gałęzi, gdzie — 
na razie — otrzymywany przyrost 
produktu jest niższy, niż gdybyśmy 
środki te przeznaczyli do produkcji 
przedmiotów bardziej bezpośrednio 
poszukiwanych. Ale wiemy, że przy­
dział rzeczywisty zapewnia w przy­
szłości przyrost większy, w postaci 
np. różnego typu „ekonomii ze­
wnętrznych". Czy wobec tego dla 
instytucji planującej znajomość 
prawa wyrównywania się krańco­
wych produkcyjności stosowanych 
czynników ma jakiekolwiek znacze­
nie praktyczne? Oczywiście nie ma.

Ale...
Znajomość tego prawa rów­

nowagi zaostrza uwagę ekonomisty 
planującego np. rozwój poszczegól­
nych gałęzi produkcji. Rzeczywisty 
rozwój nie odbywa się w warun­
kach „równowagi" i równomierno­
ści. Rzeczywisty rozwój jest zaw­
sze dysproporcjonalny. Natomiast 
znajomość praw równowagi ustrze­
że planującego przed marnotrawie­
niem tych czynników produkcji, 
które znajdują się w szczupłych za­
sobach. Przystępując do mechaniza­
cji -1 modernizacji produkcji łatwo 
mu będzie dostrzec, że większe e-

rolnictwie lub handlu detalicznym,
albo też, jeżeli ograniczy się wzmo­
żeniem uprzemysłowienia niektórych 
tylko rejonów, pozostawiając inne, 
jako tymczasowe rejony rolnicze. 
Albowiem wobec szczupłości środ­
ków, zasada równomierności uprze­
mysłowienia musi spowodować o- 
gromne marnotrawstwo środków, 
których relatywny brak stanowi 
podstawową cechę gospodarki.

Znajomość „papierowych" -praw 
dotyczących teorii cen i kosztów,, 
elastyczności popytu i podaży, od- 
daje nieocenione usługi we wszel­
kim planowaniu, mimo, iż wiemy 
np., żę wszelkie „ścisłe" obliczenia 
np. elastyczności popytu dotyczą 
zawsze tylko przeszłości i ich..war- 
tość predykatywna jest ograniczo­
na.

Nie doceniano elementarnego fak­
tu, że np. cena jest elementem de­
cyzji producenta i konsumenta. 2e 
nawet w najbardziej rygorystycznie 
planowanej gospodarce socjalistycz­
nej nikomu do głowy nie przyjdzie 
produkować towary, których cena 
jest zbyt niska, zbyt tanie surowce 
są marnotrawione, a niskie ceny 
artykułów konsumpcji prowadzą 
do spekulacji uprawianej^ przez 
konsumenta.

Nie jest dla planującego obojęt­
ne poznanie wynikające z nauki 
Keynesa, że jeśli panuje depresja, 
to polityka redukcji budżetowych, 
redukcji personelu i zmniejszanie 
inwestycji prowadzi do zaostrzenia 
depresji i wzrostu bezrobocia, a nie 
do naprawy położenia. 2e główne 
zadanie wtedy polega na zwiększe­
niu zatrudnienia wolnych „czynni­
ków produkcji" i przezwyciężeniu

przy założeniu kursu maksymalne­
go; 2) porównaniu wyznaczonych 
cen z aktualnymi krajowymi ce­
nami surowców podstawowych i 
obliczeniu indywidualnych współ­
czynników korekty dla poszczegól­
nych grup surowców włókienni­
czych; 3) wprowadzeniu średnich 
ważonych współczynników korekty 
cen surowców podstawowych w po­
szczególnych branżach (wyniosły 
one przy założeniu kursu średnie­
go 1,27 w przemyśle bawełnianym, 
1,19 w przemyśle wełnianym i 1.23 
w jedwabniczym, natomiast przy 
założeniu kursu maksymalnego od- x 
powiednio — 1,91, 1,79 i 1,85);
4) skorygowaniu przy pomocy obli- 
czonych współczynników kosztów 
surowców podstawowych, w wy­
mienionych przemysłach i określe­
niu zmiany kosztów całkowitych w 
związku z przeceną surowców pod­
stawowych. W szacunku wzięto pod 
uwagę tylko zmianę cen surowców 
włókienniczych. Uwzględnienie 
wzrostu cen krajowych barwników 
i chemikaliów oraz paliwa i energii 
wpłynęłoby oczywiście ha -Jeszcze 
większe zmniejszenie rentowności, 
niż o tym świadczą wyliczone da­
ne.

Przyjęta metoda 'szacunku zakła­
da niezmienność wszystkich innych 
elementów rachunku rentowności . 
poza surowcami podstawowymi. 
Takie założenie stanowi daleko idą­
ce uproszczenie, tym niemniej wy- 
daje się potrzebne określenie 
wpływu zmiany cen surowców pod­
stawowych na rentowność bez za­
ciemniającego oddziaływania innych 
okoliczności.

Tabela 1 (p. str. 2) przedstawia 
zmiany w rozmiarach zysku, i aku­
mulacji — przez akumulację rozu­
mie się w przemyśle włókienniczym 
zysk i podatek obrotowy — jakie 
nastąpiłyby prawdopodobnie na 
skutek przeceny surowców podsta­
wowych przy założeniu średniego 
kursu przeliczeniowego 40 zł/1 doi. 
i maksymalnego kursu przeliczenio­
wego 58 zł/1 doi.

Jak wynika z tabeli 1 zasto­
sowanie kursu średniego powoduje 
przekształcenie się wszystkich trzech 
omawianych przemysłów z punktu 
widzenia zysku z rentownych w de­
ficytowe. Zastosowanie kursu mak­
symalnego powoduje jeszcze silniej­
sze zaakcentowanie tego zjawiska.

Całe szczęście, że zysk jest mia­
rą fikcyjną i nie stanowi miaro­
dajnego kryterium rentowności. 
Stanowiąc różnicę porrĄędzy ceną 
fabryczną a kosztami własnymi — 
zysk nie reaguje wcale na układ 
cen detalicznych. Cena fabryczna 
jest w istocie rzeczy nieco skory­
gowanym kosztem jednostkowym. 
O wiele bardziej miarodajnym od 
zysku kryterium rentowności jesł 
w przedsiębiorstwie włókienniczym 
tzw. akumulacja — zysk plus po­
datek obrotowy — która stanowi 
różnicę pomiędzy wartością pro­
dukcji liczoną w cenach zbytu lub

cenach detalicznych, pomniejsza­
nych o marżę handlową, a kosz­
tem własnym produkcji. Podatek 
obrotowy, podobnie jak i zysk, po­
większają wpływy budżetowe, są 
składńjkami czystego dochodu. 
Nieuwzględnienie podatku obroto­
wego w przemyśle włókienniczym 
oznacza pominięcie przeszło 80% 
wpływów budżetowych z tego 
przemysłu.

Porównanie obecnej akumulacji 
zysku w omawianych branżach 
przemysłu włókienniczego wskazu­
je na znaczne różnice w wielkości 
podatku obrotowego. W przemyśle 
bawełnianym osiągany jest np. 
zysk wyższy o prawie 100 min zł 
niż w przemyśle wełnianym. Równo­
cześnie akumulacja wygospodaro­
wana w przemyśle wełnianym jest 
o 2 mld zł wyższa niż w przemy­
śle bawełnianym. Rozbieżność tą 
wynika ze zróżnicowania podatku 
obrotowego, który w przemyśle 
wełnianym wynosi‘przeszło 3,5 mld 
zł, podczas gdy w przemyśle ba- 
w&łniahym ^.alecate,. 1.5 mld zŁ 
W jirżeiŃyśla jedwabniczym- stosu­
nek akumulacji do zysku jest jesz­
cze wyższy niż w przemyśle weł­
nianym. 4

Z punktu widzenia akumulacji 
przecena surowców podstawowych 
według kursu średniego w żadnym 
z wymienionych przemysłów nie 
budzi Niebezpieczeństwa deficyto­
wości, chociaż poważnie zmniejsza 
dochody: w przemyśle wełnianym 
o 12 proc., w przemyśle jedwabni­
czym o 10 proc., a w przefriyśle ba­
wełnianym o 77 proc. Zastosowanie 
kursu maksymalnego w przemyśle 
wełnianym i jedwabniczym powa­
żnie pogłębia spadek rentowności 
(w pierwszym o 88 proc., a w dru­
gim o 44 proc.), natomiast w prze­
myśle bawełnianym powoduje de­
ficytowość dochodzącą do 2,5 mld

Z przytoczonych danych wynika­
ją pewne sugestie pod adresem re­
formy cen surowców podstawo­
wych. Nawet zastosowanie kursu 
średniego w związku z niwelacją 
tzw. zysku wymaga natychmiasto­
wej reformy cen fabrycznych. Ce­
ny te muszą być podwyższone dla 
zapewnienia rentowności produkcji 
przynajmniej podstawowej grupy 
przedsiębiorstw każdego przemy­
słu. Rezerwą podwyżki cen fabrycz­
nych jest podatek obrotowy. Jest 
on we wszystkich trzech przemy­
słach. pa tyle duży, że może zapew­
nić całkowitą rekompensatę wzro­
stu cen surowców podstawowych w 
przypadku zastosowania średniego 
kursu przeliczeniowego. Okazuje się 
natomiast niewystarczający w jed­
nym z omawianych przemysłów — 
w przemyśle bawełnianym w przy-

Jaką wartość posiadają zasady fekty osiągnie mechanizując niektó- 
„burżuazyjnej" teorii ekonomii W re tylko gałęzie produkcji, a pozo- 
planowej gospodarce socjalistycz- stawiając produkcję „ręczną", np. w

oporu elementów limitujących za­
trudnienie tych „wolnych" czynni­
ków, czyli usuwanie wąskich 
przejść.

Wartość teorii .równowagi" jest
wysoce ograniczona, o ile w ogóle

| dokończenie na str 2
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można jej przypisać • jakąkolwiek 
wartość. Jeżeli w danym układzie 
zacżną działać howe aktywne ele­
menty, układ ten zmieniającej leh 
kumulatywne działanie idzie aż do 
pewnego, długiego czasu w jednym 
kierunku — pozytywnym lyb nega­
tywnym; bynajmniej nie budzi to 
sił .równoważących, sił powrotu, do 
zachwianej \ „równowagi".

Stan rojs^itu.kontonktury lub de­
presji nie trwa wiecznie, ale usta­
nie ' dotychczasowego kierunku roz­
woju i uaktywnienie kierunku prze­
ciwnego nie prowadzi do poprzednio 
istniejącej „równowagi";

Stan niedorozwoju? .riedzy,; i Indo­
lencji nie budzi" automatycznie sił 
przezwyciężających. Siły te, muszą 
przyjść z zewnątrz, od samego dzia­
łającego człowieka.

W rozwoju nauki burżuazyjnej 
decydującą rolę Ł-a problemat rów-

CENY SUROWCÓW

padku zastosowania. kursu maksy­
malnego.

Gdyby się chciało przy zastoso­
waniu kursu maksymalnego zabez­
pieczyć w przemyśle bawełnianym 
rentowność, to zwyżka cen w obro­
cie między przedsiębiorstwami mu- 
siałaby być tak duża, że roczna 
wartość tego przemysłu, liczona w 
cenach fabrycznych przewyższała­
by o około 2,5 mld zł wartość pro­
dukcji liczoną w cenach zbytu.

Powyższy stan wynika z różnej 
produkcyjności surowców włókien­
niczych w różnych branżach prze­
mysłu włókienniczego. Nie chodzi 
tutaj o tzw. produkcyjność techno­
logiczną, ale o produkcyjność z 
punktu widzenia ekonomicznego. 
Ile czystego dochodu (zysku i po­
datku obrotowego) można uzyskać - 
z przerobu danej wartości surowca. 
Znaczne zróżnicowanie produkcyj­
ności ekonomicznej surowców włó­
kienniczych jest związane z niedo­
statecznym przystosowaniem pro­
dukcji tego przemysłu do potrzeb 
rynku. Zastosowanie jednolitego 
kursu przeliczeniowego ujawnia te 
rozbieżności i- wskazuje kierunki 
ich zmniejszenia.

Zróżnicowanie produkcyjności e- 
konomicznej surowców podstawo­
wych jest w przemyśle włókienni­
czym bardzo duże nie tylko po­
między brabżatnftj Wałfe również 
wewnątrz ’ poszczególnych branż. 
Różna jest produkcyjność surow­
ców przemysłu bawełnianego w za­
leżności od konkretnego przezna­
czenia produkowanego asortymen­
tu, od sposobu wykończenia itp. 
Obok wyrobów, których fabryczne 
ceny zbytu równe są, albo wyższe 
od cen zbytu, występuje lijzny a- 
sortyment wyrobów bawełnianych 
poszukiwanych na rynku i obcią­
żonych dużym podatkiem obroto­
wym, np..popeliny, piki. Szczegól­
nie w przemyśle wełnianym wy­
raźne są różniee w produkcyjności 
surowców w zależności od prze­
znaczenia. Stuprocentowe tkaniny 
wełniane charakteryzują się znacz­
nie wyższą rentownością od sześć­
dziesiątek i trzydziestek. Wśród 
tkanin stuprocentowych rej wodzą 
tkaniny ubraniowe. Analogiczna sy­
tuacja jest w przemyśle jedwabni- 
czym.

Zjawisko dużej rozbieżności do­
chodów uzyskiwanych z przerobu 
surowców wewnątrz poszczególnych 
branż kryje w sobie stosunkowo 
nietrudne do wykorzystania mo­
żliwości powiększenia dochodu na­
rodowego. Zmiana proporcji w roz­
miarach produkcji różnych branż 
między sobą wymaga bardzo kosz-- 
townych inwestycji, natomiast 
zmiana proporcji produkowanych 
asortymentów wewnątrz każdej 
branży możliwa jest przy danym 
parku maszynowym i ewentualnie 
stosunkowo mniejszych nakładach 
przystosowujących ten park do 
zmian w produkcji. Wykorzystanie 
tych rezerw wzrostu dochodu w du­
żej mierze zależy od przeceny su­
rowców podstawowych. Bez ■ dopro­
wadzenia do realności rachunku 
rentowności poszczególnych wyro­
bów nie można uzasadnić pożąda­
nych kierunków zmian asortymen­
towych»

W wyborze kierunków zmian, a- 
sortymentówych wewnątrz' branż 
ośrodkiem decydowania powinno 
być przedsiębiorstwo. Od wyboru 
kursu przeliczeniowego w pewnej 
mierze zależy stopień zaintereso-

BIURO EKONOMICZNE 
CRS

W Central! Rolniczej Spółdzielń! „8a- 
mopomot: Chłopska" powstało niedawno 
B'uro Ekonomiczne powołane do prowa­
dzenia samodzielnych prac naukowych 
1 badawczych z dtledzłny spóldzeirwtcl 
zaopatrzenia 1 zby u. Biuro rozpoczęło 
Już «wolą dz'alalnoić.

Kierownikiem Biura został Tadeusz 
SziiąZck, a kierownikiem naukowym — 

prof. Wao'aw Kublcz., 
Biuro Ekonomiczne w swojej dz'atal- 

noaci opiera się na ścla'oj współpracy 
z Instytu.am! naukowo-badawczymi i 
wyżwymi uczelniami ekonomicznymi. 
Bittró' zamierza również wykorzystywać 
w szerokim zakresie materiały ankieto- 
W'.

Jednym z pierwszych tema*ów oprą* 
cowywanych przez pracowników nauko- 
wyrh Biura Ekonomicznego CRS Jont 
rtz ł tanio rejonu działania spÓfdz'elnl 
i związku spółdzielni. Temat ten obej- 
mułe m, In. opracowanie profilów 
śhoieczho-góśpodawzyh oraz monogra­
fii poszczególnych powiatów, (w)

RÓWNOWAGA i dynamiczna

no wagi, równowagi statycznej lub 
dynamicznej. Czy analiza procesu 
ekonomicznego, jako procesu rów­
nowagi, jest sprzeczna z marksi­
stowską ekonomią? Oczywiście nie, 
ponieważ sam Marks odróżhiał pra­
wa równowagi od praw ruchu. W 
systemie Marksa mamy założenie 
proporcjonalnego przydziału środ­
ków do poszczególnych gałęzi, ćo re- 
guluje prawo wartości.

Marks zagadnienie równowagi po­
ruszał jeszcze w „Nędzy Filozofii" 
(napisanej w r. 1846—47).

Ale wartość tego rodzaju analizy 
jest nader ograniczona. W „mo- 

wania pracowników w procesach 
przystosowawczych. Zainteresowa­
nie «noże być znacznie silniejsze, 
jeśli® od wyboru produkowanego 
asortymentu w większym stopniu 
będzie zależał dochód przedsiębior­
stwa. Przy określaniu poziomu kur­
su trzeba liczyć się z potrzebą za­
chowania rentowności podstawowej 
większości przedsiębiorstw. Im 
wyższy zastosuje się kurs przeli­
czeniowy — w ramach tego założe­
nia — tymi bardziej sprawa przy­
stosowania produkcji do potrzeb 
będzie się stawała sprawą rentow­
ności czy deficytowości.

W przemyśle włókienniczym kurs 
maksymalny nie zapewnia rento­
wności przedsiębiorstw bawełnia­
nych, jest za wysoki, natomiast 
kurs średni zmniejsza zaledwie w 
minimalnym stopniu dużą akumula­
cję występującą np. w przemyśle 
wełnianym i jedwabniczym. Nie 
będzie można w krótkim okresie 
czasu tych rozbieżności przezwy­
ciężyć. Przez pewien czas nieunik­
nione będzie stosowanie różnych 
form podatku obrotowego, równo­
ważących częściowo dochodowość 
tych przemysłów, w których pro­
ces przystosowania zależny jest od 
czynników zewnętrznych.

Jeśli zbadalibyśmy przedstawio­
ne wyżej zagadnienia na przykła-

Tabi. 1
Przewidywane zmiany dochodu w prze my ile bawełnianym, wełnianym 1 jed- 
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O» "U -« ' • i fil mu
Przemysł 
bawełniany

przemysł 
wełniany

przemysł 
jedwabni- 

czy

Obecnie według 
danych z 1956 .540X/f 474 150 x/

tSJ

Po
 Zw

ia
ni

a ce
n 

su
ro

w
có

w
 

po
ds

ta
w

ow
yc

h Według kursu 
średniego 
40 zł/1 doi. -854 -310 - 65

Według kursu 
maksymalnego 
5Ó mł/l doi. -4018 -2733 -655

Obecnie według 
danych z 1956 r. 2070 4000 1750x/

il a
c j

a O d 
O |
q P o d *2 £

Według kursu 
średniego 

■40 zł/1 doi. 676

!
Ś 33526 1535

A
kt

uu

po
 zad

 
su

ro
w

e 
po

ds
ti

Według kursu 
maksymalnego 
58 zł/1 doi. -2488 793 ,65

x) no badań nrzyieto dane produkcji towarowej. Nie uwzględniono fabrykatów 
w obrocie wewnętrznym.

est... ale nie ma, czy mo­
że piękna teoria lecz smut­
na praktyka? Trudno się 
doprawdy zdecydować, któ­
re z tych określeń lepiej 
obrazuje sytuację Jaka się 

/obetnie wytworzyła w na­
szym handlu artykułami 
spożywczymi. Teoretycznie 
bowiem nastąpiła ogólna 
poprawa zaopatrzenia ryn­
ku w artykuły spożywcze.

Nasze możliwości produkcyjne pozwala­
ją w zasadzie na pelpe pokrycie zapo­
trzebowania ludności (przy aktualnym 
układzie cen) na wiele artykułów. Nad­
syłane Jednak do Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego obserwacje specjalnej 
sieci korespondentów handlowych wy­
kazują, że nawet w odniesieniu do tych 
artykułów zaopatrzenie rynku w wielu 
miejscowościach nie jest zadowalające.

NABIAŁ

Pomimo dobrego zaopatrzenia rynku 
w mleko nie wszędzie utrzymuje się ca­
łodzienna ciągłość sprzedaży, co Jest nie­
kiedy spowodowane niedostatecznym za­
opatrzeniem przemysłu mleczarskiego w 
konwie, Jak równią^ brakami wyposaże­
nia sklepów detalicznych w urządzenia 
chłodnicze. Skłania to sklepy do ograni­
czania zamówień w obawie przed skwaś- 
nleniem,

Zaopatrzenie w śmietanę uległo popra­
wie, gdyż w związku z rosnącymi dosta­
wami mleka przemysł zaczął dostarczać 
ton artykuł w Ilościach większych niż 
poprzednio. Są jednak sygnały o zbyt 
niskim procencie tłuszczu w śmietanie. 
-Pomimo większych dostaw twarogu w 
wielu miejscowościach nie pokrywają 
one w pełni zapotrzebowania. Niedosta­
teczne dostawy z przemysłu i nie wszę­
dzie właściwie rozwinięty skup zdecen­
tralizowany spowodowały, że również 
niepełne jest zaopatrzenie rynku w po- 

delach" dynamicznych zakłada się 
również określone parametry, tym­
czasem same te parametry są to 
wielkości wysoce zmienne.

Wysoce ograniczona jest również 
wartość modeli „dynamicznych’1, np. 
Hicksa, Domara, Harroda. Przyj­
mują one pewne niezmienne para­
metry, których zmiany właśnie po­
winny być analizowane, aby otrzy­
mać ińożllwie ścisłą wiedzę o rze­
czywistych prawidłowościach „wzro­
stu".

Jeżeli pod „równowagą" rozumie­
my taki układ pewnej liczby wza­
jemnie od siebie zależnych zmien- 

dzie wybranych przedsiębiorstw o- 
mawlanych gałęzi przemysłu — ze 
względu na szczupłość miejsca re­
zygnujemy z liczbowej ilustracji — 
to stwierdzilibyśmy, że potwierdza­
ją one na ogół dotychczasowe roz­
ważania i wnioski. Najmniejsza 
rezerwa wzrostu cen fabrycznych 
występuje w przedsiębiorstwach 
przemysłu bawełnianego.

* .
Jest rzeczą oczywistą, że zmniej­

szenie rentowności przedsiębiorstw 
i całych gałęzi przemysłu wywoła­
ne przeceną surowców podstawo­
wych nie oznacza ani na jotę 
zmniejszenia dochodu narodowego. 
Wzrdśt cen surowców produkcji 
krajowej o tyle akurat powoduje 
wzrost dochodów gałęzi surowco­
wych, o ile zmniejszyły się docho­
dy gałęzi przetwórczych. Anilo- 
gicznie wzrost cen surowców im­
portowanych wiąże się ze wzrostem 
dochodów przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego.

Można natomiast z przekonaniem 
twierdzić, że przecena surowców 
podstawowych przez stworzenie 
przesłanek dla lepszego przystoso­
wania struktury produkcji do 
struktury potrzeb, przyczyni się do 
wzrostu dochodu narodowego.

MAREK MISIAK

Wiele
szuklwane sery twarogowe formowane, 
a towar ten dociera do detalu w formie 
pokruszonej i połamanej.

Zaopatrzenie niektórych miejscowości 
w sery twarde wykazuje liczne braki 
asortymentowe, przy czym w wielu 
miejscowościach w sprzedaży występuje 
najczęściej ser edamski, odc.uwa się na- 
tomlaśF brak serów półtłustych, a nawet 
serków topionych.

TŁUSZCZE
W smalec' wieprzowy rynek Jest w peł­

ni zaopatrzony. Jednakże zaopatrzenie w 
masło, pomimo dostatecznej Jego ilości, 
nie jest zadowalające. Okazuje się, że 
wprowadzone ostatnio tzw. masło ku­
chenne cieszy się popytem konsumentów 
przede wszystkim ze względu na dostęp­
ną cenę. Jakość tego masła nie zawsze 
Jest zadowalająca, a ponadto w wielu 
miejscowościach dostawy Jego nie po­
krywają w pełni zapotrzebowania. Po­
nadto po wprowadzeniu do sprzedaży 
masła kuchennego, przemysł zaprzestał 
na niekiórych terenach dostaw masła 
wyborowego 1 extra-wy borowego.

Wraz t wprowadzeniem masła kuchen­
nego spadłe poważnie zapotrzebowanie 
na masło wyborowe i extrj>wyborowe. 
Jednocześnie no.uje się Jednak liczne 
przypadki przeterminowania tych ga­
tunków masła.

Z tego też względu niektóre partie ma­
sła n|e mają na opakowaniu czytelnej 
daty produkcji lub są wypuszczane w 
ogóle bez daty.

Innego rodzaju zaniedbanie — to rów­
noczesne dostawy do detalu masła ku­
chennego, wyborowego I extra-wyboro- 
wego w beczkach lub w blokach, co da- 
Jc okazję do podmiany gatunków masła. 

nych, przy czym zmiennych tak do 
Siebie przystosowanych,' że w mo­
delu, który te zmienne tworzą, nie 
występuje nigdzie tendencja do 
zmiany położenia, to jest jasne; że 
tego rodzaju model jak i jego stan 
‘równowagi stanowią konstrukcję 
•czysto abstrakcyjną, raczej zabieg 
myślowy, narzędzie, analityczne, a 
nie obraz rzeczywistości. Liczba 
zmiennych w rzeczywistości jest.zą-% 
wsze nieporównanie większa, niż w 
modelu, żaś proces całkowitego 
przystosowania się nigdy nie może 
się odbyć całkowicie. Próby anali­
zy zjawisk ekonomicznych w płasz* 
czyźnle „równowagi" robione w tym 
celu, aby znaleźć podstawę dla o- 
ceny konkretnej rzeczywistości, np. 
w polityce handlu zagranicznego 
itp., muszą całkowicie zawodzić.

Dla rzeczywistego poznania nie­
porównanie większe znaczenie po­
siada jakościowe badanie „parame­
trów", niż układanie modeli, co by­
najmniej nie zaprzecza wielkiej wa­
gi modeli, jak np. marksowskiego 
modelu reprodukcji prostej.

Słusznie zwrócił uwagę Myrdal, 
że pojęcie równowagi łączy się z 
wyobrażeniem gospodarki, jako sy­
stemu wymierzalnych wielkości — 
produkcji, popytu, podaży, cen. Z 
wzajemnego oddziaływania tych 
wielkości powstaje tendencja rów­
nowagi. Tymczasem w procesie ek­
spansji, wzrostu, główna rola przy­
pada człowiekowi — a więc przed­

siębiorcy, menażerowi, innowatoro­
wi, planiście, aktywnie działające­
mu państwu. Dominuje czynnik 
przewidywania i planowania, czyn­
nik ekspansji i wzrostu, a nie — 
adaptacji i przystosowywania się W 
pojęciu równowagi brak jakichkol­
wiek momentów, które by dostar­
czyły «kryteriów wartościujących, 
niezbędnych do oceny aktywnych 
posunięć dokonanych w płaszczyź­
nie wzrostu.

„Skłonność do konsumpcji" np. 
jest pojęciem tak chwiejnym, że 
nie można jej nadać żadnej wartoś­
ci obliczalnej, że w zbyt wielkim 
stopniu zależy ona od warunków 
społecznych, niemożliwych do prze­
widzenia. Również chwiejne są po­
jęcia preferencji płynności, lub 
twierdzenie, że robotnicy są raczej 
skłonni do przyjęcia zniżki płac re­
alnych, a opierają się obcięciom no­
minalnych płac, jak również teza, 
że w miarę wzrostu dochodów — 
rosną oszczędności.

Metoda matematyczna może Oddać 
wielkie usługi. Ale jest coś praw­
dy w tym, co o metodzie matema­
tycznej pisał senior ekonomii an­
gielskiej D. H. Robertson: „Geome­
tria objęła trons Opuszczony przez 
filozofię i zdrowy rozsądek; nie­
winni chłopcy i dziewczęta, urzecze­
ni wiarą, że w tym tkwi prawdzi­
wy obraz realnego świata, spędzali 
najlepsze momenty swego młodego 
życia, zapisując dla ludzkiej pamię­
ci niekończące się faktycznie wzo­
ry (na ogół błędne) tangensów i 
przecinających się krzywych 3). Tra­
ci’ się czas, pisr.e Boulding, na ana­
lizę właściwości modeli, zamiast 
badać realne życie. Próba przewi­
dywania przyszłości spraw ludzkich 
przy pomocy modeli matematycz­
nych, może być porównana z sytua­
cją, w której na zapytanie, w jaki 
sposób trafić do jakiegoś mieisca, 
odpowiadamy: pójdziesz na lewo, 
potem na prawo, znów na lewo 
itd.4).

1) Karl MarlA; Das Kapi'al, t. in, 
sir. 907.

2) Por. tamże.
s) D. H K bcrtson: ,.A Bevolutionists 

. Handttook”. Quartedy Journal of Econo- 
mics. 19"0. Luty. s. 8.

*) Boulding: ,,In Defence of Statics'*. 
Quartcriv Journal of Economics". 1955. 
N 4, s. 487. EDWARD LIPIŃSKI

braków
Pomimo dostatecznych zapasów mar­

garyny wodnej, dostawy Jednak nie są 
sukcesywne. Mają też mie s-e pewne 
braki Omy i margaryny mlecznej, llo- 
stawy tej oslatnicj na niektórych tere­
nach odbywają się w sposób nieregular­
ny I bez analizy możliwości przepusto­
wych sklepów, co powoduje nierówno­
mierne zaopatrzenie poszczególnych 
punktów sprzedaży detalicznej.

KASZE I STRĄCZKOWE

Pomimo utrzymujących się w norni'e 
remanentów kaszy i płatków owsianych 
— sprzedaż kasz zmniejsza się. Wpływa 
na to mniejszy popyt na te artykuły. Na 
niektórych terenach brak jest Jednak 
kasz paczkowanych. Brak Jest również 
w wielu miejscowościach płatków £0- 
sklch 1 dietetycznych ze względu na 
ograniczone możliwości przemysłu w 
tym zakresie.

Do przyczyn, które powodują niewy­
starczające zaopatrzenie rynku w fasolę 
1 groch (łuszczony) — należy zaliczyć za­
równo slaby urodzaj strączkowych w 
1937 r. oraz sztywne stanowisko rKC, 
która ustaliła Jedmllte ceny detaliczne 
na te arlyihiły dla całego kraju. Utrud- 
n’a to przedsiębiorstwom handlów;, m 
rozwijanie skupu zdecentralizowanego 
tych artykułów. Rozwiązanie tego pro­
blemu wymaga, ażeby ceny detaliczne 
ustalały elastycznie WKC w zależności 
od podaży, sezonów roku itp.

NAPOJE

Sprzedaż spirytusu I wódek w iutvm 
br, uległa w porówinnlu do stycznia Itr. 
zmnlejtzeniu o 872 u ry, ti. o 13,5 proc.

Duże zastrzeżenia budzi zaopatrzenie

Linia kolejowa Rźeśzów-Kolbuszowa-Dęba
* ____ tw antńuie? 1 rt

W 1960 r. zakończona zostanie budowa 
(podjęta w ub. roku dzięki Inicjatywie 
społeczeństwa woj. rzeszowskiego) nowej 
linii kolejowej na odcinku Rzeszów — 
Kolbuszowa — Dęba. Linia ta d długości 

‘52 km przebiegać będzie przez rejony ty­
powo rolnicze 1 pozwoli na szybszą akty­
wizację gospodarczą tych terenów. Poza 
tym, dzięki tej linii Rzeszów uzyska, naj­
krótsze połączenie z siarkowym zagłę­
biem w rejonie Tarnobrzegu.

Ogólny koszt budowy wyniesie około 
200 min zł. Dotacje państwa na budowę 
tej linii są stosunkowo niewielkie 1 wy­
noszą 25"/» kosztów budowy. Dotychczas 
państwo przeznaczyło na ten cel 11 min 
zł. W latach 1959—1960 przeznaczy jeszcze 
34 min zł. Pozostałe koszty pokryte zo-

W^iżna uchwała
Rada Ministrów powzięła niedawno 

uchwalę w sprawie udziału państwowych 
jednostek gospodarczych, objętych pla­
nem centralnym, w kosztach inwestycji 
urządzeń komunalnych. Uchwala ta na­
kłada obowiązek przede wszystkim na 
przedsiębiorstwa kluczowe do .uczestni­
czenia w kosztach następujących inwe­
stycji komunalnych: wodociągów, kana­
lizacji, oczyszczania ścieków, gazownic­
twa, ciepłownictwa, komunikacji oraz 
ulic 1 dróg. Wysokość udziału w kosz­
tach inwestycji ustalana będzie na pod­
stawie zbiorczego zestawienia kosztów 
budowy w stosunku proporcjonalnym do 
wielkości zapotrzebowania na odpowied­
nie usługi komunalne.

Co przyniosą te próby
Lubelska Fabryka Samochodów Cięża­

rowych zakończy w niedługim czasie 
montowanie samochodów ciężarowych 
„Gaz 51". W związku z tym trwają obec­
nie prace nad przygotowaniem nowej 
produkcji, która pozwoli na właściwe 
wykorzystanie mocy produkcyjnych i 
wykwalifikowanej kadry robotników.

W końcu ub. roku komisja Oceny. Ta­
boru Samochodowego Ministerstwa Ko­
munikacji zatwierdziła projekt technicz­
ny półciężarowego samochodu o nośno­
ści 0,9 ton, który budowany 'będzie na 
podstawowych elementach samochodu 
osobowego „Warszawa". Obecnie kon­
struktorzy i technolodzy FSC w Lublinie 
wykonali prototvp tego samochodu. Nogj 
on nazwę „Zuk" j jest samochodem do­
stawczym.

Przewiduje się, że do korca bieżącego 
roku FSC w LnMinie wypuści serię pro­
totypową, w i°59 — dużą serię informa­
cyjną (kilkaset sztuk), a w 1960 urucho­

Białostocka WRN radzi nad 
budownictwem wiejskim

Druga sesja Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Białymstoku poświęcona była 
w całości trudnym sprawom budownic­
twa wiejskiego. W czasie sesji stwierdzo­
no, że. istniejący* stanybn^pwnictwsr^ipj- ; 
skiego, ,ęr^z „ro^iar^prpdukęji. jnatęaa,- 
łów budowlanych nie zabezpieczają naj- 
istotnlejazycb potrzeb województwa Ma- . 
łostockiego. tNa ogólną ilość IM tys. go- 
spóderstw budynki mieszkalne posiada 
tylko 147 tys., 40 tys. gospodarstw wy­
maga natychmiastowej odbudowy, po- 
nadto — 50łó istniejących budynków 
przekroczyło wiek 60 lat.

Wprawdzie w latach 1949—1957 przy 
czynnej pomocy paĄstwa zbudowano po­
nad 70 tys. budvhków, ale budownictwo 
to skoncentrowane było w zasadzie na 
terenach szczególnie dotkniętych przez 
działania woienne i nie zaspokoiło w peł­
ni potrzeb nawet tych terenów.

Aby zaspokoić wszystkie potrzeby bu­
dowlane wsi białostockiej trzeba budo­
wać rocznie przynajmniej 24 tys. no­
wych budvnknw. w tym około 11 tys. 
mieszkalnych.. Jednakie dotvchrzasowa 
produkcja materln^w bqdnwi?nvch pn- 
krvwa zalewie w 30 proc, potrzeby w 
tri dziedzinie.

W związku z tvmi trudnoścIam^Wnje- 
woiizka K^da Narodowa w Binb-tpsto- 
ku przewiduje znaczne wzmożenie wy- 
s^ków w kierunku zwiększania produk­
cji materin’ów budowlanych. Przede 
wc?'rs*kim 7-ik’nda się »dol-
no6H wypałowej istriei^cvnh cegielni, 
które mngp produkować o 25 rMn szt. ce­
gieł więcej. Ponadto zakia.da sic hndnwę 
nowvrh cegielni państwowych. Oh°k roz- 
pnrTot-rh nmc nrz’’ dużcł ce­
gle’»! i w 7»otnryi, wybudowane zostaną 
nowe cegielnie w Siedliskach (pow. Ełk) 

można usunąć
rynku w napoje chłodzące, a zwłaszcza 
w wodę sodową, której brak występuje 
w wielu miejscowościach.

Znacznie lepiej zaopatrzony jest rynek 
w oranżadę 1 Icnton.adę.

Zaopatrztnie w piwo, na ogól dobre. 
Jest Jednak tylk-o częściowe. W wielu 
m ejscowościach występują braki piwa 
ciemnego.

Nadsyłane przez korespondentów MHW 
sł gnały wskazują, że niedostateczna pro­
dukcja wody sodowej wiąże się głównie 
z nierentownością Jej produkcji. Ponad­
to premiowanie wytwórni wód gazowych 
w zależności od wartościowego wykona­
nia planu powoduje ucieczkę od produk­
cji wody sodowej. Przedsiębiorstwa zaś 
handlowe, a zwłaszcza zakłady gastro­
nomiczne unikają zakupów wody sodo­
wej, dążąc do osiągnięcia wyższych o- 
broińw przy pomocy droższych napojów. 
Terenowo władze handlowe natomiast 
nie przywiązują większe) wagi do sprze­
daży wody sodowej z saturalorów. Spra­
wa usprawnienia obrotu napojami chło­
dzącymi wciąż więc pozostaje otwarta.

DROŻDŻE I OCET

Zastrzeżenia budzi również zaopatrze­
nie rynku w drożdże, oceniane w szere­
gu miejscowości jako częściowe. Wielu 
korespondentów uważa, żc pakowanie 
przez nno.nysi drożdży w paczki po poi 
kilograma Jest niewłaściwe, gdyż zmusza 
handel do Ich rozważlńla. PontuUo two­
rzywo używane do pahowan.a drożdży 
ut eliminuje wpływów atmo reryc.nych 
powodujących ususzkę nie mieszczącą' 
sle w loleran^jarh 'wegowych iićzlet.i- 
nych przez przemysł. Przedsiębiorstwa

staną przez ludność (w gotówce 1 robo- 
clżnie) terenów, przez które przebiegać 
będzie nowa lima kolejowa.

O tym, jak wielkie jest zainteresowa­
nie społeczeństwa budową linii świadczy 
przykład mieszkańców Kolbuszowej, któ- 
rzy zadeklarowali dotychczas sumę 15 
min zl. Na wielkość tej sumy składają 
się wkłady gotówkowe oraz robocizna. 
W miastach, miasteczkach I wsiach po­
wstały społeczne komitety budowy kolei. 
Pewną pomoc zadek'arowala rown et 
Polonia Kanadyjska, gdzie również po-
wstały podobne komitety.

Obecnie główny wysiłek skoncentrowa- 
ny jest na budowie odcinka Rzeszów 
Kolbuszowa, który ma być oddany do 
użytku w pierwszej HolejnoscL (zw)

Na uregulowanie tych spraw od dawna 
czekały rady narodowe, zwłaszcza te, 
na terenie których zlokalizowane są du­
że obiekty gospodarcze. Wiele przed:.ę- 
blor ‘w p~'“myślowych pobiera np. 
dę dla celów przemysłowych z sieci 
miej-mej, powodując trudności w zaopa­
trzeniu ludności. Zjawisko to szczegól­
nie ostro występuje na Górnym Śląsku, 
przy czym przedsiębiorstwa nie były za­
interesowane ani w konserwacji urzą­
dzeń komunalnych, ani w ich rozbudo­
wie, składając te kłopoty na barki rad 
narodowych, mimo że udział w eksploa­
tacji tych urządzeń miały bardzo po­
ważny. (z) 

mi normalną produkcję seryjną w ilości 
około 3 tys. sztuk rocznie.

„Zuk" jest to samochód całkowicie me­
talowy i stanowi odmianę furgonu „War­
szawa". Jak się oblicza, koszt jego pro­
dukcji wyniesie około 60 tys. złotych (w 
tym 42 tys. kosztować będą zespoły sa­
mochodu „Warszawa").

Nasza gospodarka odczuwa duże za- 
rodzaju samocho­

dy. Poza tym w krajach demokracji lu­
dowej me u oduKuje się samochoduw 
tej wielkości, co stwarza również pewne 
możliwości eksportowe.

Niestety, trudno optymistycznie patrzeć 
na te plany, w ciągu ubiegłych lat nie­
jednokrotnie bowiem piękniejsze nawet 
plany nie brły zrealizowane. I dlatego, 
choć lnlciab'wa załogi FST zaczyna na­
bierać konkretnvch kształtów, do planów 
t’Th spotrejnie 1
bez nadmiernego entuzjazmu, (zb) 

i w Czyżach (pow. Bielsk Pódl.). Rozbu­
duje się także zakład w Koplanacn. 
WRN zamierza również zainteresować 
produ^&ą^ nmatpjiałów budowlanych w 
większym niż dotychczas stopniu zakła­
dy przemysłbwe;' Spółdzielczość pracy 1 
spółdzielczość wiejską. W sumie wysiłki 
te mogą zwiększyć produkcję o około 30 
min jednostek ceramicznych (w przeli­
czeniu na cegłę) jeszcze w bieżącym ro­
ku.

Ilością tą jednak nie będzie można za­
spokoić wszystkich potrzeb. Dla pokrycia 
niedoboru potrzebna będzie powszechna 
produkcią. materiałów budowlanych przez 
samych chłopów. .

Organizowanie zespołów gromadzkich 
produkujących materiały budowlane fi­
nansowane będzie z funduszu gromadz­
kiego. Uchwała WRN — podjęta na za­
kończenie sesji —> przewiduje inne jesz­
cze możliwości zwiększenia budownic­
twa wiejskiego, a m. In. stworzenie w 
bieżącym rnku dwóch eksperymental­
nych ruchomych zespołów produkcji ma- 
tcHaMw budnwianvrh, które za zamó­
wienie wsi. swoim sprzętem i fachowca­
mi. na zasadach oHnłpfności wykonywa- 
łyhv zleconą produkcję.

* Województwo białostockie — jedno z 
najbardziei zacnfanvch regionów kra^u 
— n<e bedżle w stanie samo zaspnk^Ć 
potrzeb budownictwa wiejskiego. Po­
trzebna jest pomoc władz centralnych. 
W tvm też Idzfp
Ministerstwa Bn^nwn^twa i M^teriMów 
Budowlanych, k*ńrp zamierza rloha^zn- 
wać na terenie nia^stncrzvzny 3 wie’k>e 
ce"’elni« w^n^nnibniasko^e oraz dw*ą 
wytwórnie d^rHAwek. Inwe«?tvęje te fi- 
hnrcownno hedą z funduszów central­
nych. (wycz' *

BOHDAN JĘDRZEJOWSKI 

handlowe więc często unikają rozprowa­
dzania drożdży obniżając zamówienia.

Występujące często na niektórych te­
renach braki octu wynikają. Jak twier­
dza korespondenci, z niedostatecznego 
zaopatrzenia przemysłu w butelki. Zbyt 
ma'e więc w stosunku do popytu dosta­
wy octu powodują wykupy wanie go na 
zapas. Zbyt zaś małe remanenty ńle po­
zwalają na podjęcie akcji ln:erwencyj- 
nej, która by zahamowała tę tendencję.

Sytuację można by częściowo rozwią­
zać przez' odpowiednie dostawy na ryn“k 
środków zastępczych, a mianowicie esen­
cji octowej, kwasku cytrynowego 1 kwa­
su mlekowego. Do.ychczas nie wprowa­
dzono ich Jednak na rynek w dostatecz­
nej ilości.

*

IV sumie zauważyć chyba należy, że 
wystarczające możliwości produkcji 1 do­
stateczne Jej rozmiary nie likwidują by- 
najmn.oj auoniatyczne wielu zanied­
bań orgaalzacy Jnych występujących w 
naszym przemyśle I handlu uspołecznio­
nym. Braki wypo«a’enla technicznego w 
przedslęblors'.wach handlowych, zla orga­
nizacja dostaw z przemysłu do sieci han­
dlu detalicznego, niedostateczne rozezna­
nie struktury popytu w ramach poszcze­
gólnych nowe: grup towarowych, nieli­
czenie się z właściwościami naturalnymi 
towarów, wciąż nieuporządkowany sy­
stem bodźców materialnych, zbyt 
trz.ywnony system krztatowania cen 
i.p. wciąż u.rufn ają pełne wykorzysta­
nie wszystkich możliwości w dzleozin's 
popr-wy warunków ż^rla- wszystkich 
grup naszego społeczeństwa.

BOHDAN JĘDRZEJOWSKI



dokończenie
__ ZE STRONY I

stky. W pracy „Nazajutrz po. re­
wolucji" kreśli względnie dokładny 
zarys gospodarki socjalistycznej 
opartej ńa wymianie i rynku, ż za­
chowaniem różnych form płacy, a 
w tym i udziału robotników w zy­
skach. O udziale w zyskach mówi 
także Lassalle proponując zrzesze­
nia otwarte, w których zysk byłby 
dzielony raz do roku i wypłacany 
obok stałej pensji. ,

Ogólnie rzecz biorąc socjaliści 
szkoły marksowskiej ' (do czasów 
Lenina) niewiele powiedzieli o funk­
cjonowaniu gospodarki socjalistycz­
nej. Znacznie bogatsza pod tym 
względem jest dyskusja wśród eko­
nomistów burżuazyjnych (z udzia­
łem socjalistów). Począwszy od 
Schaeffle‘go (1871 r.) i Barone przez 
okres międzywojenny (Mises, Haye- 
ka, Heiman, Lange) aż do ostat-

zysku planowego i 15 — 30% zysku geneza tkwi w praktyce budowy rzecz jasna, nie wynika, że każdy
ponadplanowego. W praktycznym * nictwa socjalistycznego, .lecz po to, system udziału - w zyskpęh musi
zastosowaniu fundusz dyrektora wy- . jbyi skorzystać z dorobku minio- przynieść u nas pozytywne rezul-
kazal jednak wiele, braków. W nie- . nych pokoleń przy teoretycznym taty. Efektywność systemu, -kiedy
których przedsiębiorstwach zwła- . naświetlaniu spraw wysuwanych znajduje on obiektywne. warunki

' Ł przez naszą praktykę. . Nasza obec- rozwoju zależy^ z kolei od samej
na dość wyjątkowa sytuacja, zwa-

szcza przemysłu spożywczego wy­
sokość funduszu dyrektora docho­
dziła do 50% funduszu płac, w 
innych zaś stanowiła zaledwie kil­
kanaście rubli na zatrudnionego w 
skali rocznej. Dysproporcje te zli­
kwidowały dopiero nowe przepisy 
o funduszu dyrektora z 1946 r.,

n,a niekiedy „polskim eksperymen­
tem" wymaga podbudowy intelek­
tualnej i argumentacji teoretycznej 
zarówno jeśli chodzi- o teraźniej­
szość jak i o przyszłość. Musimy 
teoretycznie uzasadnić to, co się ■

jego budowy. Całkiem naturalnym 
jest -przeto fakt/Że obecna dysku-
sja nad;Udziałem robotników wzy- 
skach koncentruje się nie tyle nad 
tym, czy jest to koncepcja zgodna 
czy sprzeczna z socjalizmem, ’ lecz 
nad wypracowaniem najskutecz-

UDZIAŁ W ZYSKACH
w przedsiębiorstwie sx/alistytayin

nlzm nie da się kupić. Potraktowa- (a więc z przyrostu w stosunku do 
nie udziału w zysku jako tantiem,1 .planu) niż planowego. Fundusz za- 
które należą śię każdemu robotni- kładowy . powstaje •.,z .odpowiednie.■ 
kowi: z tytułu współwłasności nie stawek odpisów—z.;, obydwóch .tych 
wytrzymuje żadnej krytyki- Podob- części zysku
ńie nieusprawiedliwione są , ten- i. Przedsiębiorstwa eksperymentu- 
deheje do osiągnięcia trzynastej' jące, które często, wykorzystuje się 
pensji niezależnie od tego czy przeciw tej zasadzie realizują 
przedsiębiorstwo wypracowało . zy- . właśnie zasadę premiowania , za
. . . —~ -« « • ttiełueflrio BtJł<«

nich czasów, kiedy burżuazyjna 
myśl ekonomiczna' żywo interesuje 
się gospodarką socjalistyczną.

Stworzono wiele modeli tej go­
spodarki — od absolutnego centra- ’ 
lizmu przez formy pośrednie aż do 
socjalizmu konkurencyjnego. W mia- 
rę rozszerzania się dyskusji i upły­
wu czasu coraz bardziej oddalano 
się od modelu gospodarki nietowa- 
rowej, centralnie kierowanej, prze­
nosząc do gospodarki ’ socjalistycz­
nej mechanizm rynkowy ukształto­
wany w kapitalizmie.

Problematykę zysku, potraktowa­
no jednak nawet w tej bogatej dy-

kiedy to w szeregu ważniejszych 
gałęzi przemysłu podniesiono odpi­
sy na fundusz dyrektora do 5% zy­
sku planowego i 45% zysku po­
nadplanowego. Nowa reforma prze­
pisów z września 1955 r., która 
zmieniła fundusz dyrektora na fun­
dusz przedsiębiorstwa znów pod­
niosła stawki odpisów z zysku. 
Obecpie odpisuje się na fundusz 
przedsiębiorstwa 1 — 6% z zysku

zaczęło dokonywać, co wszyscy czu- 
jemy i spostrzegamy, to co stale 
i często nieoczekiwanie podsuwa 
nam pod nos codzienne życie. Stąd 
właśnie ta konieczność sięgania do 
pozytywnych elementów myśli teo­
retycznej niezależnie od jej pocho­
dzenia.

Pisałem już, że gospodarka socja-

niejszych zasad podziału zysku. Za­
sady te wymagają bardzo doklad-
nego przedyskutowania,
cież od nich zależy 
lub niepowodzenie

, oo prze- 
po wodzenie,

tej słusznej

listyczna, przeciwieństwie do

planowego i 20 50% z zysku
skusji zbyt powierzchownie 
gmesowo w porównaniu z 
zagadnieniami. O udziale 
skach, o ile się orientuję, 
wybitniejszych uczestników 
sji nie pisał.

i mar- 
innymi 
w zy- 
nikt z 
dysku-

Nie jest przypadkiem, że różne 
koncepcje udziału robotników w zy­
skach, jak i inne elementy funkcjo­
nowania gospodarki socjalistycznej 
znajdujemy właśnie u przedstawi­
cieli socjalizmu zrzeszeniowego, a 
nie u Marasa i Engelsa. Wynika 
to prostu z różnego programu prze­
budowy ustroju społecznego. Dla 
marksistów zadaniem pierwszopla­
nowym . było wypracowanie skutecz­
nych metod zdobycia władzy przez 
proletariat. Natomiast wypracowa­
nie sposobu funkcjonowania gospo­
darki socjalistycznej pozostawiano 
świadomie przyszłym pokoleniem. 
Praktyka potwierdziła słuszność ta­
kiego programu.

Przedstawiciele socjalizmu zrze­
szeniowego uważali natomiast, że 
etapami, w drodze ewolucji można 
będzie zaszczepić socjalizm na grun­
cie gospodarki kapitalistycznej. To 
powodowało, że program przebudo­
wy ustroju kapitalistycznego roz­
poczynano od wypracowania zasad 
funkcjonowania gospodarki socjali­
stycznej. Ponieważ ta droga przej­
ścia do sąęjąlizmu jnigdzję,. ną ra­
zie, me .-dała., rezultatów/^przeto 
z wyjątkiem pewnych' systemów 
udziału robotników w zyskach sto-
sowanych w spółdzielczości, 
zrealizowano „zrzeszeniowych"

nie 
za-

sad gospodarki socjalistycznej. Ca­
ły program socjalizmu zrzeszenio­
wego był przez marksistów niejed­
nokrotnie krytykowany. Krytyko­
wali go zresztą już Marks i En­
gels — przede wszystkim za nie­
realne metody obalenia kapitalizmu. 
Nie ma potrzeby przypominać, że 
były to metody zupełnie niesku­
teczne.

Dzisiejsza nasza sytuacja jest cał­
kiem inna. Zdobycie władzy mamy 
za sobą. Być może więc, że niektóre 
myśli socjalistów zrzeszeniowych, 
dotyczące głównie funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej, mogą 
mieć dla nas pewne znaczenie.

Z drugiej, strony pewnych do­
świadczeń z dziedziny udziału ro­
botników w zy&kach dostarcza także 
praktyka budownictwa socjalistycz­
nego w Związku Radzieckim i in­
nych krajach, socjalizmu. Formy 
udziału w zysku rozwinęły się tu 
zresztą zupełnie niezależnie od kon­
cepcji socjalizmu zrzeszeniowego.

Problematyka zysku i rentowno­
ści stała się w Związku Radziec- 
kim^głównym punktem zaintereso­
wań dopiero w' okresie • „nepu", 
kiedy przekonano się na podstawie 
doświadczeń komunizmu wojenne­
go, że funkcjonowanie gospodarki 
pozbawionej jakiegokolwiek mecha­
nizmu ekonomicznego jest niemoż­
liwe. Przedsięwzięto wówczas po­
ważne zmiany w organizacji prze­
mysłu polegające na wprowadzeniu 
trustów zamiast zarządów, zastoso­
wano rozrachunek gospodarczy i 
czyniono próby tworzenia różnych 
funduszów premiowych opartych 
między innymi na zysku.

Mimo poważnych zmian w prak­
tyce, w teorii pokutował nadal po­
gląd, że zysk, pieniądz, procent itp. 
są kategoriami gospodarki kapitali­
stycznej i w niedługim czasie mu­
szą być zlikwidowane. Poglądy ta­
kie, z różnymi zresztą odcieniami, 
i w odniesieniu do różnych eta­
pów budownictwa socjalistycznego 
można było znaleźć również u bu- 
charinowców. Na wszystkich w ja­
kimś stopniu ciążyło stanowisko 
Engelsa, że społeczna własność środ­
ków produkcji znosi produkcję to­
warową. Praktyka z licznymi wa­
haniami i wbrew teorii uporczywie 
torowała sobie jednak drogę w kie­
runku uznania towarowego charak­
teru gospodarki socjalistycznej i 
ch-ciaż w drugim okresie nepu 
ograniczono zakres więzi rynko­
wych, to jednak nie wycofano się 
już z towarowo-pieniężnych stosun­
ków między przedsiębiorstwami. 
Zasada rozrachunku gospodarczego, 
choć często formalnie, stała się na­
czelną dewizą działalności przed­
siębiorstw.

W kwietniu 1936 r. na miejsce 
istniejących dotąd' funduszów i po­
trąceń na premiowanie utworzony 
został scalony fundusz dyrektora. 
Fundusz ten składał się z 1 — 2%

ponadplanowego. Górna granica te­
go funduszu nie może jednak 
przekroczyć 5°/o funduszu plac. Je­
żeli chodzi o wykorzystanie fundu­
szu przedsiębiorstwa to połowę 
środków przeznacza się na rozwoj 
przedsiębiorstwa, a resztę dla za­
łogi na akcję socjalną i nagrody. 
Fundusz dyrektora ma więc nieco 
inny charakter niż nasz fundusz 
zakładowy.

Radziecki fundusz przedsiębior­
stwa mimo, że jest bardziej atrak­
cyjny niż fundusz dyrektora w po­
czątkowym okresie, nie stanowi 
pełnej formy udziału robotników 
w zyskach. Różne kierunki jego 
przeznaczenia powodują, że robot­
nik nie otrzymuje w gotówce po­
ważniejszej sumy.

Najbardziej rozwinięty pod tym 
względem jest system jugosłowiań­
ski, gdzie dodatkowe wynagrodze­
nie z zysku może stanowić wielo-' 
krotność miesięcznego wynagrodze­
nia robotnika. Wysokość dodatko­
wego wynagrodź,enia, aczkolwiek 
ograniczana różnymi sposobami, 
zależy tam przede wszystkim od 
wysokości realizowanych zysków 
przedsiębiorstwa. Z drugiej strony 
jednak robotnicy muszą pokrywać 
straty' przedsiębiorstwa (do wyso- 
-kbścUiSW f unduśżu /Mac' °dłu- 
zej niż przez 3 miesiące), jeżeli 
przedsiębiorstwo to źle prosperuje. 
Jest to rzecz jasna konsekwencja 
odpowiedniego stopnia samodziel­
ności przedsiębiorstwa i roli zysku 
w gospodarce jugosłowiańskiej. Sy­
stem ten, który funkcjonował od 
początku 1954 r. został obecnie 
zmieniony na rzecz silniejszego 
uzależnienia całości dochodu pra­
cownika od wyników finansowych 
przedsiębiorstwa.

kapitalizmu zawiera wiele elemen­
tów sprzyjających rozwojowi udzia­
łu robotników w zyskach. Z tego,

skądinątl koncepcji.
Warto może przy tej okazji zwró­

cić uwagę, że do umocnienia sy­
stemu udziału załóg robotniczych 
w zyskach nie .przyczynią się po­
glądy nawołujące do egalitaryzmu 
w podziale zysku w imię realizacji 
haseł komunizmu. Tak tanio komu-

ski czy nie. Udział w zyskach nie 
jest zapłatą za październik, jak to 
niektó.-zy twierdzą. Trzeba na niego 
zapracować po październiku.

Wreszcie ostatnia uwaga co do 
samych zasad tworzenia funduszu 
zakładowego. Po opracowaniu usta- 
,wy o funduszu zakładowym na 
1958 r. podniosła się burza prote­
stów przeciw nowym zasadom. Go­
tów jestem przyznać raYję tym, 
którzy twierdzą, że obecny system 
cen nie w- pełni pozwala na to, 
by zysk bilansowy był rzeczywi­
stym wskaźnikiem pracy przedsię­
biorstwa i nie myślę bronić usta­
wy od tej strony. Podobnie nie 
mam zamiaru kruszyć kopii o to, 
czy stawki odpisu zasadniczego i 
stawki odpisu od przyrostu zysku 
zostały slufeznie ustalone. Jednak­
że atak na samą zasadę tworzenia 
funduszu zakładowego w oparciu 
o przyrost zysku wydaje się być 
nieuzasadnionym. Jak premiowanie 
premiowaniem, niezależnie od tego 
kiedy i jakie ono było, nigdy n.ie. 
nagradzano za regres, lecz zawsze 
za postęp lub przynajmniej za 
utrzymanie osiągniętego stanu. Tak 
było kiedyś z wysokimi zresztą, 
premiami produkcyjnymi,’ podob­
nie było z funduszem zakładowym, 
na który stale wyższe stawki od­
pisywano z zysku ponadplanowego

w

. przyrost zysku, bo wszystkie pra- 
I wie startowały w 1957 r. od punk­
tu zerowego. Zasadjż te są chyba 
bardziej ostre niż przepisy ustawy 
o funduszu zakładowym na 1958 r.,

. które przecież nie przekreślają po­
ziomy zysku roku ubiegłego, a je­
dynie przewidują mniejszy procent 
odpisów ńa fundusz ■ zakładowy od- 
tej: sumy piż od przyrostu.

Nie może więc chyba, ulegać wąt­
pliwości, że bojaźń przed premio­
waniem, za tzw. przyrost zysku jest 
nieporozumieniem.. Koncepcja ta 
wydaje się być całkiem słuszna, 
bo mobilizuje do stałego szukania 
nowych źródeł' maksymalizacji zy­
sku i łączy w sobie element maksy­
malizacji masy zysku z elementem 
maksymalizacji zysku na jednego 
zatrudnionego.

Każdy przyrost zysku jest więc 
opłacalny zarówno dla przedsię­
biorstwa jak i dla poszczególnego 
pracownika. Teoretyczne przesłan­
ki przemawiają więc na korzyść 
tej. zasady. Ostateczna aprobata 

, najeży jednak dd|^akiykir^ęgn  ̂
cie do praktyki j&t o tyle^^niecz-. 
nę, że zasada ta,'o ile się orientu­
ję, nie miała w tej formie prece- 

- dertsu ani w praktyce gospodarki 
kapitalistycznej ani też w prakty»- 
ce i teorii socjalistycznej.

ZBIGNIEW MADEJ

Z UBEZPIECZENIEM
MAJĄTKU TRWAŁEGO

ALEKSY GORĄCY

ostatnim okresie na la­
mach fachowych czaso- 

g pism ubezpieczeniowych 
I nastąpiło ożywienie w 
H dyskusji na temat form 
g rekompensaty strat po- 
S wodowanych przez tzw. 
H wypadki losowe. Z tego 
H punktu widzenia sytua- 
| cja w zakresie gospoda- 
rowan;a państwowym 
majątkiem trwałym jest 

na pewno bardziej kłopotliwa, niż 
n.P->iJł6.-'. zpkrwe finansowania re-

.. moH$gw. rł-,7nj..ń / -i :■
O ile bowiem w zakresie remon­

tów wiadomo, co kto ma finanso­
wać, o tyle w zakresie finansowa- 

. nia szkód z tytułu wypadków loso­
wych w państwowym majątku trwa­
łym od kilku lat panuje absolutna 
dowolność.

*

nieważ jednak środków pracy brak 
w obrocie, przeto na nic w zasa­
dzie nie mogą się przydać posiada­
ne środki finansowe.

Jakkolwiek w argumentacji prze­
ciwko ube^pieazeniom były elemen­
ty słuszności, to jednak wydaje się, 
iż takie potraktowanie problemu 
było jednostronne i wynikało głów­
nie z przesłanek doktrynalnych.

Skutki 
majątku 
W roku 
cieniem

likwidacji ubezpieczeń 
trwałego ilustrują liczby. 
1950,. a więc przed wyłą.-. 
środków^tmrałych przed3’

Fundusz zakładowy w Polsce, po 
długiej zresztą ewolucji, stanowi 
w tej chwili coś pośredniego mię- 
dzy radzieckim funduszem przed­
siębiorstwa a jugosłowiańskim 
udziałem robotników w zyskach. 
Jeszcze inaczej rozwiązuje się ten 
problem w Czechosłowacji, gd^e 
stosuje się premiowanie za wskaź­
nik zysku,- ale źródłem premii nie 
są sumy wygospodarowanych zy­
sków przedsiębiorstwa.

Z dotychczasowych rozważań 
widać, że w miarę upływu czasu 
zysk w gospodarce socjalistycznej 
nabiera coraz większego znaczenia. 
Potwierdzenie tego znajdujemy 
także w przeprowadzanych obecnie 
zmianach modelowych w większo­
ści krajów socjalistycznych. Nasze 
propozycje rozszerzające udział ro­
botników w zysku nie są więc ja­
kimś wymysłem „modelarzy", lecz 
wyrazem pewnej prawidłowości, 
która ma szerszy zasięg.

Przyczyn upowszechniania kon­
cepcji udziału robotników w zy­
skach w Związku Radzieckim, jak 
i przyczyn obecnego umacniania 
tego systenąu we wszystkich kra­
jach socjalizmu, szukać należy w 
praktyce. Nikt chyba nie zaprze­
czy, że pierwotną formę udziału 
robotników w zyskach w postaci 
funduszu dyrektora, wysunęła w 
Związku Radzieckim praktyka bu­
downictwa socjalistycznego nieza­
leżnie od teorii socjalistów zrzesze­
niowych. Inaczej stać się nie mo- 
glo, po pierwsze dlatego, że sama 
praktyka dostarczała dostatecznej 
ilości dowodów przemawiających 
za wprowadzeniem udziału robot­
ników w zyskach, a po drugie dla­
tego, że ówczesna myśl ekonomicz­
na w Związku Radzieckim nie wy­
kazywała żadnych skłonności w 
kierunku wykorzystania dorobku 
teoretycznego socjalistów nie nale­
żących do szkoły marksowskiej.

Z drugiej strony jednak, chyba 
nikt zdrowo myślący nie zaprze­
czy dzisiaj potrzebie sięgania do 
całego dorobku m^śli ekonomicznej, 
by wypracować jak najlepszy sy­
stem udziału robotników w zy­
skach. Jeżeli więc przy omawia­
niu udziału robotników w zyskach 
sięgnąłem w pierwszym artykule 
do dorobku teorii i praktyki kapi­
talistycznej, a w drugim do myśli 
teoretycznej socjalizmu zrzeszenio­
wego, to nie po to, by stamtąd wy­
wodzić genezę stosowanego u naą 
udziału robotników w zyskach, bo

Stan ubezpieczeń 
łego, jaki w chwili 
je, został prawnie 
uchwałą Prezydium

majątku trwa- 
obecnej istiuie- 

wprowadzony 
Rządu z dnia

3 stycznia 1951 r. Uchwała ta roz­
wiązuje problem w sposób następu- 
jcy: „...z dniem 1 stycznia 1951 r. 
nie podlegają obowiązkowi ubez­
pieczenia środki trwale (budynki, 
maszyny, aparaty, urządzenia) 
przedsiębiorstw, na rozrachunku gos­
podarczym wielkiego i średniego 
przemysłu państwowego oraz wszy­
stkich przedsiębiorstw i jednostek 
budżetowych". (Monitor Polski A-l 
poz. 47, rok 1951).

Likwidacja ubezpieczeń majątku 
trwałego przedsiębiorstw państwo­
wych na. rozrachunku gospodarczym 
była .konsekwencją ówczesnego po 
glądu na model gospodarki socjalis­
tycznej. W modelu gospodarki ab­
solutnie scentralizowanej nie było 
miejsca na podział odpowiedzialnoś­
ci za użytkowane środki między 
państwo i państwowe przedsiębior­
stwo.

Jedynym gestorem środków trwa­
łych było państwo; ono w ramach 
rezerw miało zabezpieczać środki na 
wypadek strat z tytułu wypadków 
losowych. Odpowiedzialność, wyni­
kająca z ryzyka angażowania środ­
ków trwałych w produkcji, przenie­
siona została na szczebel centralny. 
Wynikało to wprost z poglądu na 
rolę przedsiębiorstwa w gospodar­
ce socjalistycznej. Likwidując Ubez­
pieczenie środków trwałych wyr­
wano chyba .jeden z ostatnich ele­
mentów odpowiedzialności za gos­
podarkę środkami trwałymi w ra­
mach przedsiębiorstwa. Konsek­
wentnie doprowadzono do tego, że 
przedsiębiorstw’0 stało się jedynie 
jednostką organizacyjną centralnie 
zarządzanych państwowych środ­
ków produkcji. Jest jednak sym­
ptomatyczne, że spod ochrony ubez­
pieczeniowej wyjęto tylko środki 
trwałe, a spośród nich tylko środ­
ki przedsiębiorstw państwowych.

Wydaje się. że odegrał tu pew­
ną rolę dodatkowy element, a mia­
nowicie pogląd na zakres stosun­
ków rynkowych w gospodarce soc­
jalistycznej. Pozbawienie środków 
produkcji cechy towarowości oraz 
absolutne wyjęcie ich z obrotu mię­
dzy państwowymi przedsiębiorstwa­
mi dostarczyło dodatkowego argu- 
.rnentu przecinko ubezpieczeniom. 
Wprawdzie ubezpieczenie daje śrpd-' 
ki na pokrycie strat z tytułu szkód 
losowych, ale są to tylko środki fi­
nansowe, zaś rzeczowe elementy 
zniszczonych środków pracy przed­
siębiorstwo musi dopiero nabyć. Po­

siębiorstw państwowych spod o- 
chrony ubezpieczen:owej. prawe 
cały majątek trwały objęty byl 
ubezpieczeniom. Majątek ten, jak 
wykazują daga Państwowego Za­
kładu Ubezpieczeń, charakteryzo­
wał się deść wysókim stopniem wy­
stępowania wypadków losowy h. 
Pomijając w tym miejscu akumula­
cyjną stronę działalności PZU w 
owym czasie, warto zwrócić uwagę, 
iż na 100 zł składki ubezpieczenio­
wej od ognia, 35,80 ^1 wracało do 
przedsiębiorstw w postaci odszko­
dowania za zniszczone wskutek 
przypadkowych pożarów środki 
trwałe. W tym czasie ze 100 zł 
składki ubezpieczeniowej od ognia 
za towary, tylko 3,50 zł wracało do 
przedsiębiorstw jako odszkodowa­
nie. Straty ogniowe w majątku 
trwałym wynosiły więc około 10 
razy więcej niż straty ogniowe w 
towarach.

W wyniku działania wspomnianej 
uchwały Prezydium Rządu wartość 
ubezpieczeniowa majątku trwałego, 
tylko z tytułu ubezpieczeń od og­
nia, spadła z 60 973,7 min zł w ro­
ku 1950 do 7 993,4 min zł w roku 
1951, a więc o 85%. Odpowiednio 
zmniejszyły się też składki płacone 
z tytułu ubezpieczenia’od wypadków 
ogniowych ze 100 min zł w roku 
1950 do 18,9 min zł w roku 1951.

Różnica 81 min zł — to „oszczęd­
ność" w kosztach z tytułu użytki- 
wania nieubezpieczonych przez 
przedsiębiorstwa środków trwałych. 
Suma ta określa (po uwzględnie­
niu akumulacji PZU) wartość moi> 
liwych rocznych strat ogniowych w 
majątku trwałym, która wypadła 
z pola widzenia działalności ekono­
micznej przedsiębiorstw. Ponadto 
należałoby wziąć pod uwagę inne 
stra ż wskutek zdarzeń losowych, 
przede wszystkim często spotykane 
w przemyśle straty z tytułu awarii.

Stan ten pogarszał się w miarę, 
jak do przedsiębiorstw w wypadku 
pożaru czy awarii, zamiast przeds­
tawicieli PZU, zaczęli przyjeżdżać 
przedstawiciele organów bynaj­
mniej nie gospodarczych. Zaczęło się 
ukrywanie wszelkich możliwych do' 
ukrycia strat losowych, w wyniku, 
czego straciliśmy statystyczną orien­
tację w zakresie ilości i wartości 
szkód losowych występujących w 
gospodarce.

Jakkolwiek ujemne skutki do­
tychczasowej' polityki państwowym 
majątkiem trwałym uwidoczniły się 
aż nadto wyraźnie, nie wszystko z’<o 
w tym zakresie można tłumaczyć 
likwidacją ubezpieczeń w tej gru­
pie środków. Trzeba bowiem stwier­
dzić', że przy konsekwentnym po­
stępowaniu w ramach starych kon­
cepcji można było nie dopuścić do 
stanu, jaki w tej dziedzinie w chwi­
li obecnej istnieje. To, że dżiś nikt 
nie zna ilości i wartości corocznym 
strat losowych w majątku trwa­
łym, że nikt w zasadzie nie potrafi 
powiedzieć, ile gospodarka narodo­
wa rocznie z tego tytułu traci, to 
nie kwestia błędnych teoretycznych 
założeń. Gdyby postępowano kon-

sekwentnie, to nawet nie ubezpie­
czając środków trwałych nie do­
prowadzono by do istniejącego cha­
osu w zakresie wyrównywania strat 
losowych. Powinno to bowiem co 
najwyżej oznaczać przeniesienie ra­
chunku gospodarczego z przedsię­
biorstwa do organu centralnego.

W warunkach więc, gdy przepro­
wadza się prace nad zmianami w 
naszym modelu gospodarczym, war­
to zastanowić się nad formami or- 
gąpizpwąnig jgzerwow®ęfc §rtodkpw.. 
dla pokrywania powstających szkód 
losowych. ■

Każde społeczeństwo — bez 
względu na formę własności środ­
ków produkcji — musi tworzyć re­
zerwowe fundusze-' zabezpieczające 
ciągłość procesu produkcji. W wa­
runkach gospodarki socjalistycz­
nej procesy wytwórcze, a więc i 
środki trwałe narażone są na moż­
liwe wypadki losowe. Tworzenie 
zatem funduszu na pokrycie szkód 
losowych w majątku trwałym gos­
podarki socjalistycznej jest tak sa­
mo niezbędne, jak ciągłe odtwa­
rzanie tego majątku. Powstaje jed­
nak istotny, dyskusyjny zresztą pro­
blem, w jaki sposób fundusz ten 
powinien być tworzony.

Pewne jest jedno: powinien on 
być organizowany centralnie, wy­
nika to bowiem z istoty charakteru 
zdarzenia losowego. Zdarzenia lo­
sowe mają to do siebie, że im w 
większej masie jednostek zagrożo­
nych są badane, tym lepiej daje 
się określić prawdopodobieństwo 
ich wystąpienia. Dlatego też nie­
możliwością jest określenie praw­
dopodobieństwa zdarzenia losowe­
go W przedsiębiorstwie przez samo 
przedsiębiorstwo.

Jednakże centralnie organizowa­
ne fundusze mogą powstawać v; 
sposób różnorodny; podobnie jest z 
funduszem na pokrycie szkód lo­
sowych. Z finansowego punktu wi­
dzenia fundusz ten może powstań 
jako wydzielona przez państwo w

siębiorstw, związane z decentrali­
zacją zarządzania gospodarką naro­
dową.

Zapowiedziane w tezach Rady 
Ekonomicznej oddanie przedsię­
biorstwom pełnej swobody ...w gos­
podarowaniu środkami finansowymi, 
przeznaczonymi na finansowanie re-
montów..." oraz gospodaro­
waniu sumami pochodzącymi z od-
pisów amortyzacyjnych.
ża 
ki

odpowiedzialnością za
trwale ich użytkownika,

obcią- 
środ-

budżecie 
fundusz 
metodą 
powstać 
składek

suma środków — wówczas 
ubezpieczeniowy powstaje 
budżetową. Może również 
jako suma wpłaconych 

jednostek ubezpieczonych,
wtedy mamy do czynienia z ubez­
pieczeniową formą tworzenia fun­
duszu ubezpieczeniowego. W jednym 
i drugim przypadku powstałe sumy 
pieniężne muszą mieć pokrycie 
rzeczowe, w przeciwnym bowiem 
razie nie będą stanowić należytego 
zabezpieczenia ciągłości produkcji.

Z punktu widzenia rzeczowego 
podziału produktu globalnego jest 
rzeczą obojętną, czy wydzielanie je­
go części na pokrycie strat łdsowych 
następuje drogą okrężną jako od­
powiednik sumy składek ubezpie­
czeniowych, czy też wprost jako 
wynik rachunku prawdopodobień­
stwa bez posługiwania się składką. 
Z punktu widzenia możliwości wy­
dzielania racjonalnego funduszu u- 
bezpieczeniowego na szczeblu cen­
tralnym są więc argumenty zarów­
no za ubezpieczeniową, jak i bud­
żetową formą jego powstawania.

Dlaczego więc mówimy o celo­
wości wprowadzenia ubezpieczeń 
majątku trwałego? Dlatego, że mó­
wimy także o pewnydh zmianach 
w systemie gospodarowania w ogó­
le, a środkami trwałymi w szcze­
gólności/ i że ze zmianami tym; 
wiążemy omawiany problem.

Momenty przemawiające za ubez­
pieczeniową formą, to przede 
wszystkim towarowy charakter go­
spodarki socjalistycznej oraz inne 
niż dotychczas usytuowanie przed-

przedsiębteretwor.^lńriai^teza —oto 
oddanie-dyspozycji środkami w rę­
ce przedsiębiorstwa „...z gwaran­
cją należytego utrzymania majątku 
trwałego", • które może służyć jako 
jeden z zasadniczych argumentów 
przemawiających za wprowadze­
niem ubezpieczeń.

Przedsiębiorstwo, decydując się na 
produkcję, ryzykuje środki, z któ­
rych produkuje i przy których po­
mocy produkuje. Nie jest ono bo­
wiem w stanie przewidzieć, czy za­
angażowane do produkcji środki zo­
staną produkcyjnie zużyte. W szcze­
gólności może wystąpić zjawisko 
nieprzewidziane, bądź takie, które 
trudno z góry przewidzieć i wtedy 
środki przeznaczone na produkcyj­
ne zużycie mogą w drodze nadzwy­
czajnej ulec zniszczeniu. Trudno się 
zgodzić, aby decyzję zlokalizowane 
były w jednym miejscu, a odpo­
wiedzialność za ich realizację w 
drugim. Dlatego też przedsiębiors­
two, otrzymując prawo decyzji, mu­
si jednocześnie zostać obarczone od­
powiedzialnością za ich podejmo­
wanie. Tak jest również w przy­
padku środków trwałych.

Przedsiębiorstwo musi nie tylko 
wiedzieć, kiedy i jakie przeprowa­
dzać remonty oraz w jakiej wyso­
kości i terminie gromadzić środki 
na ich finansowanie, ale musi rów­
nież wiedzieć, w jaki sposób zabez­
pieczyć posiadany majątek przed 
skutkami możliwych zdarzeń loso­
wych. Dlatego musi wystąpić na­
turalna tendencją do przerzucenia 
ryzyka z przedsiębiorstwa na inną 
jednostkę, np. na ubezpieczenie. 
Inaczej być nie może, przedsiębior­
stwo nie jest bowiem w stanie za­
bezpieczyć ciągłości produkcji przed 
zdarzeniami losowymi we własnym 
zakresie.

Wprawdzie przedsiębiorstwo mo­
głoby naprawić szkody, uzyskując 
n.p. kredyt bankowy, wydaje się 
jednak, że z punktu widzenia ren­
towności przedsiębiorstwa ubezpie­
czenie będzie bardziej opłacalne. 
Lepiej zapłacić składkę ubezpiecze­
niową i mieć zapewnione środki w 
wypadku zdarzenia losowego, niż 
naprawiać szkody z kredytu, który 
trzeba spłacić w stosunkowo krót­
kim czasie, a ponadto ponieść do­
datkowe koszty oprocentowania po­
życzonych sum.

Z rozumowania tego wynika, że 
fundusz na wyrównywanie szkód 
losowych należy organizować cen­
tralnie, jednakże w jego tworzeniu 
powinny uczestniczyć poszczególne 
jednostki gospodarcze. Postulaty te 
najpełniej odzwierciedla ubezpie­
czeniowa forma organizowania 
środków na wypadek zdarzeń loso­
wych. Pozostając bowiem w gestii 
centralnej jednostki organizującej, 
fundusz rezerwowy, tworzony mc-
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nalogie historyczne .za­
zwyczaj prowadzą do 
błędnych wniosków. Jed­
nakże czasem przy ana­
lizowaniu zjawisk histo­
rycznych i ekonomicz­
nych niełatwo 'ich unik- 
nąć. Tak np. Oświadcze­
nie prezydenta Eisenho­
wera sprzed kilku mie­
sięcy, stwierdzające, że 
marzec bedże „począt­
kiem końca recesji" oraz szereg na­
stępnych' wypowiedzi żywo przypo­
mina wystąpienia jednego z , po­
przednich prezydentów republikań­
skich —, Herberta Hooverą (1923— 
1932), W poniekąd zbliżonych oko­
licznościach na samym początku 
wielkiej depresji 1929 r.

Można przypomnieć, że załama­
nie się amerykańskiej gospodarki u 
schyłku 1929 r. było również po­
przedzone okresem znacznej prospe­
rity, okresem, który zrodził rozlicz­
ne iluzje zarówno wśród ludności, 
jak i w szeregach teoretyków co do 
pomyślnego przezwyciężenia wahań 
cyklu ekonomicznego. Krach był 
zaskoczeniem i wstrząsem dla więk­
szości ludzi w USA. Wstrząsnął oń 
głęboko wiarą nawet najbardziej za­
gorzałych zwolenników kapitalizmu; 
panika, przerażenie i niepewność 
rozprzestrzeniły się szybko. Oczywi­
ście od prezydenta Hoover'a ocze­
kiwano przywrócenia równowagi.

Jednakże Hoover nie był w sta­
nie nic ofiarować poza słowami i 
swego rodzaju psychologicznym me- 
smeryzmem, który zdobył sobie nie­
jaką popularność w USA w poło­
wie lat dwudziestych pod nazwą 
kueizmu, od francuskiego psycholo­
ga Emula Coue, obrońcy autosuges­
tii. W grudniu 1929 r. prezydent za­
pewniał, że sprawy. ;,wrócą do nor­
my". W marcu 1930 r. oświadczył, 
że „najgorsze skutki załamania, je­
śli idzie o bezrobocie, miną w c;ą- 
gu 60 dni." Upłynęło 60 dni, i 2 ma­
ja Hoover oznajmił: „Jestem prze­

Czy rok 1958 będzie lepszy od 1957 roku
(Z ankiety przeprowadzonej w 12 krajach przez „New York Herald Tribune")

,jNew Herald Tribune" ogłosiła ostat­
nio wyniki ankiety na temat sytuacji 
materialnej ludności .w 1058 roku w po­
równaniu z .1957, : rokiem.. Mniej- więcej 
połowa osób , 
chwili óbecnejk-znSftaMe^twn ifetyap? 
samym polożeniu^mateTrtalnymr co—rok" 
temu, ale w niektórych z tych krajów 
(Indie, Norwegia, NRF, Kanada, Austria, 
Belgia 1 Brazylia) odsetek ludzi, ktCeych 
sytuacja się poprawiła Jest Wyższy od 
odsetka tych, których położenie się po­
gorszyło. W innych znowu kraja-h 
(Francja, Anglia, Włochy i Japonia) licz­
niejsi są ci, których sytuacja się pogor­
szyła. Szczególnie pesymistycznie ocenia 
położenie ludność we Francji — wpływa 
na to wojna w Algierze 1 wzrost infla­
cji w kraju.

Poniżej podajemy procentowe zesta­
wienie odpowiedzi na pytanie: „Czy Pan 
materialnie ma się lepiej czy gorzej, czy 
tak samo jak rok temu?"

Na drucie pytanie: „Jak Pan sadzi, czy 
za rok będzie lepiej, gorzei. czv tak sa- 
mn?“ — odnnwledż: w kralach zamor­
skich z wyjątkiem Japonii była bardziej

Lepiej Gorzej Tak samo
Indie 31 28 41
Norwegia 29 7 64
Brazylia •) 28 22 50
Kanada 26 18 56
Austria 25 18 59
NRF 24 17 59
Belgia 23 15 62
Meksyk •) 22 22 56
Anglia 20 , 25 55
Włochy 20 28 55
Japonia 12 31 57
Francja 8 45 47

*) Rio de Janeiro i 91 Paulo w Brązy-
lii i miasto Meksyk w Meksyku.

Recesja do Japonii jeszcze nie dotarła
Gubernator Banku Japonii Yamagiwa 

oświauczył w początkach stycznia, iż w 
wyniku ograniczeń finansowych 1 pro- 
auAcyjnyen, zastosowanych w 195) roku, 
kryzys gospodarczy może poważnie do- 
tKuąc Japonię w I kwartale bieżącego 
roku. Jednocześnie Gubernator poukre- 
lii, że spadek aktywności gospouarczej 
ma charakter światowy i że ceny towa­
rów japońskich należy jeszcze bardziej 
obniży c, gdyż są one zbyt wysokie w 
stosunku do poziomu cen światowych.

Tymczasem „Financial Times" stwier­
dza, że jak dotychczas recesja w USA 
nie odbiła się poważniej na gospodarce 
narodowej Japonii i że na przestrzeni 
pierwszych trzech miesięcy tego roku 
daje się zauważyć pewne wzmożenie 
aktywności gospodarczej w stosunku do 
poprzednich 3—4 miesięcy.

Obroty w wielkich magazynach han­
dlowych w styczniu 1958 roku znacznie 
przewyższyły poziom styczniowy roku 
poprzedniego. Produkcja takich-artyku­
łów luksusowych jak lodówki, telewizo­
ry, pralki elektryczne i Inny sprzęt ku­
chenny, byłą w lutym wyższa niż w po­
przednim miesiącu.

zatrudnienie w dalszym ciągu Jest wy­
sokie — liczba bezrobotnych, będąca w 
krajach Zachodu Jednym z głównych 
mierników głębokości depresji gospodar­
czej, jest stosunkowo nieduża I nieco 
przewyższa 500 tysięcy.

Jedynym przemysłem w Japonii, od­
czuwającym recesję, Jest przemysł tek- 

.stylny, ale nawet w tym. przemyśle za-- 
stój w niejednym wypadku ma charak­
ter raczej' sztuczny. Boom gospodarczy 
w latach 1950 i 1957 spowodował nśd- 
mierną rozbudowę przemysłu tekstylne­
go i jego zdolności produkcyjnych, w 
wyniku czego nastąpili raczej nadpro­
dukcja wyrobów włókienniczych niż 
zmniejszenie popytu.

Ekspansja ekonomiczna Japonii w kra­
jach południowo-wschodnie’ Azji w posta1 
ci tzw. Asinn Devciopment Plan premiera 
Kishi odniosła również szereg niespo­
dziewanych sukcesów. Nawet Nehru, 

j który początkowo do tej akcji ustosun- 
kował sie co na.iranie.1 niechętnie, podpi­
sał ostatnio porozumienie w sprawie 
18 mld yen (około 58 min doi.) kredytu 
dla Indii.

Wzrastalacą penetracje Japonii w Po­
łudniowo-Wschodniej Azji znacznie ułat­
wiło zręczne1 załatwienie pretensji repa- 
racyjnych poszczególnych krajów z wy- 
jątklem Połndńioweeo ■ Więtriamn- Pena- 
raede właśnie WótwWy wprowadzenie' Ja­
pońskich towarów, byznesmenów i tech­

świadczony, że najgorsze niemy za 
sobą,.." „Prosperity jest tuż-tuż, za 
narożnikiem" — dodał prezydent. 
Cały kraj został wyklejony plakata­
mi, które miały . przynieść samo- 
uspokojenie:, „Interesy idą dobrze, 
prowadź je odpowiednio."

Lecz jakoś z każdym oświadcze­
niem pogłębiał się kryzys i wzra­
stało bezrobocie, póki nie osiągnęło 
w końcp 14—17 młllonów i tak tra­
gicznie dotknęło niektórych ludzi, 
że przez wiele lat nie mogli zna­
leźć owego narożnika, o którym mó­
wił Hoover. Hoover bynajmniej nie 
z braku wiedzy czy zdolności nie 
był w stanie dać programu złago­
dzenia skutków kryzysu. Przyczyną

był raczej jego punkt widzenia, o- 
kreślany interesami klasowymi wiel­
kich monopolistów przemysłowych 
i finansistów.

Eisenhower, z tym samym baga­
żem klasowych powiązań, stanął w- 
■obliczu podobnego dylematu. I zno­
wu zamiast konkretnych poczynań, 
które by zmniejszały skutki depre­
sji, obecnie w 6 miesiącu jej trwa­
nia, potrafi jedynie prawić kazania 
o „odnowieniu zaufania", o „wie­
rze" i o innych podobnie nieokreś­
lonych pojęciach. Do tego samego

optymistyczna niż w krajach europej­
skich, jak to wykazuje poniższe zesta­
wienie:

Brazylia 
Meksyk 
Indie 
Kanada 
Włochy 
Anglia 
Austria 
NRF 
Norwegia 
Belgia 
Japonia 
Francja

41 
30
32 
29
24 
21
19 

.1918
3029

35
28
45
46
48
60
53
55
44

Nie 
wiem 
' 37

13 
20 
16 
15 
10

7 
12 
14 
29 
21 
20

Oczywiście, na charakter wypowiedzi 
pozycja socjalna odpowiadającego mia­
ła duży wpływ. Prawie we wszystkich 
krajach ludzie zajmujący stanowiska 
kierownicze i specjaliści mają się na 
ogół lepiej niż w roku ubiegłym, nato­
miast robotnicy 1 rolnicy — gorzej.

Na pytanie: „Czy Pan materialnie ma 
się lepiej, gorzej, czy tak samo?" — od­
powiedzi były następujące:

Lepiej ■ Gorzej Tak samo 
Kierownicy

i specjaliści 53 6 41
Średni personel

urzędniczy 34 15 51
Robotnicy 22 24 54
Rolnicy 22 33 48

Jak z przytoczonych danych wynika, 
najbardziej pesymistycznie sytuacja jest 
oceniana we Francji i Japonii, natomiast 
pozostałe kraje zamorskie (Brazylia, 
Meksyk, Indie i Kanada) są nastawione 
optymistycznie. Z krajów europejskich 
wyróżniają się pod tym względem Wło­
chy. (M) 

ników do krajów niechętnie nastawio­
nych do japońskiej penetracji ekono­
micznej.

Do Burmy np., która pierwsza zawarła 
z Japonią układ reparacyjny, Japonia 
poza dobrami z tytułu reparacji ekspor­
towała w 1957 roku towarów na sumę 
48 min doi. Nawet z Filipinami, najbar­
dziej antyjapońsklm krajem w Azji, sto­
sunki handlowe dzięki reparacjom roz­
wijają się normalnie, jako że w drodze 
reparacji Filipiny otrzymały 3 statki to­
warowe o pojemności 5 tys. ton każdy 
oraz duże Ilości taboru kolejowego I ce­
mentu.

Inwestycje japońskie za granicą nie są 
Jeszcze duże, ale stale wzrastają. Od po­
czątku 1951 roku do końca 1957 roku ja­
pońskie kompanie Inwestowały poza gra­
nicami kraju ogółem 62,4 min doi. Apli­
kacji Jednak na dalsze Inwestycje złożo­
no w Ministerstwie Finansów do końca 
marca na sumę 256 min doi.
• Jak widać z powyższego, kraj wscho­
dzącego słońca wytrwale i konsekwent­
nie dąży do odzyskania swojej dawnej 
pozycji ekonomicznej na Dalekim 
Wschodzie, a kraje Europy Zachodniej 
I USA głuszą coraz bardziej liczyć się 
z zaostrzoną konkurencją ze strony Ja­
ponii. (M) 

Światowa produkcja złota
Znany bankierski dom w Londynie — 

Samuel Montagu and Co wydaje zwykle 
w marcu rocznik, w którym dokonuje 
przeglądu prodńkcjl 1 ruchu złota za rok 
ubiegły.

Według tego rocznika światowa pro­
dukcja złota w 1957 roku bez Związku 
Radzieckiego wyniosła 29,3 min uncji, z 
czego na Unię Południowo-Afrykańską 
przypada 17,03 mm uncji o waiwścl 596 
min doi., na Kanadę - 438 tys. uńcj|, na 
USA — 1830 tys. uncji I na Australię — 
1080 tys. uncji. Wydobycie złota w żad­
nym z pozostałych krajów nic sięga 1 
min uncji rocznie.

Co się tyczy produkcji złota w Związ­
ku Radzieckim, to Montagu szacuje ją

rzędu można zaliczyć ostatnie o-' 
świadczenie a 28 .marća, że „Stany

<Zjednoczone wychodzą właśnie ż 
jednej z & najgorszych recesji". 
Stwierdzenie to me jest ani na jotę 
więcej oparte na poważnej anali­
zie niż to sprzed marca. Jednakże 
optymistyczne przepowiednie są ma-, 
ło skuteczne w obliczu twardych 
faktów ekonomicznych.

W każdym bądź razie marzec 
wreszcie przyszedł i minął, a koła 
rządowe, bliskie prezydenta, woła­
łyby, aby o jego poprzednich prze­
powiedniach nie przypominano. Z 
końcem lutego produkcja przemy­
słowa spadła o 11% poniżej szczy-

• tu 1956 r., bezrobocie wzrosło do

CZY TYLKO 
CHWILOWA RECESJA

HARRY YARIS

5,2 min, tj. do poziomu najwyższe­
go od 1941; a dochody osobiste lud­
ności (przede wszystkim zaś place) 
spadły o około 5 mlrd. dolarów. 
Przewidywane dane na marzec me 
wykazują oznak zwrotu w trendzie. 
W rzeczy samej nawet ci ekonomi­
ści, którzy początkowo przepowia­
dali początek zwrotu na lepsze na 
lipiec, i stąd otrzymali nazwę Klu­
bu Pierwszego Lipca, obecnie nie 
są już pewni siebie i ostatnie prze­
widywania (New York Herald Tri­
bune z 25,111) mówią, że „ożywie-

Nadmiar węgla 
na rynkach europejskich

Brak węgla na rynku tak się dawał we 
znaki poszczególnym krajom zachodnio­
europejskim przez wiele lat, że trudno 
im było od razu przystosować swoją po­
litykę do zmienionej koniunktury na 
rynku węgla i dlatego w II połowie 
ubiegłego roku importerzy zachodnio­
europejscy zawierali długoterminowe 
umowy na dostawy węgla amerykańskie­
go. Tymczasem wskutek łagodnej zimy 
i coraz większego zastosowania mazutu 
do celów przemysłowych zapotrzebowa­
nie na węgiel zaczęło -się zmniejszać. 
Najbardziej charakterystycznym przeja­
wem zmian w koniunkturze węglowej 
był gwałtowny spadek wysokości frach­
tów przewozowych. Jeżeli w początkach 
1957 roku opłata za przewóz 1 tony wę­
gla z USA do portów zachodnio-europej- 
sk'ch wynosiła 118 sh." to w norzątkach 
1958 roku spadla ona do 25,0 sh za tonę, 
a w ostatnich dwóch miesiącach placo- 
cono już tylko 19—20 sh za przewóz 
1 tony. • , ‘

W Anglii w początkach marca wydano 
zupełny zakaz importu węgla, pomimo 
że w ciągu pierwszych 9 tygodni tego 
roku wydobyto w kraju 40,3 min ton wę­
gla wobec 42,1 min ton w tyra samym 
czasie 1957 roku. Ogólne bowiem zapasy 
węgla w' Anglii w końcu stycznia 1958 
roku wynosiły 25 min ton wobec 18,67 
min ton rok temu. Wielkość zaś ekspor­
tu I węgla bunkrowego w ciągu 5 tygod­
ni te "o roku imadła do 585 tvs. ton, czy­
li o 300 iys. ton w porównaniu z takim 
samym okresem roku poprzedniego.

„Neue Rheln-Zeltung" pisząc o trud­
nościach zbytu węgla w NRF podaje, że 
w połowie marca zapasy w kopalniach 
niemieckich osiągnęły 3 min ton, pod­
czas gdy w połowie lutego wynosiły 1,5 
min ton, a w końcu grudnia 1957 roku — 
0,7 min ton.

W Zagłębiu Saary nagromadzone zapa­
sy węgla w kopalniach są równe 6-dnio- 
wemu wydobyciu. W Innych krajach, Jak 
określa wspomniany dziennik niemiecki, 
zapasy węgla w kopalniach wynoszą: we 
Francji — 4,6 min ton, w Belgii — 2 min 
ton (8 razy więcej niż w roku poprzed­
nim), w Holandii — 0,4 min ton.

Wobec powyższego przewiduje się, iż 
eksport węgla amerykańskiego do Euro­
py, kształtujący się ostatnio na poziomie 
35 min ton rocznie, ulegnie znacznemu 
zmniejszeniu. „Forelgn commerce Week- 
ly“ np. podaje, że wywóz węgla amery­
kańskiego do NRF, który w 1957 ro­
ku osiągnął 16 min ton (o 4 min wię­
cej niż w 1956 roku) zmniejszy się w ro­
ku bieżącym co najmniej o 20 proc. Im­
port zaś węgla przez Francję według 
„Financial Times" z 21 min ton w 1957 
roku spadnle do 17,5 min ton w 1958 ro­
ku.

Z związku z taką sytuacją na rynkach 
zbytu węgla, kopalnie amerykańskie już 
zaczynają ograniczać produkcję. W sty­
czniu bieżącego roku wydobycie węgla 
w USA było o 7,6 min ton mniejsze niż 
w tym samym miesiącu 1957 roku, a an­
tracytu wydobyto również mniej o 0,5 
min ton.

W tych warunkach walka o europej­
skie rynki zbytu w ostatnich czasach 
ogromnie się zaostrzyła. Według „Finan­
cial Times" z dn. 27 marca węgiel ame­
rykański jest sprzedawany w Europie o 
mniej więcej Jednego łnnta taniej od 
podobnych gatunków węgla angielskiego. 
Różnica w cenie między węglem polskim 
a angielskim Jest Jeszcze większa. We 
Włoszech węgiel polski sprzedaje się po 
cenie o 30 sh taniej od węgla angiel­
skiego, a w krajach skandynawskich 
różnica ta dochodzi nawet do 2 funtów. 
W konkluzji „Financial Times" stwier­
dza, że węgiel angielski może być eks­
portowany na rynki europejskie w więk­
szej ilości tylko ze stratą.

Taka sytuacja na rynkach węglowych 
świata stwarza dla polskiej gospodarki 
narodowej szczególnie duże trudności, 
gdyż — Jak wiadomo — wegiel Jest głów­
nym artykułem naszego eksportu. (M) 

mniej więcej na 17 min uncji w 1957 ro­
ku, z czego eksportowano 7,5 min uncji 
powodując gwałtowne fluktuacje cen.

Gromadzenie złota przez ciułaczy w 
Europie w 1057 roku było mniejsze niż 
W roku poprzednim. Według rocznika 
zapotrzebowanie złota przez ciułaczy w 
krajach zachodnio-europejskich w roku 
ubiegłym wyniosło około 2,5 min uncji 
wobec 4 min uncji w 1950 roku.

Tendencje do ciułania złota najsilniej 
występowały I występują we Francji, do­
kąd w tym celu przemycono w 1057 roku 
około 1,5 min uncji. W 1950 roku Ilość 
przemyconego do Francji złota była 
znacznie większa, (M) 

n# W Interesach zaczhle się powoli 
zaznaczać nie wcześniej niż w czwar­
tym kwartale", Niektórzy z najbar­
dziej ponurych proroków przepo­
wiadają, żę przed początkiem ’1059 r, 
nie -nastąpi żadna zmiana na lep­
sze. '

W tej niepewnej sytuacji jedno 
jest pewne: mimo iż obecne zała­
manie może nie osiągnąć i praw­
dopodobnie nie osiągnie ’ głębi zała­
mania z 1929 r. — to jednak jest 
ono dla Stanów Zjednoczonych naj­
poważniejszą recesją okresu powo­
jennego, znacznie gorszą niż w 1949 
czy 1953-54, a końca jej jeszcze na 
razie nie widać.

Składa się na to szereg powodów.

sób zakwalifikowania jej części do 
wypłaty zasiłków ubezpieczeniowych 
dla bezrobotnych. Zasiłki te wraz 
z dodatkami, jakie przedsiębiorstwo 
powinno wypłacać na podstawie 11- 
mowy z United Auto Workers 
Union (Zjednoczony Związek Zawo­
dowy Robotników Przemysłu Samo­
chodowego) wyniosłyby w sumie 
więcej niż płace wydatkowane na 
pracę systemem niepełnych tygod­
ni roboczych. Stało się to zagadnie­
niem tak palącym, że w przypadku 
„Chryslera" Unia zażądała, aby 
zwolniono część robotników, przy- ( 
najmniej w liczbie dostatecznej dla 
zapewnienia pełnego tygodnia robo­
czego dla pozostałych.

Wymieńmy je, nie zawsze zachowu­
jąc kolejność według ważności:

1) Głównym rysem i najsilniej­
szym bodźcem powoięnnego boomu 
były olbrzymie inwestycje w zakre­
sie nowych zakładów przemy sio- # 
wych i wyposażenia. Wzrosły one * 
z 8,692 min doi. w 1945 r. do re- 

owego poziomu 37 mlrd doi. w 
/1957 r. Wszelkie jwchęty .w postaci 
ulg podatkowych i przyśpieszonych 
odpisów amortyzacyjnych były u- 
dzielane wielkiemu kapitałowi dla 
pobudzenia tego rodz.aju inwestycji. 
Jako wynik — w ostatnich 8 latach 
łączna wartość inwestycji kapitało­
wych osiągnęła astronomiczną sumę 
ponad 228 miliardów dolarów. Po­
wszechnie przyznaje się w kołach 
ekonomicznych USA, że — jak dłu­
go trwał ten trend — recesja była 
nieprawdopodobna. Ale pod koniec 
1957 r. trend ten ostro się załamał. 
I chociaż kapitalistyczne koła eko­
nomiczne przewidywały spadek 
6—7% w tej dziedzinie wydatków, 
New York Times z 14 marca poda­
je, że ostatni raport rządowy poka­
zał, iż w wydatkach na nowe fabry­
ki i wyposażenie na bieżący rok 
przewidywany jest spadek o 13%, 
a więc spadek znacznie gwałtowniej­
szy niż to przewidywały uprzednie 
raporty. A zestawienie wydane przez 
National Industrial Conference Bo- 
ard dla 1000 wielkich spółek akcyj­
nych wykazało spadek o 31% sum 
przeznaczanych ha nowe inwestycje 
w czwartym kwartale 1957 r. w 
porównaniu z tym samym okresem 
1956 r. Nie koniec na tym — nie­
pewne perspektywy ,,.. gospodarcze 
skłoniły te spółki do skreślenia 400 
milionów dolarów z sum projekto­
wanych na inwestycje.

Brak bodźców dla inwestycji wią- 
że się z oceną przebiegu obecnej 
recesji, i wymienione zestawienie 
konkluduje, że „rysuje się perspek­
tywa długotrwałego spadku". Spo­
życie w przemyśle jest bardzo waż­
nym czynnikiem w ogólnym obra­
zie ekonomicznym kraju, zwłaszcza 
kraju tak wysoce uprzemysłowio­
nego jak Stany Zjednoczone. Przy­
szłość więc, z uwagi na spadek ka­
pitałowych inwestycji, nie rysuje się 
nazbyt jasno.

2) Długotrwały trend w inwesty­
cjach kapitałowych powodował zna­
czną, stale rosnącą nadwyżkę mocy 
produkcyjnych w przemyśle ame­
rykańskim, zwłaszcza w dziedzi­
nach produkujących dobra trwałe­
go użytku. Nawet na szczycie boo­
mu niektóre przemysły pracowały 
znacznie poniżej swych mocy pro­
dukcyjnych. Paul Baran, profesor 
ekonomii na uniwersytecie w Stand- 
ford, w swojej niesłychanie cieka­
wej pracy „Ekonomia polityczna 
wzrostu" (N.York 1957) przytacza 
liczby pokazujące, że w roku boo­
mu 1952 wykorzystano w przybli­
żeniu nie więcej jak 55% zdolności 
produkcyjnych. Autor wskazuje na 
ten przejaw marnotrawstwa i nie­
racjonalności kapitalistycznej pro­
dukcji, uzupełniając nim długą lis­
tę form marnotrawstwa w kapita­
lizmie.

Tak np. przemysł stalowy, któ­
ry jedynie kilka lat temu pracował 
wykorzystując 100% mocy, w 1957 
r. zużywał tylko około 85% swych 
mocy produkcyjnych, a obecna pro­
dukcja waha się między 50 i 55% 
wykorzystania tych mocy. Wall 
Street Journal określa, że tylko 80% 
zdolności produkcyjnej przemysłu 
samochodowego wykorzystywano w 
195’’ r. A od tego czasu produkcja 
w ciężącym roku spadła poniżej ze­
szłorocznego poziomu i jest również 
niższa w wykorzystaniu moc# pro- 
dukcyinych. Wielki wzrost żdolno- 
ści produkcyjnej wywiera natych­
miastowy wpływ na liczbę zatrudnio­
nych robotników oraz wywołuje 
skutki długofalowe, które przejawia­
ją się w mniejszej liczbie robotni­
ków niezbędnych do tej samej lub 
nawet większej produkcji w wielu 
gałęziach przemysłu. Tak na przy­
kład „Chrysler Automobile Corpo­
ration" — trzecie co do wielkości 
towarzystwo akcyjne w kraju — 
znacznie podniosło swą produkcję, 
chociaż zużyło około potowy siły 
roboczej zatrudnionej w 1956 r. 
Oczywiście jest to przykład krańco­
wy, ilustruje on jednak ogólny kie­
runek.

Natychmiastowy skutek jest taki, 
że bezrobocie w przemyśle samo­
chodowym osiągnęło bardzo wysoki 
poziom i w Detroit około 14% siły 
roboczej pozostaje obecnie w pełni 
bez pracy. Lecz nawet to nie daje 
jeszcze pełnego obrazu — niektóre 
większe koncerny rozdzieliły pracę, 
jaką mają do wykonania, pomiędzy 
całą załogę, wprowadzając niepełny 
tydzień roboczy, unikając w ten spo- 

wpływu zwiększonych wydatków 
zbrojeniowych na szwankując^ gos­
podarki?. Jest -to chyba jedyny po­
myślny czypnik, o którym można 
wspomnieć. Tak na przykład redak­
tor gospodarczy New York Times a 
pisał: „Klucz do zaufania na przy­
szłość... leży w dziedzinie wydatków 
zbrojeniowych". Business Week pi- 
sze: „Zaufanie w dziedzinie intere­
sów powinno ’ być przywrócone w 
wyniku wielkich wydatków wojsko­
wych". Itd. itd. W gruncie, rzeczy 
wydatki, wojskowe i obronne od 1950 
r. były olbrzymie i bezsprzecznie 
stały się poważnym czynnikiem do 
podtrzymywania wysokiego poziomu 
produkcji. Osiągnęły one niemal 46 
mld dolarów rocznie. Jednakże cho­
ciaż działały na osłabienie recesji 
gospodarczej, nie doprowadziły do 
jej uniknięcia.

Znacznie rozszerzone wydatki woj­
skowe mogą prawdopodobnie przy-^ 
służyć się gospodarce i zahamować 
nieco obecny spadek, lecz wtedy 
muszą być znacznie większe, niż 
się to obecnie przewiduje, i zresztą 
będą mogły jedynie złagodzić 
sprzeczności i objawią się w przy­
szłym. bardziej katastrofalnym za­
łamaniu gospodarczym. Obecnie 

’ przewidywany wzrost „wydatków 
obronnych" nie hamuje znacznego, 
ogólnego spadku w inwestycjach 
kapitałowych, w produkcji i # do­
chodzie narodowym. Ponadto stwier­
dza się w USA, że wielkie wydatki 
w tej dziedzinie są kierowane na 
produkcję pocisków rakietowych, 
która nie wymaga wielkiej ilości 
materiałów, ani nie wywołuje za­
potrzebowania na wielką liczbę ro­
botników. Te dodatkowe wydatki 
wojskowe mogą więc służyć jako 
bardzo nieznaczny bodziec dla za­
trudnienia i większych kapitałowych 
inwestycji w innych przemysłach.

6) W przeciwieństwie do wszyst­
kich poprzednich okresów — ceny 
i koszty utrzymania rosną w dal­
szym ciągu, mimo recesji gospodar­
czej. Powoduje to dalsze ścieśnianie 
się rynku, ponieważ coraz więcej 
ludzi odchodzi z rynku przy wzra­
stającej ilości towarów. Skutki, prze­
jawią się w zmniejszaniu produk­
cji, jeśli ta tendencja • nie zostanie 
przezwyciężona. Trwający wzrost 
cen — w czasie recesji — jest rów­
nież objaśnieniem rosnącej względ­
nej siły i znaczenia monopolów w 
przemyśle. Wiele z tych wielkich 
spółek akcyjnych znajduje, iż ko­
rzystniejsze jest zmniejszenie pro­
dukcji i utrzymanie wysokich cen, 
n!\ obniżenie cen przy zachowaniu 
wysokiej produkcji. Dobrym na to 
przykładem jest przemysł samocho­
dowy, w. którym trzy koncerny — 
General Motors, Ford i Chrysler —* 
mają niemal zupełny monopol pro­
dukcji i zbytu. Mimo iż rynek się 
zmniejszył koncerny te trwają u- 
porczywie przy zwyżce cen. Mogły 
one przy tym osiągnąć w 1957 r. 
łączny zysk (po odliczeniu podat­
ków), w wysokości 1.246.800 tys. do­
larów, a więc znacznie wyższy niż 
w 1956 r. W bieżącym roku kon­
cerny'te^źnówu podniosły. ceny swo- 
ichwywrtsów, nHwetomimmzwiększo- 
nych trudności w dziedzinie zbytu.

Ta tendencja musi być brana pod 
uwagę przy rozpatrywaniu per- 

* spektyw na najbliższe miesiące. 
Dlatego też nastąpiło tak wielkie 
załamanie w sprzedaży samochodów, 
największe od czasu recesji 1953-54. 
Większość przewidywań co do zmian 
pod koniec bieżącego roku przyj­
muje, że zaistnieje polepszenie w 
sprzedaży samochodów, gdy na ry­
nek wejdzie model 1959 r. Jeśli-po­
pyt konsumpcyjny nie wzrośnie do 
tego czasu, jak stwierdził jeden z 
ekonomistów: „widoki na poprawę 
będą niewątpliwie mgliste". A fi­
nansowy redaktor jednego z wiel­
kich dzienników pisał: „Najbardziej 
deprymującą cechą obecnej sytuacji 
— jest brak istotnej óbniżki cen".

Wymienione powyżej czynniki w 
powiązaniu z szeregiem innych, o 
których nie mówiliiny. skłaniają do 
wyrażenia poglądu, że dno obecnej 
recesji nie zastało jeszcze osiągnię­
te i że po raz pierwszy od końca 
wojny Stany Zjednoczone są u pro­
gu wielkiej depresji. Czy przezwy­
ciężą one tę depresję będzie^ależało 
od szeregu czynników, między in­
nymi zaś od kroków, jakie podej- 
mą: rząd, wielcy przedsiębiorcy* oraz 
związki zawodowe.

Jedna rzecz jest już jasna: w naj- 
bliższ.ej przyszłości rząd nie podej- 
mie kroków, które by nie leżały w 
interesie wielkich przedsiębiorstw. 
Oto dwa podstawowe punkty obec­
nego programu rządu: zwiększenie 
wydatków zbrojeniowych i manipu­
lowanie podażą pieniądza oraz sto­
pą procentową nie dało wprawdzie 
zapobieżenia recesji, było jednak 
w najwyższym stopniu korzystne dla 
wie'kich przedsiębiorstw.

W latach poprzedzających obecny 
spadek w dlug:m okresie prosperity 
często mówiono w USA i poza jej 
granicami, że amerykańska gospo­
darka rozwiązała tajemnicę kryzy- 

■ sów cyklicznych. Tak więc John 
Strachey mówił o nowym etapie 
kapitalizmu, który nadchodzi... że 
prawa rozwoju starego okresu nie 
są już. w pełni do zastosowania w 
odniesieniu do nowego okresu". Nie­
stety niektóre elementy takiego spo­
sobu myślenia o gospodarce USA 
często znajdowały odbicie wśród nie­
których dziennikarzy polskich, któ­
rzy w ostatnich dwóch latach mieli 
okazję spędzenia kilku tygodni w 
USA.

Obecna sytuacja gospodarcza USA 
pozwala usunąć wiele pozostałości 
owego „wisbful thinking" i poka­
zuje podstawową chwiejność gospo­
darki amerykańskiej.

Nawet finansowy redaktor kon­
serwatywnego New York T!mes'a 
Edwin L. Dale pisał w jednym z 
ostatnich artykułów:

„Cykliczność w gospodarce żda- 
ję się być faktem konkretnym, któ­
rego prawdopodobnie nie da sie u- 
niknąć". Jest to dokładnie to o czym 
marksiści nigdy nie przestawali mó­
wić.

(tłum. T. J.)

Nadwyżka mocy produkcyjnych, 
jaka zaslmała w przemyśle trwa­
łych dóbr konsumpcyjnych ma ą^cze- 
gólne znaczenie, ponieważ przemy­
sły te odgrywały ważną rolę w po-, 
budzaniu ogólnej prosperity okresu 
powojennego. W czasie ostatnich lat 
większość tych przemysłów produ­
kowała więcej niż rynek był w sta­
nie wchłonąć, a obecna recesja do­
tknęła je szczególnie ostro. Atoli 
nawet najwięksi optymiści nie ma­
ją nadziei na popyt, który by za­
pewnił pełną produkcję w tych 
przemysłach, przynajmniej w naj­
bliższej przyszłości.

3) Szeroka ekspansja kredytu kon­
sumpcyjnego była dalszym ważnym 
bodźcem dla powojennego boomu. 
Można rzec, iż ekspansja ta stała 
się wręcz niebywała, prowadząc do 
wzrostu z 2.462 min dolarów w 
1945 r. do z górą 40 miliardów w 
1957 r. Ponadto zaległe długi hipo­
teczne ciążące na prywatnych nie­
ruchomościach mieszkalnych wynio­
sły łącznie ponad 100 mlrd dolarów. 
Fantastyczne zadłużenie nawet w 
czasie trwania pomyślnego o.kresu! 
Jednakże pomimo sprzeciwów nie­
których ekonomistów jest to1 czyn­
nik zdecydowanie pod legający ogra­
niczeniom. W niektórych rodzinach 
spłaty długów pochłaniają przecięt­
nie 20% lub więcej dochodu rodzi­
ny. Rodziny te z pewnością nie są 
w stanie powiększać swego zadłu­
żenia. Coraz więcej ludzi ma trud­
ności w regulowaniu spłat i Zobo­
wiązań. W czerwcu minionego roku 
amerykańskie zrzeszenie poborców 
podałó‘db’ Wiadbmośtjf^źe sumRnie- 
splaconyoh -należności’ wzrosła xr.Wl/» 
powyżej poziomu poprzedniego roku. 
Z pewnością to nie ekonomiczny 
rozwój spowodował taką sytuację.

A oto kilka liczb, które mogą 
zobrazować, czego należy oczekiwać 
w tej i innych dziedzinach. Z ogól­
nej liczby bezrobotnych w lutym 
było 2,2 min ludzi żonatych, żywi­
cieli rodziny; 1.397 tys. było w gru­
pie 20—34 lat. a 238 tys. w grupie 
18—19 lat. „Są to robotnicy — pisał 
Herald Tribune z 21 marca — któ­
rzy kupują i budują domy i którzy 
zazwyczaj dokonują największych 
zakupów sprzętów, mebli i innych 
urządzeń domowych". Można dodać, 
że wiele z tych artykułów kupowa­
no uprzednio na kredyt. W obecnej 
sytuacji małe są możliwości, by mo­
gli oni kontynuować swe zakupy, 
a trudności w spłacaniu już zaciąg­
niętych długów zdają się wzrastać 
z każdym tygodniem trwania bezro­
bocia.

Tak więc bezpośrednie widoki na 
rozszerzenie kredytu konsumpcyjnego 
wydają się ze wszech miar nikle. W 
gruncie rzeczy może się to stać pię­
tą achillesową gospodarki, a obawy 
takiego właśnie obrotu spraw są po­
wszechne.

4) Poprzednie (1953-54) załamanie 
nie było połączone z podobnym za­
łamaniem w Europie. Na odwrót — 
gospodarka większości zachodnio - 
europejskich krajów była wtedy w 
okresie boomu. W wyniku — wo­
lumen amerykańskiego eksportu 
utrzymał się w okresie owej rece­
sji.. Obecnie większość krajów euro­
pejskich albo już odczuwa skutki 
recesji albo spodziewa się wkrótce 
je odczuć. Eksport węc USA spa­
da. W styczniu 1958 r„ wynosił on 
8% mniej niż w grudniu 1951 r. 
i 10% mniej niż w styczniu ub. r. 
Nie ma przy tym wyraźnych wido­
ków zmiany na lepsze w handlu 
zagranicznym. W gruncie rzeczy 
przy obecnych nastrojach w USA 
rząd ma trudności w związku z 
przyjęciem programu zagranicznej 
„pomocy", która przez szereg lat 
była ważnym elementem amerykań- 
sikiegp-eksportu. Jako symptom cza­
su trzeba podkreślić, że jednym z 
koronnych argumentów Dullesa na 
rzecz tej pomocy było stwierdzenie, 
że daje ona zatrudnienie ok. 600 
tys. Amerykanom.

5) Bez względu na to, jakbyśmy 
oceniali wpływ wydatków zbroje­
niowych na powojenną gospodarkę 
USA, nie da się zaprzeczyć, że 
wpływ ten był poważny. Można za­
kładać, jak lo czym teoretyk bry­
tyjskiej Partii Pracy — John Stra- 
chep, że możliwe będzie zastąpienie 
wydatków zbrojeniowych innymi 
wydatkami rządowymi i w ten spo­
sób dn się utrzymać szybki powo- 

. jenny postęp w USA. Fakiem jed­
nak jest, że gospodarka amerykań­
ska _ p0 raz pierwszy od 1940 r. 
— musi teraz wykazać, że można 
utrzymać wysoki poziom produkcji 
i spożycia bez tych wydatków.

Wystarczy wspomnieć, że koła fi­
nansowe i przemysłowe USA przy­
kładają szczególne nadzieje do
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nych — moimx zda- 

. niem — zakątków obo­
wiązującego' ' w Polsce 
systemu finansowego

-nych
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GOSPODARKA PORTOW sw-r " Suma ta odpowiada mniej więcej.
j est, odcinek finansowo- 

/ dewizowy gospodarki ■

* „Wysokie Układające się Stro­
ny będą współpracowały w du­
chu przyjaźni również po zakoń­
czeniu obecnej Wojny w celu 
dalszego rozwoju i umocnienia 
więzi ekonomicznej i kultural­
nej między obydwoma krajami 
i będą sobie pomagały wzajem­
nie w odbudowie gospodarczej 
obydwu krajów" — głosi arty­
kuł 7 „Układu o przyjaźni, po­
mocy wzajemnej i współpracy 
powojennej ’ olsko - radzieckiej". 
Podpisany 13 lat temu Układ 
stanowił więc, jak widzimy, je­
dynie ramę obrazu powojen­
nych stosunków między Polską 
a ZSRR. Fundamentalnego zna­
czenia tego Układu, zarówno w 
sferze polityki międzynarodowej 
jak i pozycji Polski w świecie 
nie trzeba to tym miejscu- wyka- 
zywać. Zauważmy jednak, że 
rai\iy stworzone przez Układ 
zostały wypełnione praktyką 
dnia codziennego w sposób nad­
zwyczaj bogaty, co szczególnie 
dobitnie widoczne jest w sferze 
stosunków ekonomicznych.

Nie zamierzamy już dziś po­
wracać do wydarzeń, które spo­
wodowały, że w przeszłości pow­
stawały pewne anomalia w tych 
stosunkach. Dzisiaj ważne jest 
dla nas to, że wypaczenia te zo­
stały usunięte, a sama współ­
praca gospodarcza ze Związ­
kiem Radzieckim ma dla nas 
znaczenie równie podstawowe 
jak sojusz w dziedzinie politycz­
nej. ,

Nie można nie podkreślić przy 
tym, że błędem byłoby sprowa­
dzanie znaczenia współpracy za­
początkowanej przez Układ je­
dynie do ilościowego aspektu 
dwustronnych stosunków między 
Polską a ZSRR. Można by, na­
turalnie, przytoczyć szereg cyfr 
i danych, ilustrujących wysokość 
kredytów radzieckich dla Pol­
ski, rozmiary i asortyment do­
staw sprzętu przemysłowego 
itp. itd. Sądzimy jednak, że sed­
no sprawy tkwi głębiej. Patrząc 
bowiem w przyszłość trzeba po­
wiedzieć, że istota gospodarczych 
stoaumkfaiipóiskó - tirddzieckich 
tkwi w tym, że sprzyjają one 
rozwojowi międzynarodowego 
podziału pracy, opartego na so­
cjalistycznej zasadzie równou­
prawnienia i wzajemnych ko­
rzyści.

Znaąe są skutki kapitalistycz­
nego podziału pracy w skali 
międzynarodowej, z którego kon­
sekwencjami — w postaci zaco­
fania — walczymy jeszcze po 
dziś dzień. Współpraca ze 
Związkiem Radzieckim była i 
jest dla nas istotną szansą roz­
woju, gdyż o własnych siłach 
nie moglibyśmy nigdy podjąć 
dzieła uprzemysłowienia kraju 
ąa tak wielką skalę i w tak 
szybkim tempie. •

W tym sensie stosunki- poi 
sko - radzieckie wywierają po­
ważny wpływ na rozwój go­
spodarczy wszystkich krajów 
socjalistycznych, szczególnie po 
roku 1954, gdy Rada Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej, rozważa­
jąc skutki tendencji autarkicz­
nych zwróciła swą uwagę na 
zagadnienia specjalizacji produk­
cji i kooperacji przemysłowej ■— 
w oparciu o koordynację pla­
nów perspektywicznych. Pierw­
szą konkretyzacją tych zamie­
rzeń są 3-letnie układy handlo­
we, jakie zawarliśmy z wieloma^ 
krajami socjalistycznymi, a ze 
Związkiem Radzieckim również 
porozumień^ w sprawie dostaw 
towarowych do r. 1965.

Ważne jest tu kilka momen­
tów. Po pierwsze umowy wielo­
letnie umożliwiają nam większe

uniezależnienie się od' wahań 
koniunkturalnych na rynku ka­
pitalistycznym. Po drugie — 
zapewniają nam dostawy su- 
rouiców i wyrobów deficyto­
wych oraz rynki zbytu dla pro­
duktów, które są przedmiotem 
naszego eksportu. Np. trudno 
byłoby uważać nasze plany roz­
woju produkcji stali do 8,5 min 
ton w r. 1965 za realne, gdyby 
nie gwarancja co do importu 
rudy żelaza z ZSRR. Patrząc zaś 
na sprawę od innej strony wi­
dzimy, że opieranie naszych 
preliminarzy ' płatniczych na 
eksporcie do krajów kapitalis­
tycznych jest często zawodne. 
Przykład węgla jest tu tak wy­
mowny, że nie wymaga komen­
tarzy.

Trzecim momentem — może 
najważniejszym — jest koordy­
nacja zamierzeń inwestycyjnych. 
Oczywiście, produkcja wyspe­
cjalizowana nie musi być skon­
centrowana w jednym tylko 
kraju. Niemniej paralelizm pro­
dukcyjny, podejmowanie pro­
dukcji małoseryjnej, wpływa 
ujemnie na poziom wydajności 
pracy, jest przyczyną względnie 
niskiej efektywności gospodar­
czej. ,Stąd ogromne znaczenie 
będą miały podejmowane obec­
nie badania nad efektywnością 
inwestycji w poszczególnych kra­
jach socjalistycznych, z drugiej 
zaś strony — właściwa lokaliza­
cja produkcji. Zgodnie z przy­
jętymi już zamierzeniami, Pol­
ska ma np. zmniejszyć ilość ty­
pów produkowanych obrabia­
rek z 40 do 35, produkować ma­
my turbiny parowe tylko do 50 
tys. kW, natc-miast ZSRR na­
stawi się w pierwszym rzędzie 
na turbiny większe. Specjaliza­
cja obejmie także roboty pro­
jektowe, co powinno znacznie 
odciążyć nasze biura konstruk­
cyjne a jednocześnie uspraw­
nić i podnieść poziom ich pracy.

Nie ulega wątpliwości, że 
planowa lokalizacja produkcji 
w skali całego obozu socjalis­
tycznego możer . spowodować 
istotne przesunięcia w wymianie, 
towarowej oraz zmiany w bilan­
sach płatniczych poszczególnych 
krajów. W związku z tym nie­
zbędne staje się uruchomienie 
wielostronnego clearingu, któ­
rego projekt został już przyjęty 
na zeszłorocznej sesji RWPG.

Wszystkie te problemy ekono­
miczno - techniczne mogą być 
jedynie z powodzeniem rozwią­
zane tylko w specyficznych wa­
runkach. Nie występują one np. 
na tzw. „wspólnym rynku", 
gdzie sprzeczności gospodarcze i 
polityczne między poszczególny­
mi państwami kapitalistycznymi 
utrudniają znacznie realizację 
przyjętych założeń. Jeśli zaś 
chodzi o kraje socjalistyczne, 
sytuacja przedstawia się od­
miennie. I tu właśnie wracamy 
myślą do Układu z 21 kwietnia 
1945 r., który był pierwszym 
układem przyjaźni, zawartym 
między dwoma socjalistycznymi 
państwami. Współpraca, jaka 
rozwija się w okresie od podpi­
sania Układu, ma trwałą pod­
stawę. Jest nią przyjaźń między 
narodami Polski i ZSRR, przy­
jaźń scementowana nie tylko 
wspólnymi walkami przeciw 
wspólnemu wrogowi, lecz rów­
nież identycznymi dążeniami 
politycznymi, zasadami ideolo­
gicznymi oraz interesami gospo­
darczymi. Zależy nam wzajem­
nie nc wzroście siły i dobroby­
tu naszych krajów. To jest 
sprawą fundamentalną i deter­
minującą wszechstronnie nasze 
poczynania.

/ portowej. /'
Port morski jest 

skomplikowanymi apa­
ratem organizacyjnym 
i zespołem urządzeń 

technicznych, których wspólna pra­
ca — w oparciu o właściwie dzia­
łający system finansowy — powin­
na w ostatecznym rezultacie pozwa­
lać na pokrycie kosztów własnych
oraz przynosić dochód. , Ponadto 
port morski — poza zadaniem ob­
sługi narodowej bandery i krajo­
wego towaru •- powinien być „źró­
dłem dewiz", płynących z obsługi 
statków obcych.

Port1 morski funkcjonujący w ra­
mach gospodarki planowej powinien 
posiadać określony plan dewizowy, 
przewidujący zatw no przychody, 
jak i rozchody dewizowe oraz pla­
nowany zysk dewizowy. W oparciu 
o pełny plan dewizowy zarząd portu 
mógłby w sposób gospodarny rze­
czywiście troszczyć się o jakość swo­
jej organizacji portowej, gdyż pono­
siłby pełną odpowiedzialność za 
okresowy wynik rachunku dewizo­
wego. Tak niestety nie jest, rzeczy­
wistość zaś przedstawia nam.obraz 
daleko odbiegający od racjonalnego 
sposobu gospodarki dewizowej.

Wpływy dewizowe uzyskane przez 
port za obsługę statków obcych roz­
liczane są ppzez maklera z armato­
rami, a zarząd portu otrzymuje (lub 
płaci) złotówki przerachowane we­
dług obowiązującego podstawowego

DEWIZY
kursu walut obcych. W ogólnych 
więc finansach zarządu portu kwoty 
powyższe stanowią nieproporcjonal­
nie mały udział, zarobione zaś przez 
port dewizy zasilają plan wpływów 
dewizowych resortu żeglugi. Port
morski jest w istocie przedsiębior­
stwem handlu zagranicznego, które­
go przedmiotem handlu nie jest to­
war, lecz obsługa, stąd jego rentow- 

' ność dewizowa jest największa i 
' względy te powinny posiadać wła- 
; ściwe odbicie w dewizowym planie 

przychodów i rozchodów portu.
W każdym porcie,' nawet najlepiej 

pracującym, zdarzają się przestoje 
statków spowodowane bądź to awa­
rią urządzeń przeładunkowych, bądź 
też innymi przyczynami subiektyw­
nymi natury organizacyjno-technicz­
nej. Za przestoje" statków powstałe 
z winy portu, za ewentualne szkody 
na statkach obcych, wyrządzone 
przez personel przeładunkowy por­
tu, powinien płacić ten, kto zawinił 
i tak jest na całym świecie.

U nas jest odwrotnie, koszty te z 
niezrbzumialych względów wykłada 
bowiem resort handlu zagraniczne-

go ze swojego planu „wydatków de­
wizowych na przewozy towarów pol­
skich na statkach obcych". Port po­
przez państwowego maklera obcią­
żany jest za koszty dewizowe, po­
wstałe z jego winy, w złotówkach 
według kursu podstawowego. W kon-

JESZCZE 0 POZYCJI

Przesunięcie punktu ciężkości w 
zadaniach głównego księgowego na 
zagadnienie kontroli wewnętrznej, 
szeroko ale ostrożnie i sprawiedli­
wie przeprowadzona akcja weryfi­
kacyjna ogółu pracowników księgo­
wo-finansowych — to sprawy, które 
wiążą się ściśle z ogólnie uznawaną 
i pilnie odczuwaną potrzebą wzmo­
żenia kontroli nad gospodarką mie­
niem społecznym w przedsiębiors­
twie.

W dyskutowanych ostatnio na ta­
mach prasy ekonomicznej proble­
mach nowej roli i pozycji głównego 
księgowego uwidoczniają się dwie 
antagonistyczne opinie.

Według jednej z nich, powołanie 
głównego księgowego na stanowisko 
zastępcy dyrektora do spraw eko­
nomicznych byłoby błędem organi­
zacyjnym,, chociaż do czasu wyszko­
lenia ludzi o odpowiednich kwalifi­
kacjach. jakie wymagane byłyby od 
kie^owniką/, rjowę. -.wyodrębn i . 
pionu : ekohdfnicżnęgo., należ,globy . 
stanowiska te powierzać... księgo­
wym o odpowiednich kwalifika­
cjach (por. artykuł W. Ociepki „Księ­
gowy a model przedsiębiorstwa" — 
ZG nr 2/58).

Pogląd swój uzasadnia autor dą­
żeniem do utrzymania pewnej kla­
sycznej „czystości" form organiza­
cyjnych, w których „tak jaik Mon- 
tesquieu dzielił władzę na ustawo­
dawczą, wykonawczą i sądową, tak

Wydaje się. że i skrajnie przeciw­
stawne opinie, w myśl których 
głównego księgowego postawić nało­
ży niejako ponad kierującego przed­
siębiorstwem dyrektora, uznać na­
leży za przesadzone (por. artykuł

Rymaszewskiego
chtmkowości 
ŻG nr 2/58).

wymaga „System zmian'1W myśl tej opinii,
wszelkie akty ustawodawcze pod­
porządkowujące głównego księgo­
wego kierownikowi zakładu unie­
możliwiają mu skuteczną interwen­
cję i wgląd w pracę innych „służb" 
oraz utrudniają poprawę istnieją­
cego stanu rzeczy.

Moim zdaniem, główny księgowy 
powinien otrzymać z zewnątrz (w 
drodze aktu ustawodawczego) 
wzmocnienie autorytetu dla swego 
stanowiska przez nadanie nu tv- 
tułu zastępcy "dyrektora. Zwalniając 
go od odpowiedzialności za nadzór 
nad codziennymi czynnościami dzia­
łu .órganizacyjnid^irtu podporządko­
wanego, tj. działu księg owo-finan-
sowego przerzucając, albo

Suma ta odpowiada mniej więcej 
dobówemd kosztowi postoju pą sta­
cji czterech wagonów i jest śrtiiesz- 
nie mała w stosunku do wartości
towaru, wynoszącej według cen 
światowych 21 tys. doi., a Według 
krajowej ceny zbytu 2,8 min zł.. Do­
stawca obciążony tą sumą wypłaci 
ją bezboleśnie, no bo cóż to jest 
2 400 zł wobec sprzedaży towaru 

i ■ wartości blisko 3 milionów.
Gdyby jedpak zastosować w ta­

kim przypadku właściwszą propor­
cję, tzn. obciążyć dostawcę kwotą 78 
tys. zł, czyli 2,84% krajowej warto­
ści towaru z tytułu zawinionego 
martwego frachtu, to karne obcią-

- - zenie finansowe takiego rzędu nie-
sekwencji — te niewątpliwie karne x wątpliwie zmusiłoby dostawcę do 
koszty po przeliczeniu na złotówki lefjszej, terminowej organizacji do-
stanowią nieproporcjonalnie mały 
udział w ogólnych kosztach złotów­
kowych portu, dewizowo zaś obcią­
żają konto cierpliwego, ale zupełnie 
niewinnego płatnika, jakim jest w 
takim przypadku resort handlu za­
granicznego.

W portach znajdują się magazyny, 
w których oprócz towarów polskich 
oczekują na dalszy transport towa­
ry tranzytowe, stanowiące własność 
zagraniczną. Manko, które nie omi­
ja także i magazynów portowych w 
odniesieniu do składowanych tam 
towarów tranzytowych, obliczane 
jest w dewizowej wartości towaru 
i odszkodowania z tego tytułu wy­
płacana są właścicielowi zagranież- 
nemu w walucie obcej. Z jakich 
funduszów? Z fiir ''szów dewizo­
wych resortu handlu zagranicznego.

Zarząd portu jest z kolei obciąża­
ny za manka magazynowe złotów­
kami według pods^ wowego kursu 
walut obcych i ponoszone w tym za­
kresie koszty są znowu niepropor­
cjonalnie małe w stosunku do in-
nych 
ta' 'e 
tości 
skie

kosztów krajowych portu, a 
w stosunku do krajowej war- 
podobnych towarów. Tak ni- 
odszkodowania płacone przez

zarząd portu nie wywołują prakty­
cznie żadnego oddźwięku, po prostu 
ich ciężar gatunkowy jest tak mały,
że me 
w oczy. 

Dla

z w raca uwagi i nie razi

podkreślenia konieczności
przeprowadzenia rewizji obecnie 
kształtujących się proporcji niektó­
rych kosztów, sięgnijmy do jak­
że charakterystycznego przykładu. 
Sprzedano w eksporcie 400 t cebuli 
na warunkach dostawy cif port ob­
cy i pod tę ilość towaru zafrachto- 
wano obcy statek. Dostawca krajo-

staw.
Z przedstawionych tutaj faktów 

płyną następujące wstępne wnioski:
Port morski powinien posiadać 

własny plan dewizowy, zakładający 
planowe wpływy dewizowe z obsłu­
gi statków obcych i towarów zagra­
nicznych oraz planowe koszty dewi­
zowe, j.śli takie są przewidywane. 
Port morski ] owinien mieć możność 

, dysponowania pod nadzorem pań­
stwa tworzonym własną pracą fun­
duszem dewizowym, ale jednocze­
śnie całkowicie za tę gospodarkę od­
powiadać.

W ramach takiego operatywnego 
planu dewizowego należałoby porto­
wi stworzyć możność dokonywania 
zakupów niezbędnych urządzeń por­
towych, podnoszących jakość obsłu­
gi, ustalając na ten cel pewien pro­
centowy limit uzależniony od ilości 
zarobionych przez port dewiz. Port 
powinien naturalnie ponosić ryzyko 
dewizowe, wynikające z zarobkowe­
go wykonywania różnych czynności 
usługowyc i, - więc pokrywać z 
własnych funduszów dewizowych te 
wszj%kie koszty, za które odpowia­
da prawnie wobec swoich zagranicz­
nych klientów, tzn. koszty pi-zesto- 
jów statków, awarii, mank towaro­
wych itd.

Dla ustalenia właściwej proporcji 
ponoszonych kos tow w stosunku do 
rzeczywistej wartości szkód, czyli 
dla urealnienia rzeczywistej warto­
ści różnych kosztów karnych należy 
postulować wprowadzenie w tym 
zakresie przez państwo dopłat pro- 
hibcyjnych lub też ustalenie odpo­
wiednio obliczonych współczynni­
ków.

ZBIGNIEW TCHORZEWSKI

i w przedsiębiorstwie należy 
różniąc komorki rządzące od 
trolujących". Choć pogląd ten 
w dużej mierze sugestywny, 
można jednak nie wyczuć w

OG- 
kon- 
jest 
me 

mm

najmniej logicznie i proporcjonal­
nie rozkładając odpowiedzialność za 
pracę' tego działu między niego i 
jego zastępcę, zapewnić będzie moż­
na głównemu ks.ęgowemu realne 
warunki dla wykonywania jego 
podstawowych zadań. Do zadań tych 
zaś przede wszystkim należy zapo­
bieganie w powstawaniu nadużyć 
gospodarczych oraz ich wykrywanie.

Powtarzam zapobieganie, albo-
wiem jak się wydaje.— rola

WSPÓŁPRACA NAUKOWO-TECHNICZNA 
ze Związkiem Radzieckim.

W latach 1951—1957 otrzymaliśmy z 
ZSRR 687 kompletów dokumentacji tech­
nicznej, z czego dla przemysłu maszyno­
wego ponad 200, w tym 100 dotyczyło ta­
kich maszyn lub urządzeń, których po­
przednio w ogóle nie produkowaliśmy.

Rok temu, w trakcie obrad ‘XI sesji 
polsko-radzieckiej Komisji Współpracy 
Naukowo-Technicznej, podjęto szereg 
ważnych postanowień dotyczących roz­
szerzenia tej współpracy, a obejmują­
cych takie zagadnienia jak wymiana do­
świadczeń w rolnictwie i przemyśle ryb­
nym, przekazanie Polsce nowych, doku­
mentacji technicznych (budowa urządzeń 
hydrotechnicznych, fabryki kwasu siar­
kowego oraz szeregu obiektów przemysłu 
chemicznego i in.), wymiana specjalis­
tów.

Współpraca gospodarcza polsko-radziec­
ka jest naturalnie korzystna obustronnie. 
Wiatach 1951—1957 przekazaliśmy Związ­
kowi'Radzieckiemu 336 kompletów doku­

mentacji technicznej, przy czypi w ro­
ku ubiegłym po raz pierwszy Ilość na­
szych dokumentacji dla ZSRR (80) była 
większa od ilości dokumentacji radziec­
kich dla Polski (62). Jak stwierdza 
„Wnieszniaja Torgowla" w jubileuszo­
wym (11) numerze z ub. r. Polska „prze­
kazuje Związkowi Radzieckiemu doku­
mentację techniczną i doświadczenia 
produkcyjne w dziedzinie przemysłu ma­
szynowego, szklanego, chemicznego, spo­
żywczego, papierniczego, farmaceutycz­
nego i In., a także w zakresie ochrony 
zdrowia. Wykorzystanie doświadczenia 
polskiego ]®emyslu w dziedzinie zasto­
sowania gaW koksowniczego, jako pali­
wa przy rektyfikacji cynku, zamiast u- 
żywanego dawniej gazu generatorowego, 
pozwoliło na zmniejszenie Ilości urządzeń 
produkcyjnych oraz ubytku cynku". 
„Wnieszniaja Torgowla" podkreśla na­
stępnie, że w ZSRR wykorzystuje się z 
korzyścią doświadczenia Polski w zakre­
sie górnictwa węglowego, (al)

NARODZINY 
OLBRZYMÓW

silnych tendencji do nawiązywania 
do dawno już chyba przebrzmiałych 
tradycji stawiania głównego księgo­
wego — „buchaltera" wyłącznie w 
roli rejestratora „historycznych zda 
rżeń księgowych", i to jedynie z 
myślą konsekwentnego przestrzega­
nia klasycznej formy organizacyj­
nej w przedsiębiorstwie.

INWAZJA 
SZPROT

Sporo miejsca poświęciliśmy w ubie­
głym roku sprawie małych bałtyckich 
rybek — szprot, zanosi się na to,’ że i 
w tym roku zajmiemy się nieoo tą 
sprawą.

Jak wynika z dotychczasowych mel­
dunków, na Bałtyku, tuż u naszych wy­
brzeży, pojawiły się bogate ' ławice 
szprotowe. Choć wiosenna pogoda ra­
czej nie sprzyja rybakom — dzienne po­
łowy sięgają w niektórych dniach do 
300—400 ton. Okazuje się prz;, tym, że ■ 
przetwórnie rybne na Wybrzcż.i, mimo 
zeszłorocznej nauki, 1 obecnie nie są 
przygoiowane do przerobu zwiększonej 
masy tych ryb. chłody
część złowionych szprot odsyłano -W głąb 
kraju do różnych przetwórni spóldziel-08828859
czych. Nie można Jednakże w ciągu 
ta tych transportów kontynuować, 
szprot to delikatna I łatwo psująca 
ryba.

A w ogóle — przetwórnie rybne 
Wybrzeżu zgłosiły zapotrzebowanie

bo
się
na 

nie
przekraczające 50 proc, przewidywanych 
odłowów szprot. Więcej ryb nie można 
rzekomo przerobić, gdyż niekorzystnie 
odbija się to na kosztach robocizny, a 
poza tym istnieją podobno trudności w 
przyjmowaniu nowych pracowników.

Tegoroczne trudności z przerobem 
szprot są tym bardziej niezrozumiale, że 
Już dawno Ichtiolodzy z Morskiego In­
stytutu Rybackiego wskazywali, że w 
tym roki» 1 w latach następnych wystą­
pią u naszych wybrzeży bogate ławice 
szprot. Byl więc czas na organizacyjne 
przygotowanie się do zwiększonych po­
łowów lej ryby 1 jej przerobu.

W tej sytuacji Państwowa Komisja 
Cen — pod naciskiem przedsiębiorstw 
przetwórczych i handlowych — wprowa­
dziła (począwszy od 15 kwietnia br.) no­
we ceny na szproty. Dotychczasowa ce­
na skupu od rybaków Indywidualnych 
obniżona została w klasie A z 5,60 zł za 
kg na 1,5 zł, w klasie B z 8,30 na 1 zł, a 
w klasie C z 3,20 na 0,20 zł.

Posunięcie to, Jak będzie, się można 
zapewne przekonać «w najbliższym cza­
sie, w radykalny sposób usunie wszyst­
kie trudności przemysłu przetwórczego, 
transportu 1 handlu. Ustanowienie cen 
nn tym poziomie czyni połowy szprot 
rzeczą nieopłacalna i spowoduje znacz­
ne zmniejszenie ich podaży.

Nie- cheemy podważać słuszności obni­
żenia ceny na szproty. Wydaje się nam 
jednak, że obniżka ta była.za duża.

(wycz.)

głównego księgowego — to przede 
wszystkim rola doradcy finanso­
wego i organizatora takiego syste­
mu zarządzania przedsiębiorstwem 
(rządzi dyrektor, a nie' główny księ­
gowy), w którym zabezpieczenie 
majątku społecznego nie byłoby fik­
cją i gdzie próby nadużyć kończy­
łyby się z reguły fiaskiem.

W tym miejscu zgadzam się cał­
kowicie z opinią Wiktora Ociepki, 
który twierdził: „Błędem z punktu 
widzenia organizacji jest traktowa­
nie głównego księgowego jako je­
dyną osobę powołaną do wykry­
wania nadużyć". I dalej: „...powin­
na istnieć komórka wewnętrznej cią' 
głej kontroli. Komórka ta powinna 
opierać swą działalność przede 
wszystkim na danych czerpanycn 
z całej ewidencji i sprawozdaw­
czości. Dane dla tej komórki po­
winny dostarczać wszystkie działy, 
a nie tylko księgowość". Następnie: 
„Obowiązek kontroli i pilnowania 
mienia społecznego ciąży na wszyst­
kich kierownikach, a nie tytko aa 
księgowości. Komórka kontroli wew­
nętrznej będzie miała obowiązek 
kierowania tą akcją".

Także akcja weryfikacyjna pra­
cowników rachunkowości powinna 
ze swej strony, choć tylko pośred­
nio, przyczynić się do poprawy sy­
tuacji w zakresie wzmożenia kon­
troli gospodarki mieniem społecz­
nym. Jej udział polegać będzie głó­
wnie na tym, że dzięki ogólnemu 
podniesieniu kwalifikacji pracowni­
ków służb rachunkowości zwiększą 
się możiiwośel dla oderwania się 
głównego księgowego od problemów 
jego własnego, w dalszym ciągu 
mu organizacyjnie podporządkowa­
nego działu; będzie się mogła wzmóc 
realność i częstotliwość wykazywa­
nych w ewidencji stanów majątku 
przedsiębiorstwa jako materiału 
wyjściowego dla prac komórki kon­
troli wewnętrznej.

Jeżeli zważymy, że i od strony 
ustawodawczej zagadnienie potrze^ 
by wzmożenia ochrony mienia spo­
łecznego doczekało się ostatnio no­
wej regulacji (ustawa z 21. I. 1958 r. 
o wzmożeniu ochrony mienia spo­
łecznego przed szkodami wynikają­
cymi z przestępstw), wydaje się, ze 
problem tego tak ważnego odcinka 
zarządzania przedsiębiorstwem uleg­
nie w niedługim czasie całkowitemu 
rozwiązaniu. „Profilaktyka" z jed­
nej strony, wysokie kary i nieopła­
calność nadużyć gospodarczych — z 
drugiej, pozwalają mieć nadzieję na 

. zdecydowaną poprawę.
FERDYNAND MICHOŃ

Obecny kryzys w żegludze mor­
skiej może stać się początkiem koń­
ca małych, a nawet średnich, samo­
dzielnych armatorów. Napęd termo­
jądrowy można ekonomicznie stoso­
wać tylko przy wielkich statkach. 
Technicy śmiało projektują olbrzy­
my i już wypróbowują w basenach 
doświadczalnych odpowiednie mode­
le, a kontrola ekonomistów potwier­
dza ich znacznie większą efektyw­
ność. Wielkiemu kapitałowi odpo­
wiadają takie jednostki dostosowa­
ne do wielkich obrotów towaro­
wych, jak też i specjalizacji stat­
ków. W poważnych czasopismach 
francuskich i angielskich (np. Jour­
nal de la Maison Marchande Ship- 
building and Shipping Record) roz­
patruje się projekty budowy zbior­
nikowców nośności 250 tys. i 500 tys. 
ton. Przy tym ostatnim skromnie 
zaznacza się, że flotylla z 30 takich 
jednostek wystarczy dla zaopatrze­
nia w ropę naftową Europy także 
w 1970 r. — tzn. przy 2 razy wię­
kszym zapotrzebowaniu, niż obec­
nie. Wyliczenia podają dokładne 
wymiary, wyposażenie, koszty bu­
dowy, napędu, nawet liczbę osób 
załogi. Oczywista takie statki biją 
na głowę wszystkie mniejsze. Może 
dlatego Onassis i Niarches wycofu­
ją zamówienia na budowę 100-ty- 
sięczników. Statek buduje się na 
30 lat^— a może on stać się już za 
połowę tego czasu nieużyteczny. Tu 
trzeba jeszcze wspomnieć o projek­
tach zbiornikowców podwodnych o 
wyporności 40—80 tys., a nośności 
30—60 tys. ton, oczywista również 
z napędem atomowym 1 z załogą 
czterech osób. Także i tym projek­
tom towarzyszą wyliczenia, że będą 
ekonomiczniejsze niż statki nad­
wodne.

Wprowadzenie takich planów w 
życie nic będzie łatwe, bo po pierw­
sze — wymaga olbrzymich kapita­
łów na budowę statków (mówi się 
już o konsorcjum dostawców ropy), 
a po drugie — na tym się nie skoń­
czy; dostawy takimi olbrzymami 
wymagać będą rewolucyjnych zmian 
w budowie i wyposażeniu portów.

budowy rurociągów, może nawet no­
wej lokalizacji przemysłu naftowe­
go.

Na odcinku żeglugi liniowej zapo­
wiadają się zamiany, choć nie tak 
gwałtowne, to jednak też kapitało­
chłonne. Transport w pojemnikach 
(kontenerach) wydaje się zwyciężać 
jako jedyny system na razie w 
kilku odmianach jeszcze nie osta­
tecznie wypróbowanych), zapewnia­
jący możliwie krótki postój drogich 
statków w portach. Poza tym i to 
coraz częściej mówi się o pewnego 
rodzaju specjalizacji: więc znowu 
przeciw małym przedsiębiorstwom 
żeglugowym.

Do nas, nad Bałtykiem, te pierw­
sze, wielkie zmiany nie dotrą. „Chro­
ni nas" przed nimi mała głębokość 
Sundu względnie Kanału Kilońskie- 
go. Górną granicę dla zbiornikow­
ców u nas już wyznaczono na 35 
tys. dwt (w ZSRR dla Bałtyku nieco 
mniejszą). Nośność suchych tram­
pów sięgać będzie 15 tys. ton. Stat­
ki liniowe te» zdałyby się większe'. 
Szczególnie na Daleki Wschód — a 
w przyszłości także do Australii — 
statki o nośności 15 tys. byłyby e- 
konomiczniejsze od obecnych 10-ty- 
sięczników. O przewozach drobnicy 
w pojemnikach też już czas zacząć 
myśleć, konkretnie mówiąc dać ten 
problem do opracowania ekonomi­
stom.

Na razie nasza marynarka han­
dlowa natrafia ,na poważne trudno­
ści w realizowaniu stosunkowo 
skromnego planu inwestycyjnego 
bieżącej pięciolatki. Napięty bilans 
płatniczy handlu zagranicznego nie 
pozwala na przejęcie nawet wszyst­
kich jednostek zamówionych przez 
nasze przedsiębiorstwa żeglugowe 
na naszych stoczniach. Obecnie to­
czą się jeszcze dyskusje na ten te­
mat; gdy się skrystalizuje ostatecz­
ny plan inwestycyjny, powrócimy 
do tej sprawy, (ow)
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PRZYPADKI PROF. STYSIA
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

Ilekroć czytałem zażarte a nie^ 
kończące się polemiki między lite­
ratami — np. niezrównanym Z. Ka­
łużyńskim a którymś z Jego adwer­
sarzy — konstatowałem, że. w fer­
worze dyskusji zapominano często o 
przedmiocie sporu. Dlatego nikt nie 
mógł zorientować się, kto ma rację, » 
gdyż niewiadomo było o co chodzi. 
Minąo to, .a właściwie dzięki temu, 
dyskusje te. były pasjonujące. Lite­
rackie flesze, zręczne riposty przy­
kuwały uwagę profanów.

Polemiki wśród ekonomistów są 
z reguły mało atrakcyjne (chociaż 
niektórzy z nich próbują iść w za­
wody z .literatami i usiłują dościg­
nąć inżynierów dusz ludzkich). Dzię­
ki iStemu można nie zapomnieć o 
przedmiocie sporu i o ile podlega 
on naukowej weryfikacji — sprawa 
zostaję wyjaśniona. Przynajmniej 
dla czytelników.

Polemika prof. Stysia (ŻG nr 16- 
58) z moim artykułem posiada nie­
wątpliwie walory literackie,;. Arty­
kuł prof. Stysia jest w znacznym 
stopniu zbudowany na przeocze­
niach, nieścisłościach i błędach 
statystycznych. Jeżeli sprostu­
jemy te usterki, okaże się, że zarzu­
ty prof. Stysia są pozbawione pod­
staw. I choć nie jest to wdzięczne 
zadanie, z konieczności jestem zmu­
szony podjąć się jego wykonania.

nik ten^lgśt bardzo dokładny. Od­
chylenie od powierzchni admini­
stracyjnej wynosi niecały 1%. W 
okresie 1902—1931 . mniejsza wła-
sność zwiększyła powierzchnię
gruntów o około 522 859 ha (zob. 
Rocznik Statystyki RP 1920—1922, 
część II, s. 12 i MRS 1932, s. 16). ' 
Wynika z tego, że gospodarstwa o 
obszarze 0 — 50 ha posiadały w 
1902 r. 4 067 tys. ha. Według sza­
cunku Buzka gospodarstwa te wy­
kazały w zeznaniach #765,4 tys. ha 
(3 957,9 tys. ha ■ minus 192,5 tys. ha 
własności w grupie 50 — 100 ha). 
Spis wykazał więc istotnie brak 
około 300 tys. ha, tj. 7,4% a nie 
19,0%, jak podaje prof. Styś.

W 1859—1912 rozparcelowano w 
Galicji ogółem 409 291 ha (Rutkow-- 
ski podaje tę liczbę za Rocznikiem 
Statystycznym 1920—1922, cz. II — 
do wiadomości prof. Stysia).'W tym 
samym czasie z regulacji serwitu­
tów i z Innych przyczyn własność 

' chłopska zwiększyła się o 218 744

PRZEDMIOT SPORU
Czy w Małopolsce liczba gospo­

darstw średniorolnych i drobno- 
kmiecych (5 — 10 i 10 — 20 ha) 
zmniejszała się, czy wzrastała? Oto 
w jednym zdaniu główna treść spo­
ru. W swoim artykule na podstawie 
masowych danych statystycznych 
(spisu 1902 i 1931 r.) 'wykazywałem, 
że stan liczebny obu kategorii gospo­
darstw systematycznie zwiększał 
się. Wyciągnąłem stąd wniosek, że 
materiały monograficzne prof. Sty­
sia, które wykazują wprost prze­
ciwną tendencję — nie są typowe, 
a co za tym idzie, uogólniające 
wnioski wyciągnięte na ich podsta­
wie — są pozbawione mocy obo­
wiązującej.

W odpowiedzi prof. Styś dowodzi, 
że materiały podatne w moim arty­
kule ą nieprawdziwe, że w rzeczy­
wistości ilość gospodarstw 5 — 10 
i 10 — 20 ha uleigała zmniejszeniu, 
a stąd wyniki jego badań są typo­
we. Głównym* . argummti^ 
Stysia jeśt T^rowiadiaeim 
który wykazuje, że* wyniki spisów 
1902 i 1931 r. nie są porównywalne. 
Drugim zasadniczym argumentem 
jesit udokumentowanie typowości 
jego badań monograficznych.

Rozpatrzmy bliżej argumenty prof. 
Stysia.

Do wyniku tego można dojść 
również w inny sposób. Własność 
obszarnicza i publiczna obejmowa­
ła w 1931 r. 3 242,9 tys. ha. W okre- . 
sie 1902 — 1931 zmniejszyła stan 
posiadania o 522,9 tys. ha. W 1902 r. 
obejmowała więc ■ 3 765,8 tys. ha. 
Powierzchnia administracyjna b. 
Galicji wynosiła 7 849.3 tys. ha. O- 
trzymujemy, że mniejsza własność 
(do 50 ha) obejmowała 4 083,5 tys. 
ha. (pewna różnica z poprzednim 
szacunkiem — 4 067 tys. ha — wyni­
ka z tego, że wzięto do obliczeń po­
wierzchnię administracyjną).

Inny znawca stosunków agrar­
nych Galicji prof. Bujak, zgadza­
jąc się na ogół z szacunkowymi 
obliczeniami prof. Buzka zaznacza, 
że są one nieco zaniżone (zob. F. 
Bujak, Galicja t. I. s. 253, Lw'ów 
1908 r.). Moje obliczenia potwier-. 
dziły tę tezę. Wnosząc odpowiednią 
korektę otrzymamy, że gospodarst­
wa mniejszej własności zaniżyły 
swój obszar o około 6,5%.

Dane Statystyki Produkcji Rol­
nej z 1931 r. również nie były do­
kładne. Nie objęły około 1% po­
wierzchni administracyjnej. Co 
ważniejsze, materiały Instytutu Go­
spodarczego Ziem Wschodnich, z 
których korzystałem, wykazały niż­
sze obszary gruntów niż ogólne da­
ne statystyki produkcji rolnej. 
Według liczb Instytutu powierzch­
nia gospodarki mniejszej własności

ha (źródło — tamże). Przyjmuję za 
prof. Stysiem, że w latach 1913 — 
1914 rozparcelowano 40 000 ha. (We­
dług moich obliczeń rozparcelowa­
no ok. 50, tys. ha). W latach 1919— 
1931 rozparcelowano 330 000 ha. W 
sumie własność^chłopska zwiększy­
ła się o 998 035 ha. Powierzchnia 
własności chłopskiej zwiększyła się 
więc o 27.6% a nie o 17,4% jak po­
daje prof. Styś. Przyrost ziemi we 
wszystkich wsiach Galicji był prze­
to o 64,3% wyższy od przyrostu w 
20 wsiach prof. Stysia.

Prof. Styś, nie wiadomo dlaczego 
liczy drobną własność chłopską od 
0 do 100 ha, podczas gdy w jego 
wsiach ani w 1950 ani w 1931 r.' 
nie było gospodarstw wielkości 5Ó— 
100 ha. Należy przyjąć za własność 
chłopską gospodarstwa do 50 ha. 
Posiadały one w 1931 r. 4 619,9 tys. 
ha plus około 1% niespisanej po­
wierzchni. Odejmując od tej liczby 
998 035 ha otrzymujemy 27,6% przy­
rostu powierzchni niniejszej wła­
sności między 1850—1931 r. (liczba 
ta była w rzeczywistości nieco wyż­
sza, gdyż obejmuje również powiat 
Spisz-Orawa. Nadwyżkę kompen­
suje jednak niedobór powierzchna o 
1%).

Rozpatrzmy teraz przyrost ziemi 
tylko z parcelacji. Gospodarstwa

Styś popełnia również poważne 
błędy, podając liczby zaczerpnięte 
ze swojej monografii. I to takfe błę­
dy, przy pomocy któęrch wykazu­
je, że przeciwnik nie ma racji.

. Podobnie sprawa przedstawia się 
ze wzrostem (spadkiem) grupy» 0,0— 
0,5 ha. W 20 wsiach prof. Stysia 
grupa ta wykazała spadek ilości go­
spodarstw o 36,3% natomiast gru­
pa 0,5—1,0 ha wzrosła aż o 100% 
(okres 1883—1932). W sumie licz­
ba gospodarstw obu grup wzrosła 
zaledwie o 6,5%.

Materiały Instytutu Gospodarcze­
go Ziem Wschodnich nie wyodręb­
niają gospodarstw wielkości 0.0—0,5 
ha. Podają jednak ilość zagród w 
grupie 0,0-1,0 ha. Odsetek wzrostu 
tych gospodarstw wynosił 21,4% w 
okresie’ 1902—1931. Wzrost tej ka­
tegorii gospodarstw w Galicji był 
więc kilkakrotnie szybszy niż w 20 
wsiach. Trudno przypuszczać jed­
nak, aby zwiększała się ilość go­
spodarstw tylko o rozmiarach 0.5— 
1,0 ha. Należy raczej sądzić, że obie 
grupy gospodarstw zwiększyły swój 
stan liczebny. Wnioski prof. Stysia 
o spadku ilości najdrobniejszych 
gospodarstw są więc co najmniej
wątpliwe.

Wreszcie przeciętna wielkość
gospodarstw w województwach po­
łudniowych w 1931 r., wynosiła nie 
3,22 ha, lecz 3,41 ha, była więc o 
7,6'% wyższa od przeciętnej wiel­
kości gospodarstw w 20 wsiach 
prof. Stysia. (Materiały Instytutu 
nie obejmowały ok. 5% powierzchni 
ziemi, stąd wynik 3,22 ha jest za­
niżony).

darstw średniorolnych pozostała bez; 
zmiany (we wsiach prof. Stysia — 
zmalała). Inne wyniki są zbieżne. 
Które z tych materiałów są typo­
we? IGS czy’W. Stysia? Ani jedne, 
ani drugie. Ściślej mówiąc, ani jed­
ne ani drugie nie są w pełni typo­
we.

Podobnie rzecz mą się z innymi 
monografiami z terenu b. Galicji. 
Tak na przykład materiały mopo- 
graficzne S. Kupki, który zbadał 
strukturę agraćną 9 wsi powiatu 
ropęzjtfckiego nie są zgodne pód 
wieloma względami z wynikami ba­
dań prof. Stysia (patrz: S. Hupka 
— Ueber die Entwicklung der West- 
galizischen Dorfzustande", Tescben, 
1911). Monografia wsi Broniszowa. 
pow. ropczyckiego wykazuje, że 
wzrastała liczba gospodarstw wiel­
kości 10 -r- 20 mórg. Wynik ten 
zgodny jest ż masowymi danymi, 
niezgodny z wynikami monografii 
ty. Stysia (Patrz: J. Fierich — Bro­
niszów, Warszawa 1933). We wsi 
Uniż folwark zwiększał stan posia­
dania kosztem własności chłopskiej 
(Patrz: W. Przybysławski — Uniż 

- wieś powiatu horodeńskiego, War­
szawa 1933).

Gdyby wszystkie wymienione mo­
nografie pretendowały do uogól­
nień, mielibyśmy tyle odmiennych 
teorii ile monografii. Ich autorzy 
byli jednak znacznie skromniejsi, 
wiedząc, że niedopuszczalne jest — 
jak to czyni prof. Styś — uogólnia­
nie znaczenia . i zakresu wyników 
małej zbiorowości próbnej. Tylko 
w okresie „jednego kwiatu" można 
było spotkać broszurki, w których 
opisywano wyjątkowy pod wzglę­
dem osiągnięć kolektyw zaznacza­
jąc, że podobnie jak w kropli wody 
odbija się wszystko co ją otacza, 
tak dany kolektyw odbija cechy o- 
taczhjących go kolektywów. Gwoli 
prawdy musimy dodać, że broszurki
te nie rościły sobie pretensji 
miana dziel naukowych.

do

wielkości 50 100 ha nie bra-
ły udziału w parcelacji'; musimy je 
wyeliminować. Przyrost ziemi z 
parcelacji w latach 1850—1931 wy­
nosił 750 tys. ha, co w liczbach 
względnych daje zwiększenie po-

NIECO O MONOGRAFIACH
CUM GRANO SALIS

wierzchni 19,4% (plus Spisz—
Orawa). Przyrost ziemi z parce-
lacji w 20 wsiach prof. Stysia nie 
wynosił 16,8%. Na podstawie szcze­
gółowych danych z monografii prof. 
Stysia ustaliłem, że przyrost ziemi 
z parcelacji wynosił w tych wiiach 
około 13,9%. Wszystkie wsie Ga-

na -wsi -wynosiła w województwie licji partycypowały więc w parce-
Iwowskim, tarnopolskim i stanisła­
wowskim 3 119 555 ha (łącznie z po­
wiatem Kolbuszowa). Na podstawie 
spisu z 1931 r. obliczamy szacun­
kowo ilość gospodarstw rolnych w 
miastach otrzymując, że posiadały 
one okoRi’119 768 ha/.Wjdąje. łącz­
nie... 3 26^2 Z tys. ha. Liczbą tą%est 
o 4,0% niższa od powierzchni wy­
kazanej przez statystykę” produkcji 
rolnej. (3 405,3 ha). Należy dodać, 
że powierzchnia ta była niższa od

PORÓWNYWALNOŚĆ SPISÓW
Prof. Styś podaje, powołując się 

na opracowanie M. Przypkowskiego 
(Statystyka Polski, tom XI, zesz. 5, 
s. XXII n.), że w 190? r. chłopi za­
taili w zeznaniach spisowych 19% 
powierzchni posiadanej ziemi. Nato­
miast materiały Instytutu Gospo­
darstwa Ziem Wschodnich z 1931 r. 
są względnie dokładne, nie obejmu­
ją około 4,0% powierzchni ziemi 
chłopskiej. Na skutek wielkich nie­
dokładności spisu 1902 r. zaniżona 
została w jego wynikach ilość go­
spodarstw w grupach wyższych. 
Stąd otrzymany przeze mnie wzrost 
ilości gospodarstw 5 — 10 i 10 — 20 
ha — stwierdza prof. Styś — „jest 
stuprocentowym złudzeniem staty­
stycznym".

Nieprawdą jest, że chłopi zataili 
w 1902 r. 849 625 ha, tj. 19% po­
wierzchni gruntów. Zaznaczmy, że 
w 1902 r. nie spisywano powierzchni 
gospodarstw. Obliczenia areału go­
spodarstw opierają się wyłącznie na 
szacunkach. Prof. Styś podaje (za 
Przypkowskim), że w 1902 r. chłopi 
zeznali 3 631 067 ha. Prof. Styś, któ­
ry tak . dociekliwie koryguje moje 
dane, zauważył zapewne, że liczbę 
tę otrzymano mnożąc ilość gospo­
darstw z 1902 r. przez przeciętną 
wielkość gospodarstw według spisu 
z 1921 r. Stąd wynik ten jest cał­
kowicie błędny, a to dlatego, że: 
po pierwsze — w 19021 r. przecięt­
na wielkość gospodarstw była wyż­
sza niż w 1921 r. (rozdrobnienie), 
po drugie — wyjątkowo niedokład-

powierzchni administracyjnej o 
przeszło 1%. Materiały z 1931 r., z 
których korzystałem zaniżały więc 
rzeczywistą powierzchnię gospo­
darstw o 4 — 5%. Podobne niedo­
kładności wykrył prof. Styś w 20 
wsiach stwierdzając, że niedobór 
powierzchni wynosił 3,9%. Potwier- 

/ dza to całkowicie powyższe liczby.
Sumując, niedobór -powierzchni 

rolnej wynosił według spisu- z 1902 
r. 6,5 — 7,5%, według zaś spisu 
1931 r. — 4,0—5,0%. Różnica w stop­
niu dokładności wynosi około 2,5 
punkta, a nie 15 punktów, jak tego 
chce prof. Styś. Wobec tego, że rząd 
niedokładności obu źródeł jest 
mniej więcej zbliżony, miałem peł­
ne prawo uznać, że są one porów­
nywalne, a otrzymane na ich pod-

lacji przeciętnie w stopniu o około 
50% wyższym niż 20 wsi Stysia.

Zastrzegam się, że obliczone prze­
ze mnie rozmiary parcelacji w 20 
wsiach nie są dokładne. Liczbę tę 
mógłby dokładniej ustalić prof. 
Styś, jeżeli posiada bruliony tej ■ 
pracy.

Sumując, dochodzimy do wniosku, 
że zwiększenie stanu posiadania 
ziemi w gospodarstwach mniejszej 
własności b. Galicji było o około 
50 — 60% wyższe niż w 20 wsiach

Prof. Styś zauważył zapewne, 
choć nie wspomina o tym, w swojej 
replice — że w artykule podałem 
uzupełnione wyniki ankiety IGS z 
52 wsi. Nie będę nudził czytelników 
podkreślaniem, ile czasu zajęło mi 
przewertowanie i opracowanie oko­
ło 5 tys. kwestionariuszy tej ankie­
ty. Chodzi przecież o wyniki. Po­
przednio podałem je dla wszystkich 
wsi z całej Polski, obecnie podaję 
je dla 13 wsi z b. Galicji (4 wsie z 
woj. Kraków, 5 wsi z woj. Lwów 
i po 2 wsie z woj. Tarnopol i Sta­
nisławów). W okresie lat 1920—1934 
struktura agrarna 13 wsi uległa na­
stępującym przeobrażeniom:
Grupy gospo­
darstw (ha)

Liczba gospo- Zmiany

stawie wyniki prawidłowe. • W
Galicji miał więc miejsce proces 
wzrostu ilości gospodarstw w gru­
pce 5 — 10 i 10 — 20 ha. Materiały 
monognaficzine 20 wsi prof. Stysia 
wykazujące odwrotne zjawisko — 
nie były typowe, choć ma on rację 
kiedy stwierdza, że na granicach 
wsi nie ma tablic z napisem „wieś 
typowa", lub „wieś nietypowa".

NIETYPOWOSC MONOGRAFII PROF, STYSIA
Wyjaśniając dlaczego w 

danych przez prof. Stysia 
liczba gospodarstw 5 — 10

20 ba- 
wsiach 
i 10 —

prof. Stysia. Nie można 
wiście za złe Autorowi, 
nięty monograficznymi 
niezbyt pewnie czuje

mieć oczy- 
że pochło- 
badaniami 
się w o-

2—5 
5 — 10 

.10 — 20 
20 — 50 
Ogółem

Ankieta

perowaniu danymi statystyki ma­
sowej. Nie może jednak nie 
wywołać zdziwienia fakt, że prof.

ny spis z 1921 r. zaniżył 
kim stopniu rzeczywistą 
ną wielkość gospodarstw.

Współcześni naukowcy,

w wyso- 
przecięt-

np. wy-
bitny statystyk i znawca statystyki 
agrarnej Galicji prof. Buzek szaco­
wał, że chłopi zeznali 3 957 913 ha 
zatajając około 300 tys. ha, a więc 
o 550 tys. ‘mniej niż to podaje prof. 
Styś. (Zob. Wiadomości statystycz­
ne, tom. XX, Lwów 1903 r. s. 69 n.).

' Prof. Styś mógł jednak nie mieć za­
ufania do szacunku Buzka wierząc 
Przypkowskiemu. Niemniej mógł z 
łatwością przekonać się, że Buzek 
ma rację, natomiast obliczenia 
Przypkowskiego są „stuprocentowym 
złudzeniem statystycznym". A oto 
dowód:

Statystyka Produkcji Rolnej z 
1931 r. wykazała, że w-wojewódz­
twach południowych użytkowano 
7 858 tys, ha, z tego na tzw. mniej­
szą własność przypadało 4 619,9 tys. 
ha (Zob. MRS 1939, s. 72 i 73). Wy-
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20 ha ulegała zmniejszeniu, pod­
czas gdy w Galicji jako całości 
stan liczebny "tych gospodarstw 
zwiększał się — doszedłem do wnio­
sku, że' przyczyny tkwią w parce­
lacji. Pisałem, że wsie prof. Stysia 
uczestniczyły w parcelacji w znacz­
nie mniejszym stopniu niż ogół 
drobnej własności rolniczej w Ga­
licji. Szczupłe ramy artykułu nie 
pozwoliły mi przedstawić materiału 
dowodowego. Zaznaczyłem zresztą 
żę dowód ten podam w obszernym 
opracowaniu w jednym z periody­
ków ekonomicznych.

Prof. Styś uprzedzając mnie po­
daje, że ogół własności chłopskiej 
zwiększył stan posiadania ziemi 
wskutek parcelacji o 17,4%, nato­
miast powierzchnia gruntów chłop­
skich w badanych 20 wsiach wzro­
sła o 16,8%. Tempo wzrostu było 
prawie identyczne. Wsie były więc ■ 
typowe.

Stwierdzam, że obie liczby są 
błędne, wyrażają bowiem niepo­
równywalne wielkości. Prof. Styś 
otrzymuje wynik 17,4% biorąc 
przyrost ziemi tylko z parcelacji. 
Natomiast wynik 16,8% dla 20 wsi 
otrzymuje, biorąc cały przyrost zie­
mi, a więc i z parcelacji i ze znie­
sienia serwitutów, wspólnot grun­
towych, dokupna z:emi od iinnvch 
chłopów itp. Uczyńmy więc te dane 
porównywalnymi. Zobaczmy, o ile 
zwiększyła się ogółem powierzchnia 
mniejszej własności.

1920 r.
399
406
203

23

1934 r.
537
507
203

36

1035 1286

134,6
124,9 
100,0
156,5 

75,0
124,3

W artykule swym nie polemizo^ 
wałem z koncepcjami teoretyczny­
mi prof. Stysia w sprawie dróg 
rozwoju kapitalistycznego rolnictwa. 
Nie czynię tego również w tej odpo­
wiedzi. Składa się na to wiele po­
wodów. Między innymi dlatego, że 
nie czuję się na siłach, aby stanąć 
w szranki i z powodzeniem skrzy­
żować pióra z prof. Stysiem w tej 
materii. Rozkładał On przecież jed­
nym pociągnięciem ołówka nie byle 
jakich przeciwników, że wymienimy 
Marksa, Krzywickiego, Lenina i 
wielu innych. A oto próbka takie­
go ciosu, który rzuca przeciwnika 
na kolana. Prof. Styś pisząc o pra­
wie zmniejszającego się dochodu za­
znaczał, że „jednak i ono bywało 
niekiedy zaprzeczane. Pisarze — 
stwieiidźą Pfióf. S^ś^—■ którzy za- 
przóeŻajĄ -jęgó. istnieniu, pochodzą 
przeważnie z szeregów socjalistów, 
anarchistów i utopistów... Argumen-
tacja tych 
słaba, toteż 
trzymywali, 
szczegóły".

autorów jest logicznie 
nie będziemy się za- 
aby wchodzić w jej 
(W. Styś, „Wpływ u-

13 wsi z południowej
Polski wykazuje odmienne wyniki 

■ niż monografie W. Stysia. Liczba 
gospodarstw drobno-kmiecych wzro­
sła aż o 56,5% (we wsiach prof. 
Stysia — spadła), liczba gospo-

przemysłowienia na ustrój rolny", 
s. 18 i 19, Lwów 1936 r.).

Powiedzcie Czytelnicy, czy miała­
bym szanse podjąć spór teoretycz­
ny z prof. Stysiem? Nie! Wołałem 
więc zweryfikować arsenał liczb

prof. Stysia. Doszedłem do wnio­
sku, że nii było spadku ilości go­
spodarstw w grupach 5 -- 10 i 
— 20 ha. A z faktem tym prof. 
Styś nie mógł się rozprawić jednym 
zdaniem. ..

Polemiki teoretycznej nie podją­
łem również dlatego, że prof. Styś, 
o dziwo, sam wycofuje sie powoli 
ze swoich koncepcji. W 1936 r. prof. 
Styś zajął się strukturą agrarną 
krajów przodującego kapitalizmu 
(Niemcy, USA itd.). (Fi aca — 
„Wpływ uprzemysłowienia na u- 
strój rolny" - cyt. Wyd.) Prof. Styś 
przytacza skrupulatnie wyniki 
wszystkich spisów rolnych w Nierri- 
czech, gdzie widać było wyraźnie 
dekoncentrację ziemi i stwierdza, 
że słabły wszystkie grupy powyżej 
20 ha (s. 199). -Przy opisywaniu rol­
nictwa USA skrupulatności tej n:e 
stało (s. 207—210). Prof. Styś opusz­
cza statystykę struktury rolnictwa 
amerykańskiego, która — jak wie­
my — wykazywała niezbicie szyb­
kie tempo procesów koncentracji 
ziemi, systematyczny rozwój farm 
kapitalistycznych (powyżej 174 ak­
rów), a od 1910 roku — systema­
tyczny spadek ilości farm rodzin­
nych (w latach 1910—1930 ilość 
farm 100—174 akrów zmniejszyła 
się o 173 tys., tj. o 11,4%). W tekś­
cie prof. Stysia nie ma ani słowa 
o tych zjawiskach, nie ma ani sło­
wa o koncentracji. Natomiast w 
późniejszym komentarzu do tej pra­
cy czytamy, że koncentracja w rol­
nictwie odbywała się tylko w okre­
sie feudalizmu i w czasie znosze­
nia powinności poddańczych (Zob. 
W. Styś — „Drogi postępu gospo­
darczego wsi", Wrocław 1947 — s. 8).

Fakty przeczyły teorii dekoncen­
tracji — tym gorzej dla faktów.

Dzisiaj po 22 latach, gdy koncen­
tracja w rolnictwie USA osiągnęła 
olbrzymie rozmiary, prof. Styś przy- 
znaje jej istnienie pisząc przy tym, 
że tylko wulgaryzatorzy' Marksa 
mogą negować zjawiska koncen­
tracji, lub też sądzić, że koncen­
tracja w rolnictwie występuje za­
wsze i wszędzie. W tym kontekście 
można mieć wątpliwości do kogo 
prof. Styś odnosi sformułowanie o 
wulgaryzatorach Marksa.

Lecz skoro prof. Styś przyznał 
(po latach) istnienie koncentracji w 
USA, Francji i Kanadzie, to pod­
waża tym samym swoją teorię de­
koncentracji w krajach uprzemysło­
wionych, zbudowaną na teorii Cza- 
janowa. W myśl tej teorii szybki 
rozwój przemysłu miał prowadzić 
do spadku liczby gospodarstw ma­
łych i wielkich oraz wzrostu licz­
by gospodarstw średnich (patrz: 
„Wpływ uprzemysłowienia", s. 220). 
Fakty wykazywały już dawno coś 
innego, lecz dopiero teraz prof. Styś 
je spostrzegł. Miejmy nadzieję, że 
po iluś tam latach prof. Styś wyco-. 
fa sie 2 innych swoich koncepcji. 
Ż polęipiKą riie należy się więc 
spieszyć.

W zakończeniu nie mogę nie po­
ruszyć spraw osobistych Prof. Styś 
sądzi, że ograniczam się do badania 
masowych danych, zaszczyca mnie 
więc propozycją, zalecając „zrobie­
nie choć jednej porządnej monogra­
fii". Z wdzięcznością przyjmuję tę 
propozycję, jednakże na prawach 
wzajemności: Prof. Styś uczyniłby 
dobrze, gdyby — nie ograniczając 
się do dwudziestu wsi — zbadał po­
rządnie masowe dane statystyczne.

PRAWDZIWE ZAROBKI MARYNARZY

Nie mam zamiaru zestawiać cyfr 
statystycznych dla porównania wa­
runków bytowych i stopy życiowej 
marynarzy polskich i marynarzy 
Danii, NRF, Francji i Włoch — tak 
jak to zrobili J. Pekla i T. Jasiń­
ski — autorzy artykułu pt. „Płace 
marynarzy" (Ż. G. nr 49/57). Licz­
by podane w formie tabeli w Ni 
49 „Życia Gospodarczego" są ze­
stawieniem suchym i bez dodatko­
wych komentarzy mogą doprowa­
dzić — i zresztą doprowadziły auto­
rów — do błędnych wniosków. By­
łoby to nieszkodliwe, a co najmniej 
obojętne, gdyby nie wprowadzało 
również w błąd- opinii publicznej.

Porównywanie płac realnych pew­
nych grup zawodowych w dwóch 
diametralnie różnych ustrojach, ja­
kimi są ustroje socjalistyczny i ka­
pitalistyczny, jest z punktu widze­
nia praktyk naukowych, stosowa­
nych przez ekonomistów może słu­
szny. Jeżeli jednak po dwóch stro­
nach równania wstawi się pod je 
same parametry -różne wartości, 
wynik bedzie oczywiście fałszywy.

Potyczy to przede wszystkim cen, 
które w tabeli przedstawionej czy­
telnikom, odgrywają podstawową 
rolę w wyciąganiu wniosków. Ce- 

■ ny przyjęte do porównań przez Pe- 
klę i Jasińskiego są nieporówny­
walne, gdyż w obydwu, systemach 
ekonomicznych mają zupełnie róż­
ne znaczenie gospodarcze. Ceny te 
są również nieścisłe, bądź nieparu- 
lelne ze względu na różne artykuły, 
które w zestawieniach porównaw­
czych należy przyjmować takie sa­
me lub co najmniej zbliżone.

Dla jasności wyświetlę dokład­
nie sprawę płac marynarskich. Wy­
nagrodzenie marynarza polskiego 
jest ustalone umową-zbiorową Pol­
skiej Marynarki Handlowej z 1948 r, 
uzupełnioną porozumieniem zawar-
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tym pomiędzy Centralnym Zarzą­
dem PMH i Związkiem Zawodo­
wym Transportowców z 1951 r. w 
sprawie dodatku zagranicznego. We­
dług tej umowy . zasadnicza pła­
ca starszego marynarza, to jest 
pełnokwalifikowanego . pracownika 
po 3 latach praktyki, wynosi 617 zł 
plus dodatek morski 397 zł razem 
1014 zł. Poza ustalonym wynagro­
dzeniem w złotych polskich, z ty­
tułu pobytu w zagranicznych por­
tach załodze każdego statku PMH 
przysługuje dodatek zagraniczny W 
walucie tego kraju, do którego sta­
tek zachodzi.

Dodatek zagraniczny dla mary­
narzy zależny jest od:

1) grupy, do której pracownik 
zatrudniony na statku należy, (grup 
takich jest 9) oraz,

2) od kategorii podróży, jaką sta­
tek odbywa (kategorii jest 5, a mia­
nowicie: kat: A — linia chińska,

VII w klasyfikacji dodatku zagra­
nicznego. Dodatek ten w zależności 
od kategorii rejsu wynosi (w do­
larach amerykańskich): A — 1,60; 
B — 1,50; C — 1,40; D — 1,25;
E — 1,10.

Przeciętnie liczy się w praktyce, 
że marynarz pływający znajduje się 
20 dni na wodach obcych, a 10 dni 
w portach krajowych. W czasie ur­
lopów przymusowych (pobyt w

wej, dodatek zagraniczny. W pozo­
stałych miesiącach zarobek wynosi 
średnio 1100 zł.

Biorąc jako przykład marynarza 
pływającego na linii o średniej o-i- 
ległości n.p. linii południowo-amery- 
kańskiej (tj. kat. D, gdzie dodatek 
zagraniczny wynosi 1,25 doi.), za­
robki roczne tego marynarza są

tzw.

następujące: zarobek zasadniczy — 
1100 zł X 12 = 13200 zł; dodatek za-

,rezerwie" ze względu na brak 5 graniczny — 8 miesięcy X -20 
dni X 1.25 doi. = 300 doi. Średnio

kat. B — linia indyjska, kat. — C 
linia południowo-amerykańska, kat. 
~ śródziem-D — linie lewantyńska, 
nomorska, Morze Czarne 
noeno-amerykańska, kat. 
zostałe linie europejskie).

Dodatek zagraniczny

oraz pół- 
E' — po-

obliczany
jest w złotych dewizowych 1 wy­
płacany według obowiązującego 
kursu Narodowego Banku Polskie­
go za każdy dzień pobytu statku 
poza portem krajowym. Dodatek 
wypłaca-się w wysokości odpowia­
dającej faktycznej części lub can>- 
ści dodatku należnego w dniu po­
dejmowania zaliczki. Zamiast dodat­
ku zagranicznego marynarz może za­
żądać od kapitaną statku wydania 
bonów towarowych na sumę zaro­
bionego dodatku zagranicznego.

Starszy marynarz (o , którym 
wspominają autorzy artykułu) na 
statku towarowym należy-do grupy

możliwości zamustrowania na sta­
tek) marynarz polski otrzymuje 
tylko pensję zlotową.

Dla orientacji — w chwili obec­
nej na ogólną liczbę ok. 6000 mary­
narzy, ok. 1200, tj. 20% znajduje 
się w rezerwie płatnej, zaś ok. 1000 
(17%) znajduje się w rezerwie bez­
płatnej (nie pobiera żadnego upo­
sażenia i poszukuje pracy poza za­
wodem).

Rozpatrzmy tylko zarobki maryna­
rza pływającego. Według statystyk 
dla 1957 r., marynarz pływający w 
100% wymiarze czasu, tj. 30 dni 
w miesiącu (ani jednego dnia po­
stoju di portach polskich), zarobił od 
1104 zł do 1125 zł w złotych pol­
skich i dodatek zagraniczny według 
kategorii (w dolarach): A — 43,2,
B — 39,0, C — 35,0, D — 31.0, 
E — 25,3.

Przypadki te są jednak rzadkie. 
Przeciętnie sytuacja jest następują­
ca: 30% czasu rocznie marynarz 
pływający spędza na lądzie w kon­
sekwencji normalnych warunków 
eksploatacyjnych statku (załadunek, 
remonty poawaryjne A stoczniach, 
przegląd stoczniowy otS uzyskania 
klasy, dni wolne za niedziele w 
morzu itd.). Do tego dochodzi 1 mie­
siąc urlopu wypoczynkowego.

W rezultacie — w najlepszym ra­
zie marynarz pływa 6 do 8 mie­
sięcy zarabiając, obok pensji złoto-

miesięcznie wynosi to 1100 zł pius 
25 dolarów. $

Jaką jednak wartość mają owe 
25 doi.?

Część powyższej sumy wydatko­
wana bywa efektywnie w dewizach 
na potrzeby osobiste marynarza w 
obcych portach lub kantynie statku 
na artykuły pierwszej potrzeby 
pochodzenia zagranicznego. Licząc, 
że te osobiste wydatki stanowią 
tylko 5 doi. mieś, (koszt np. prze­
jazdu tramwajowego lub autobuso­
wego ok. 0,15 doi., bilet kinowz 
ok. 0,5 do 1,0 doi.), pozostałe 2'J 
doi. stanowią podstawowe źródło 
utrzymania rodziny marynarskiej.

Sumę tę może marynarz podjąć 
u pracodawcy, tj. w Polskich- Li­
niach Oceanicznych, Polskiej Żeglu­
dze Morskiej lub „Chipolbroku" w 
relacji 4 zł za 1 doi., n.oże ją prze­
kazać na „Baltonę" i uzyskać bon 
towarowy i wreszcie za sumę tę 
może kupić coś zagranicą, ażeby e- 
wentualnie zbyć w kraju dla uzy­
skania pieniędzy na utrzymanie ro­
dziny. Na ogół niewiele jest zagra­
nicą artykułów, które by, przywie­
zione do kraju, za 20 doi. zapew-



KŁOPOTY
z ubezpieczeniem
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todą ubezpieczeniową, powstaje 
jednak w sposób zdecentralizowa­
ny, jako suma składek jednostek 
Ubezpieczonych.

Ubezpieczenie — będące wyrazem 
■wartościowego określenia wysokości 
ryzyka, stwarza warunki dla pra­
widłowego uwzględnienia go w ren­
towności przedsiębiorstwa, czego 
inaczej niż poprzez ubezpieczenie 
zrealizować nie można. Aby jednak 
ryzykiem tym prawidłowo obciążyć 
rentowność przedsiębiorstwa, staw­
ka ubezpiec~?niowa musi odpowia­
dać rzeczywistemu zagrożeniu wy­
padkami losowymi. Oznacza to, że 
w różnych gałęziach produkcji, a 
nawet w poszczególnych przedsię­
biorstwach, powinniśmy mieć różne 
co do wysokości'stawki ubezpiecze­
niowe.

Wynika stąd, że ubezpieczeniowa 
foinia .tworzenia funduszu na po­
krycie szkód losowych w majątku 
trwałym najlepiej odpowiada towa­
rowemu charakterowi gospodarki 
socjalistyczne',. Ubezpieczenie -po­
maga we wprowadzaniu do przed­
siębiorstwa odpowiedzialności za 
podjętą produkcję i zaangażowane 
do mej środki. W ten sposób pogłę­
bia s;ę rachunek ekonomiczny za­
równo w skali przedsiębiorstwa, jak 
i całej gospodarki narodowej. '

Nic -nie wskazuje, aby również w 
• przyszłości w polityce środkami 
trwałymi nie znajdowały większego 
odbicia stosunki towarowo-pienięż- 
ne. W kierunku pogłębienia tych 
stosunków oraz lepszego niż do­
tychczas wykorzystania pieniądza 
zmierza m. in. postulat wprowadze­
nia oprocentowania środków trwa­
łych. Warto aodać, że ubezpiecza­
nie majątku tr^Bffego jako' stosunek 
pieniężny działać będzie podobnie 

’ jak oprocentowanie.
Warto również wskazać na pre­

wencyjną stronę działania systemu 
ubezpieczeń. Wymaganie odpowied­
nich waru'.»:ów eksploatacji środ­
ków trwałych przez organizację u- 
bezpieczeniową stanowi dodatkowy 
element usprawnienia gospodarki 
środkami trwałymi.

Z dwu możliwych rozwiązań w 
zakresie tworzenia rezerwowego 
funduszu na pokrycie szkód z ty­
tułu zdarzeń losowych przewaga 
argumentów jest po stronie ubez­
pieczeń. Lepsze wykorzystanie sto­
sunków towarowych i pieniądza w 
działalności gospodarczej, urealnie­
nie jego rentowności, jak również 
konieczność wzmożenia troski przed­
siębiorstwa ■> środlg trwałe — to 
czynniki przemawiające na korzyść 
ubezpieczeń.

ALEKSY GORĄCY

Z ŻYCIAWYŻSZYCII UCZELNI

Studenckie
TOWARZYSTWO EKONOMICZNE

PRAWDZIWE ZAROBKI 
MARYNARZY
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niły rodzinie miesięczne utrzyma­
nie (stąd napływ słynnej sztucznej 
biżuterii — taniej w Hamburgu 
czy Antwerpii, a dającej w kraju 
swego czasu dobrą relację dolara).

Pierwsza z trzech wymienionych 
form w praktyce się nie przyjęła. 
Druga jest koniecznością w przy­
padku rejsów daleko - wschodnich, 
w których zawlj.a się najczęściej 
do portów dla bunkrowania i na­
brania wody, nie ma więc możliwo­
ści nabycia jakichś „atrakcyjnych”' 
towarów.

I trzecia — najczęściej przyjmo-, 
wana — w rejsach europejskich, 
amerykańskich i lewantyńskich. O- 
czywiście nie ma tu żadnej regu­
ły. Pierwszy*—i ■ tr-zeci/*'przypadek 
nie ,nato­
miast jak wygląda sprawa przeka­
zywania dodatku zagranicznego na 
„Baltonę". ,

„Baltona" jest przedsiębiorstwem 
słnphandlerskim,, zaopatrującym 
statki krajowe i zagraniczne we 
wszelkie artykuły potrzebne stat­
kowi i załodze. Drugim zadaniem 
„Baltony" jest zaopatrywanie ro­
dzin marynarzy za przekazane na 
jej konto dewizy. Co można otrzy­
mać w „Baltonie"? Podaję stan z 
lutego br.: duży wybór zagranicz­
nych wódek i koniaków (Martell, 
Unicum itp.) herbata, kawa, papie­
rosy — które można dostać w każ­
dych „Delikatesach", wspaniałe 
perfumy i kosmetyki (E. Ar den, 
Yardley, Bourgeois itp.), duży wy­
bór polskich wełen eksportowych, 
jakiś dywan wiszący co najmniej 
od dwu lat, maszyna do pisa­
nia za jakąś niewiary godnie wy­
soką cenę dolarową, radio, tele­
wizor, walizki skórzana za 20 
doi. (w państwowych sklepach 
skórzanych za 800 zł) itp. inne 
artykuły bardzo drogie, które nota 
bene w większości można dostać w 
handlu otwartym za złotówki. W 
codziennym życiu są to raczej arty­
kuły luksusowe, w przeciętnych 
warunkach polskich raczej nie uży­
wane. Toteż sytuacja żony mary­
narza jest nieco skomplikowana, 
gdy otrzymawszy co miesiąc 1-100 
zł i bon towarowy na 15 do 20 doi. 
musi podjąć w „Baltonie" coś, co 
pie jest artykułem pierwszej po­
trzeby — a za co wobec tego musi 
uzyskać pieniądze na tzw. „życie".

Stąd też pochodzą zjadliwe ko- 
Rłentarze na temat handlującej 
floty i handlujących żon maryna­
rzy. Stąd kolejki przed „Baltoną", 
jeżeli ukaże się na jej półkąch 
„chodliwy" pieprz, soki owocowe, 
czy niedrogie stosunkowo szminki.

. Wówczas aparat handlowy przed­
siębiorstw państwowych „Delikate­
sy", „Gallux". MHD otwiera swojó 
kantory w antychambrach „Balto­
ny" i odkupuje na miejscu bony 
towarowe.

Ostatnio jednak „Baltona" coraz 
rzadziej dysponuje „atrakcyjnym: ‘ 
towarami, tak, że trzeba z koniecz­
ności podjąć co jest — ażeby bon

nie stracił ważności — albo co 
prędzej dać znać mężowi, ażeby w 
ogóle nie przekazywał dewiz na. 
„Baltonę".

Widocznie w interesie państwa 
leży pozbywanie się dewizowych 
zarobków marynarzy zagranicą, 
skoro ze strony „Baltony" nie wi­
dać najmniejszego starania, ażeby 
przyciągnąć te dewizy do kraju to­
warami rzeczywiście rodzinom ma­
rynarskim potrzebnymi lub atrak­
cyjnymi-ze względu na relatywną 
wartość dolara w zamian uzyski­
waną — skoro już ten system wy­
nagrodzeń ustalono. A może owe 
co najmniej 100.000 doi. (licząc z 
zarobkami marynarzy pływających 
pod obcą banderą), jakie mogłaby 
„Baltona" przejmować co miesiąc 
od marynarzy,, nia.,stanowi ..żądnej 
wartości dla- państwa?-Może'rzeczy- 
wiśóie'' lepiej," ’ a’ź^b^“" 'śfelphaftdleTzy 
niemieccy w Kanale Kilońskim, 
panowie Zerssen i Reimers albo 
hamburski pan Koszkowicz czy 
antwerpijski pan Tabisz, Baumgar- 
ten lub inni kupcy polskiego po­
chodzenia z Pelikanstraat przejęli 
owe ciężko zapracowane dolary? 
Panowie ci zresztą doceniają war­
tość polskich klientów i trzeba o- 
biektywnie przyznać, że nienagan- 
ność ich form, punktualność do­
staw, troskliwość w dogodzeniu ży­
czeniom odbiorców, a przede wszy­
stkim znajomość rynku polskiego 
— świadczy o ich klasie w zawo­
dzie kupieckim.

Oczywiście złośliwości pod adre­
sem „Baltony" nie są celem tego 
artykułu — niemniej jednak zarów­
no uwagi załóg co do jakości i cen 
towarów dostarczanych na statki 
polskie, jak i dyskusje na temat 
zaopatrywania rodzin marynarskich 
— nie świadczą najlepiej o talen­
cie handlowym tego przedsiębior­
stwa.

• Nie jest wykluczone, że wadliwy 
system organizacyjny polskich 
firm handlu zagranicznego, zacią­
żył również na „Baltonie". Specy­
ficzne jednak warunki funkcjono­
wania, łatwość — przy dobrej woli 
— w rozeznaniu rynków zagranicz­
nych, możność nawiązania kontak­
tów handlowych z zagranicą oraz 
możność poznania potrzeb wąskiego 
rynku odbiorców — mogłyby być 
„Baltonie" raczej dostępne — a 
jednak wyczuwa się tam ciągle 
wyraźne skostnienie — szkodliwe 
zarówno dla skarbu państwa, jak i 
dla konsumentów, tj. statków i 
marynarzy.

A może „Baltonę" ożywiłaby 
większa samodzielność — przyzna­
wana ostatnio wielu przedsiębior­
stwom państwowym w handlu?

Tyle o „krezusowych" zarobkach 
marynarzy i „banku marynarskim" 
— „Baltonie" dla oddania sprawie­
dliwości i niewywoływania nie­
przychylnej opinii dla wąskiej gru­
py społecznej, jaką stanowią mary­
narze.
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Ulta miesięcy temu 
i powstał przy Uniwer­

sytecie Warszawskim z 
inicjatywy absolwentów 
i studentów wydziału 
ekonomii politycznej 
Oraz Szkoły Głównej ■ 
Planowania i Statystyki 
komitet założycielski 
Studenckiego Towarzy­
stwa .Ekonomicznego.

Był to produkt wie­
lokrotnych, gorących dyskusji o stu­
diach ekonomicznych, ich progra­
mach, perspektywach życiowych 
ekonomistów, atmosferze naukowej 
w czasie studiów itp., niewygasają- 
cych nigdy problemach życia stu­
dentów.

Nowa koncepcja ruchu naukowe­
go powstała jako samodzielna ini­
cjatywa absolwentów i studentów, 
jako wytwór ambicji jej założyciel'., 
oparty na gruncie aktualnych po­
trzeb życia studenckiego.

Fundamentem tej koncepcji są 
dwie tezy. Po pierwsze — ruch-nau- 
kowy na uczelniach ekonomicznych 
musi być samodzielny i ambitny, co 
nie oznacza jakiejś ucieczki ,od ka­
tedr i pracowników nauki. Pracow­
nicy .nauki, wybitni praktycy — są 
dla ruchu studentów tymi, od* któ­
rych ruch naukowy będzie czerpał 
wiedzę i doświadczenie poprzez za- 
praszanie* na organizowane spotka­
nia, dyskusje, konferencje itp. for­
my pracy STE. Po drugie — ruch 
naukowy musi dawać wyraźne per­
spektywy korzyści, polegające na 
stworzeniu możliwości rozwijania 
inicjatywy naukowej pod różnymi 
jej postaciami przez co wzbogacać 
się będą wartości teoretyczne i 
praktyczne członków towarzystwa, 
stanowiące warunek wysokiej przy­
datności człowieka - fachowca w 
społeczeństwie.

Podstawową komórką Towarzy­
stwa jest koło, które składa się z 
czynnych członków. W razie po­
trzeby koło powołuje sekcje specja­
listyczne, w których pracuje wąskie 
grono zainteresowanych daną prob­
lematyką.

W kole warszawskim STE odby­
ły się trzy zebrania naukowe; wy­
głoszono referaty na następujące 
tematy: „Niektóre sporne proble­
my metody ekonomii politycznej ', 
referował mgr Wiesław Kudła; „Po­
glądy prof. O. Langego o rachun­
ku w socjalizmie" w oparciu c 
przedwojenne artykuły prof. O. Lan­
gego, referat wygłosił student 
SGPiS Włodzimierz Bursztyn; ostac- 
nie zebranie poświęcone byłp „Nie­
którym problemom teorii pełnego 
zatrudnienia w socjalizmie", refero­
wał mgr Mieczysław Kabaj.

W planie zebrań naukowych koła 
warszawskiego STE są przewidziane 
następujące tematy: „O teorii pro­
centu w socjalizmie", „Model eko­
nomiczny a przedsiębiorstwo", „Wy­
brane problemy gospodarki jugo­
słowiańskiej".

Klub dyskusyjny STE stanowi 
platfprmp popularyzacji działalno­
ści naukowej-STE. ■ ;W zebraniach 
klubu dyskusyjnego biorą udział 
zaproszeni pracownicy naukowi i 
działacze gospodarczy, którzy oma­
wiają aktualne problemy teorii i

Klub dyskusjrjńy przy kole War­
szawskim STE zorganizował spotka­
nie, ekonomistów i socjologów na 
temat „Roli ekonomisty w Polsce 
Ludowej". Dyskusje zagaił Prof. Dr 
E. Lipiński.

Towarzystwo bierze udział w obo­
zach letnich orga.nizowamych przez 
ZSP. W tym roku koło Warszawskie 
STE uczestniczyć będzie w między­
narodowym studenckim 'obozie w 
Sandomierzu.

Na obozie zorganizowane będzie 
seminariumfekonomiczne. STE przy­
gotowuję tezy do kilku tematów, 
które będą przedmiotem dyskusji.

STE inicjuje międzynarodową 
wymianę letnich praktyk zawodo­
wych swych członków na zasadzie 
bezdewizowej z organizacjami stu­
dentów studiujących nauki ekono­
miczne.

Koło Warszawskie STE nawiązało 
taki kontakt z zagranicznymi orga­
nizacjami w sprawie współpracy 
naukowej i wymiany praktyk. Z 
organizacją studencką w Jugosławii 
wymieni się 10 praktykantów, roz­
mowy i praca przygotawawcza jest 
już daleko posunięta. W przygoto­
waniu są kontakty z Czechosłowa­
cją i Anglią.

Studenckie Towarzystwo Ekono­
miczne inicjuje konkursy naukowe 
poświęcone różnym dziedzinorh ży­
cia gospodarczego. W perspektywie 
Istnieje propozycja zorganizowania 
konkursu z udziałem studentów i

absolwentów studiów ekonomicznych - 
w kraju i zagranicą.

W chwili obecnej tymczasowy ko­
mitet konkursu przy kole Warszaw­
skim STE przygotowuje projekt-
krajowego konkursu, .w którym
wezmą udział studenci i absolwen­
ci studiów ekonomicznych.

Najlepsze prace zostaną nagro­
dzone nagrodami pieniężnymi.

STE starać się będzie o to, by 
najwybitniejsze pod względem nau­
kowym prace swoich członków za­
mieszczane były na łamach nauko­
wych periodyków poświęconych 
sprawom gospodarczym.

„Studenckie Towarzystwo Ekono­
miczne chce przyczynić się w sposob 
możliwie największy do wychowa­
nia kadr wysokokwalifikowanych 
fachowców z dziedziny nauk eko­
nomicznych pjezKęidDyeb dla byko­
wy i sprawp.egójfytjkP.ionowąpią śy- 
stemu gospodarczego, zapewniające­
go najlepsze warunki dla szybkiego 
rozwoju budownictwa socjalistycz­
nego w Polsce". (Z Programu STE).

PS. Nadmieniamy, że ramowy 
Program i Statut STE został roze­
słany do wszystkich KU ZSP przy 
uczelniach ekonomicznych przez Ra­
dę Naczelną ZSP. Adres Komitetu 
Założycielskiego i Warszawskiego 
koła STE: Warszawa. Studenckie 
Towarzystwo Ekonomiczne, ul. Kra­
kowskie Przedmieście 24, Komitet 
Uczelniany ZSP. (k)

„FUNDAMENTY11
. w' ciągu stosunkowo krótkiego. dwu- 
letnlego akrCRU istnienia tygodnik bu- 
ńowlanych „Eiin^amentyt' przeszedł tuz- 
nę koleje. Miał on okresy wzlotu i okre- 
sy Upudku» Wtykało się to ze zmianami 
perwninnynib jakite w tym czasie prze- 
óroWEdzane były w redakcji. . > 

jedno, jest pewne — przez cały ten 
czas trwały usilne poszukiwania sposo­
bów dotarcia do czytelnika ł zdobycia go 
na stałe, ' Dlatego też pismo zmieniało 
swoje oblicze; nie zawsze zresztą pa ko­
rzyść; a i dzisiaj jego kształt nie został 
jeśzeze opracowany, co świadczy, te 
znalezienie takich form redagowania, 
które by nie tylko potrafiły przywiązać 
czytelników, ale i ich wychowywać, nie 
jest rzeczą łatwą. ,

Równocześnie'trzeba przyznać, że czy­
nione w tym kierunku wysiłki ambitnej 
redakcji dają ostatnio lepsze wyniki. Nie 
brak w tygodniku ciekawych reportaży, 
wielu Informacji mogących zaintereso­
wać ludzi zatrudnionych w budowni­
ctwie. Pismo nie unika tematyki zagra­
nicznej i przynosi szeręg informacji z 
budownictwa światowego.' Dużo ożywie­
nia wnoszą, liczne ilustracje oraz dość 
celna-satyra. Udana jest także szata gra-

Za szczególnie wAtny należy uznać 
fakt, te — jakkolwiek pismo poświęcone 
jest tematyce budowlanej — nie Jest ono 
pismem czysto fachowym, ani branżo­
wym, ale pismem przede wszystkim eko­
nomicznym. mogącym zainteresować każ- 
dero czytelnika.

Wyda)» się. że jeszcze trochę wysiłku 
dla wygładzenia wystennlacvch czasami 
niedociągnięć pod względem formy pu- 
?ifkowa""ch artvkułów. a „Fnndamen- 
yd ^na.lda alg ha paJJemjzej grodze do 

wjaśneon stylu. odppwfndalacczó notrze- 
bom. pakvvhr/^nfgtry.ybh cźytetpJkĄw. A 
to Je^t dla plsn)g najważniejszą.

S. F.

praktyki życia gospodarczego.
Wstęp do klubu jest wolny.

*

List do redakcji

Prawie równocześnie — na łamach „Ży­
cia Gospodarczego" i w kilku kolejnych 
numerach „Dziennika Polskiego" — uka­
zał się w końcu marca br. tasiemcowy 
artykuł W. Machejka pt. „Z notatnika 
posła chłopskiego — „O węglu bez lakie­
ru", który (artykuł, a nie lakier i nie 
autor) stanowi doskonały przykład przy­
słowiowej „musztardy po obledzie".

Artykuł ten. Jakże aktualny Jeszcze 
1—1,5 roku temu, ukazał się niestety do-

być po 509 kg węgla w ramach przydzia­
łu na II kwartał br.

W tej sytuacji woj. krakowskie i jego 
powiaty, o które „krzynę" po niewcza- 
sie odważył się toczyć „papierowo-lakie- 
rowo-węgiowe boje" pos. W. Machejek — 
otrzymały na kwiecień przydział 52 tys. 
ton węgla. W porównaniu i grudniem 
ub. r„ kiedy przydział ten, wraz z „nad­
zwyczajnym dodatkiem" wynosił zaled­
wie około 17 tys. ton, wieś otrzymała 
tak obfity „zastrzyk" węgla, że na razieplero w chwili, kiedy — na skutek zmie- ... ._

nionej kóńitihkfury ’ćliśp6^tód*ej — na 'hie-tyłk§ nię ^grozi. już nikomu zamarz- 
----„'.i. . nlęcie, ale'nawet przed składami GS za-naszą wieś powędrowały nawet nadmier­
ne ilości węgla. Od 24 marca br. — w 
myśl uchwały Komitetu Ekonomicznego 
przy Radzie Ministrów i stosown'e do In­
strukcji CRS „Samopomoc Chłopska" — 
wszyscy bezrolni 1 małorolni mogą na-

Ogłaszajcie się
w

„ŻYCIU
GOSPODARCZYM”

wista „groźba" niebywałych remanentów 
zbędnego na wiosnę i w lecle w tak 
wielkich ilościach węgfa.

W tych warunkach nie widzę więc żad­
nego ekonomicznego uzasadnienia, dla 
jakiego „wysmażono" nam poemat „Ó 
węglu bez lakieru". Tym bardziej, że po­
dane przez autora historyjki o przewod­
niczącym GS 1 marznącym dziecku oraz 
o „rozbrajających" wagony z węglem 
chłopach — zaliczyć można do opowieści 
z kategorii „Królowa Bona umarła".

Na zakończenie swych rozważań autor 
stwierdza: „przy odpowiednio zmienionej 
polityce zaopatrzenia węglem niewiele 
by trzeba dodać, żeby pokryć deficyt". 
Nie wyznaję się na „zmienionej polity­
ce" posła W. Machejka. Jeśli Jednak cho­
dzi o wspomniane „niewiele" w deficycie 
węglowym, to w omawianym przez auto­
ra 1957 roku wynosił on w skałi krajo­
wej przeszło... 1,5 miliona ton węgla. 
Niedobór ten został — jak to łatwo'moż­
na obliczyć — pokryty wspomnianym już 
przydziałem po 500 kg dla 3 milionów 
gospodarstw.

EDWARD SZARANIEC

KAKŁALEM POLSKICH WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH
ukaze się w IV kw. br.

ROCZNIK
I GOSPODARCZY

objętość około 1090 str. cena około 80 zł.
wydawnictwo o wieloletniej tradycji — prawdziwa encyklo­

pedia wiedzy o Polsce współczesnej
zawiera bogate I wszechstronne Informacje obejmujące 
wszys kle podstawowe dziedziny życia społecznego, gospo­
darczego i kulturalnego, zgrupowane w następujących 

działach:

LEŚNY REMANENT
W roku gospodarczym 1957 Ministerstwo 

Leśnictwa i Przemyślu Drzewnego przy­
gotowało ok. 115 tys. ha gleby ood za­
lesienia 1 ponad 2,6 tys. ha pod szkółki, 
Zalesienia i odnowienia sztuczne, łącz­
nie z plantacjami topolowymi objęły po­
nad 116 tys. ha, z tego na zalesienia 
bieżące, na powierzchniach otwartych 
wyniosło ok. 62 tys. ha, na zalesienia 
bieżące pod osłoną drzewostanu 8,5 tys. 
ha, na zalesienia zalegle ponad 23 tys. 
ha oraz na nieużytki ok. 22 tys. ha.

Odnowienia naturalne objęły ponad 4 
tys. ha, plantacje topolowe 1,7 tys. ha. 
poprawki i uzupe'nienia ok. 24 tys, ha 
a pielęgnowanie objęło ok. 285 tys. ha

Służba'leśni resortu energicznie przys’ 
tąpild do odnowy la’ów. Akcją zwalcza­
nia owadów o masowym pojawię nb- 
jęto przeszło 37 tys. ha, ponadlo zało­
żono ponad 31,5 tys. km pasów przeciw­
pożarowych.

| Pozyskanie grublzny wyniosło ogółem 
17 min m' dre-rna, z na dr-wno
Iglaste przypadlo 15 min m’, a na liściaste 
2 min m'. Kierunki zużycia drewna Ig­
lastego obrazują następujące cyfry: drew­
no tartaczne 8,7 min in', luszczarskie 171 
tys. m',- zapa'czane 27 tys. m’, kopalnia­
kowe ponad 2,5 tys. m', na stemple bu­
dowlane 138 tys. m3, na slupy teletech­
niczne i elektryczne 186 tys. m-1 papie­
rówka biaia 935 tys. m', papierówka czer­
wona 817 tys. m', inne drewna użytkowe 
430 tys. m’ i drewno opałowe ok. 1 
min m*.

Najważniejszymi pozycjami zużycia 
drewna liściastego są: drewno tartaczne 
810 tys. m‘, papierówka biała 197 tys. m‘, 
bukowa 134 tys. m', inne drewno użyt­
kowe 397 tys. m1 i opałowe 580 tys. 
in'. (Jl)

Dane geograficzno, ludność 
Podstawy prawne ustroju państwa 
Struktura państwa
Organizacje polityczne I społeczne 
Gospodarka narodowa 
z omówieniem ogólnych zalo-

poszczególnych gałęzi eo-po- 
darki (przemysł, budownictwo, 
rolnictwo, Icśnlclwo, komunika­
cja | łączność, handel wewnętrz­
ny, handel

zagraniczny, finanse, spóldzlel- 
' czość)

Materialne warunki życia ludnoś­
ci, sprawy socjalne, ochrona 
zJrowia 
oświata, nauka, kultura 
Wyznania 
Miasta w Polsce 

zwięzły opis ponad 800 miast 
1 osiedli.

Stosunki z zagranicą.
Rocznik powinien trafić do rąk wszystkich działaczy politycznych 1 gospo­

darczych, dziennikarzy, publicystów I nauczycieli
Niezbędny do użytku we wszystkich urzędach, Instytucjach 1 przedsię­
biorstwach, zawiera materiały, któro zainteresują każdego czytelnika.

1 ZAMÓWIENIA
'na „Rocznik" można luż przesyłać pod adresem 

OŚRODEK UPOWSZi'CHNiANIA KSIĄŻEK I CZASOPISM PWG 
Warszawa ul. Poznańska 15

wysyłka „Rocznika*' nastąpi natychmiast po ukazaniu się z druku 
wg kolejności zamówień.

Wytwornie materiałów 
budowlanych 

dla potrzeb wsi
Przed kilkoma tygodniami Informowa­

liśmy o wy.wurn.acn materiałów budo­
wlanych, które w latach 1958—1960 zosta­
ną wybudowane ze środków finanso­
wych, uruchomionych na ten cel przez 
Zarząd Główny CRS „Samopomoc 
Cli opska". Wśród zakładów tych znaj­
dują się dwie wytwórnie, wykorzystują­
ce Jako surowiec miejscowe złoża ka­
mienia wapiennego. Będą to zakłady w 
Olsztynie kolo .Częstochowy i w Zakli­
kowie w woj. lub uskim.

Zakład w Olsztynie koło Częstochowy 
już w bieżącym roku dostarczy około 
4 tys. ton wapna i 6 tys. ton kamienia 
budowlanego. Pełna produkcja zakładu 
w 1960 r. wyniesie tys. ton wapna, 
10 tys. ton kamienia ”oraz milion sztuk 
cegle] wapienno-piaskowych. Szacuje się, 
że wyprodukowane w tej wytwórni wap­
no zaspokoi w 50 proc, potrzeby bu­
downictwa prowadzonego przez CRS.

Drugi z tego typu “zakładów — wy­
twórnia w Zaklikowie — znajduje się 
obecnie w stadium organizacji. Prace 
organizacyjne prowadzi Wojewódzki 
Związek Gminnych Spółdzielni w Lubli­
nie. Ponieważ WZRS ten nie miał do­
statecznych środków finansowych po­
wstała spółka na warunkach udziału w
zyskach w takim
włożono wkłady (CRS

procencie, w jakim

WZGS — 0,5 min zł), 
zakładu w Zaklikowie 
wapna 1 3 min sztuk 
piaskowej rocznie, (z)

ł — 2,8 min zl, 
Pe'na produkcja

wyniesie 16.5 *vs. 
cegły wapienuo-

s e Pierwsza * *
w przemyśle drobnym

W Mławie (woj. warszawskie) powsta- 
jc duża fabryka obuwia, która specjali­
zować się będzie w produkcji butów dla 
dzieci w wieku od 8 do 14 lat (pólbuci- 
ków 1 trzewików). Należy więc wyrazić 
nadzieję, że trudności zaopatrzenia ryn­
ku w te artykuły ulegną poważnemu 
złagodzeniu, albowiem jeszcze w bieżą­
cym roku fabryka w Mławie wyprodu­
kuje 90 tys. par dziecięcego obuwia 
tzw. pasowego na skórzanych spodach.

Mławska fabryka będzie pierwsza no­
woczesną wytwórnią obuwia w prze­
myśle drobnym. Będzie ona całkowicie 
zmechanizowana. Uruchomienie tego 
obiektu Dozwoli na zatrudnienie kilkuset 
mieszkańców miasta 1 'okolic. W pierw­
szym, rozruchowym okresie fabryka za­
trudni 250 o'ób, w póżnielszrm czasie 
przewiduje się podwojenie tej Ilości. 
Przyszli pracownicy tej fabryki zdoby­
wają obecnie wykształcenie na kursaeh 
w Skarżcsku i Bydgoszczy.

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż bu­
dową fabryki rozpoczęto we wrześniu
1957 r. a Już gotowe 
obiekty produkcyjne: 
magazyny i budynek

są podstawowe 
hale, kotłownia, 
administracyjny.

Pozostałe prace budowlane zostaną wy­
konane do końca bieżącego roku. Prace 
przy budowie mławskiej fabryki obu­
wia prowadzi Toruński Zespół Budow­
nictwa Przemysłu Drobnego, (w)

PRACA 91! a 
EKONOMISTÓW

Dla ułatwienia Instytucjom 1 przedsiębiorstwom doboru kadry wykwa­
lifikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pracy 
odpowiadających ich kwalifikacjom zawodowym, zamieszczamy bezpłatne 
ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić 
piacę na bardziej odpowiadającą Ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłat­
nie również zamieszczamy ogłoszenia przedsiębiorstw I Instytucji, prag­
nących obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicz­
nego. REDAKCJA

Ekonomistę do Działu Zbytu, z dużym doświadczeniem w zakresie orgnlza- 
.cji sprzedaży i w prowadzeniu akcji reklamowych, zatrudni Sp-nla Pracy 
„Skala". Warszawa, ul. Wilcza 32. Warunki do omówienia.

Absolwent Szkoły Głównej Planowania 1 Statystyki — Wydział Handlu 
Wewnętrznego — podejmie pracę na terenie całej Polski. Mieszkanie koniecz­
ne. Szczegółowe informacje (oferty) proszę kierować na adres redakcji 
z dopiskiem dla S. S.

Magister nauk ekonomicznych, absolwent Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
, w Poznaniu — Wydział Handlu ze specjalizacją w zakresie organizacji i tech­

niki handlu, z dwuletnią praktyką, poszukuje pracy na terenie Lublina lub 
Warszawy.

Oferty proszę kierować pod adresem redakcji „Życia Gospodarczego" z do­
piskiem dla „Młodego ekonomisty".

Maglster nauk ekonomicznych znający wszechstronnie zagadnienia inwe­
stycyjne (7 lat praktyki) poszukuje pracy kierowniczej w Dziale Inwestycyj­
nym, Ekonomicznym lub Organizacyjnym na terenie miasta Poznania.

Oferty proszę kierować na adres redakcji „Życia Gospodarczego" z dopi­
skiem dla B. P.

Ekonomista (mgr), specjalność ekonomika przemysłów spożywczych, z kil­
kuletnią praktyką w dziale planowania, poszukuje pracy w zakładach prze­
mysłu spożywczego lub Instytucji państwowej, chętnie w dziale księgowości 
(koszty, analiza ekonomiczna). Chętnie na terenie Dolnego śląska. Zgłoszenia 
prosimy kierować na adres redakcji dla Z. M.

Ekonomjsta-kosztowlec, gruntowna znajomość księgowości przemysłowej
1 Inwestycyjnej, wieloletnia praktyka, Inicjatywa, doświadczenie w 
prac organizacyjnych 1 koncepcyjnych, wyższe studia ekonomiczne 
przyjmle stanowisko: gl. księgowego lub zastępcy w dużym zakładzie, 
tora itp. stosownie do posiadanych kwalifikacji, z miejscem pracy 
Katowice — Gliwice.

Oferty prosimy kierować na adres redakcji z dopiskiem dla H. Z.

Absolwentka Szkoły Głównej Planowania 1 Statystyki — Wydział

zakresie 
w toku, 
instruk. 
na Unii

Handlu
) Wewnę rznego, specjalizacja — organizacja 1. technika handlu, poszukuje pra- 
) cy wyłącznie na terenie Warszawy.
r Oferty proszę kierować pod adresem „Życia Gospodarczego" Hoża 3S, z do- 
[ piskiem dla J. G.
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wiec zaś — to odpadki włókienni- przeniesiono do Nowego Sącza*), 
czę: ścinki, , szarpienie, makulatu- Nie zmi.eniła też gruntownie demb- 
fa szmaciana. A gotowy produkt’to grafii miasta powstała w 6-latce 
piękna przędza, kilimy, kołdry. Za- . wytwórnia)-proszku mlecznego (300‘ 
trudnienie dla 30Q osób, zaś war- ludzi). Siedlce pozostały nadal ,z 
tośe produkcji w bieżącym roku gubernialnym kompleksem —- mia- 
J~ n —i- —«. w > stem urzędniczo - handlowym.dosięgnie 9 min złotych. Zamoj­
skie Zakłady Przemysłu Terenowe­
go (ów dawny „Czaplicki") produ- 

-. kują obecnie tylko trzy asortymen- 
- ty. Przystąpiono więc do zwięk­

szenia rodzajów wyrobów (m. in. 
maszyny rolnicze), uwzględniając 
miejscowy rynek, oraz do rozbudo­
wy zakładów i budowy najwięk­
szej w województwie odlewni że­
liwa, która zatrudni ponad 100 
osób. Podobnej rozbudowie ma ulec 
tuczarnia i rzeźnia drobiu. Zamie­
rza się także uruchomić zdewasto­
wane cegielnie i hutę szkła. Zaś 
wartość produkcji przemysłu tere­
nowego w roku bieżącym ma wzro­
snąć do 49 min złotych wobec 23 
min w roku ubiegłym.

Rada Miejska poczułai się na­
prawdę gospodarzem. Próbują więc 
i tu śmiałego eksperymentu. Oto 
np. stoi bezczynnie olbrzymia 
chłodnia, jeden z gigantów 6-latki 
na tych terenach. Od dwóch lat 
ulubiony temat prasy ilustrujący

jawnienie choroby orga­
nizmu pozwala na sto­
sowanie skutecznej te­
rapii. Takim general­
nym odżyyyezo-leczni- 
czym dla „Polski po-
wistowej' zabiegiem
była ustawa sejmowa o 
usamodzielnieniu rad 
narodowych. Trudno 
jest oczywiście już w 
tej chwili przewidzieć 

cały zespół tych pozytywnych zja­
wisk, jakie ona,przyniesie. Jej zna­
czenie w całej rozciągłości ujawni 
dopiero dłuższa praktyczna działal­
ność rad. Jedno co można już 
stwierdzić, obserwując poczynania
nowych 
mie" to 
w nich 
a swym

rad miejskich „po przeło- 
fakt, że ^ustawa wywołała 
nowe, mocne przekonanie 
znaczeniu i potrzebie dzia-

tania oraz stworzyła mocny bodziec
moralny, ugruntowujący 
odpowiedzialności i wiary 
sne siły.

poczucie 
we wła-

ZAMOŚĆ
Przybysza 

irchitektura
uderza swym pięknem
niedawno zrekonstruo-

danych renesansowych kamieni- 
:zek. Wspaniałe zabytki’ starych bu- 
lowli Akademii Zamojskiej, bogate 
lościoły, zamek, ocalałe fragmenty 
nurów twierdzy i dobrze zachowa- 
ie bramy miejskie czynią zeń 
jedną z najlegiejl
reł renesansowej .architektury,.~To 
;akże tworzy specyficzną’ jego od­
rębność, wyróżnia spośród kilku- 
Iziesięciu tej wielkości miast w Pol­
sce. Ale też tylko to. We wszystkim 
nnym zaś Zamość upodabnia się do 
;ypowego miasteczka powiatowego. 
?rawie 30 tysięcy mieszkańców 
wiedzie tu nudny, Szary i bezna- 
niętny żywot, znosząc szereg u- 
ńążliwych kłopotów, jak np. brak 
mieszkań, czy nadmiar rąk do pra­
ły. Żadną też pociechą dla obywa- 
;eli Zamościa jest pewne wyróżnie- 
ile, jakim zaszczyciła to miasto Ra­
ja Ekonomiczna przy Prezydium 
Rady Ministrów, wybierając je ja- 
£0 zjawisko przykładowe dla bada- 
mia stanu zatrudnienia w Polsce. 
Duże natomiast nadzieje na rozwią­
zanie wielu palących, problemów, 
wiążą jego mieszkańcy z usamo- 
dzielijieriiem gospodarza miasta i 
ostatn&ni posunięciami oraz zamie­
rzeniami Rady Ekonomicznej, ale.., 
przy Prezydium MRN. z

Jeszcze przed wojną był Zamość 
dużym ośrodkiem handlowym i rze-

IHICJATYWA
M. A. PISAREK

mieślniczym. Stąd, z małej prywat­
nej fabryczki rozchodziły się-na cały 
świat artystycznie robione meble 
gięte. Cały kraj zarzucono produko­
wanymi tutaj rzemieślniczymi wy­
robami z ’ drzewa, kwitło szewstwo’ 
(słynne na całą Polskę długie buty, 
tzw. tyszowiaki) i rymarstwo. Zna­
ne zamojskie klinkiernie i cegielnie 
dostarczały materiałów budowla­
nych. W Zamościu i okolicy czyn­
ne było aż 4 huty szkła, bazujące na 
doskonałym surowcu miejscowym. 
Spore .tradycje miał także przemysł 
metalurgiczny. Istniały trzy odlew­
nie żeliwa, a zakłady metalowe 
Czaplickiego produkowały aż 700 a- 
sortymentów różnych wyrobów. 
Miasto miało spore dochody z han­
dlu i wpływów podatkowych, boga­
ciło się, rozwijało.

Obecnie, po okresie stagnacji, 
wspomniana już Rada Ekonomiczna 
przy MRN?* opracowała kierunek 
gospodarczej aktywizacji miasta. 
Koncepcje te i plany godne są o- 
mówienia chociażby ku uwadze in--

".zi w,
W związku z planowaną v)"tiaj- 

bliżśzych latach rozbudową miasta 
do 50 tys. mieszkańców, uprzemy­
słowienie staje Się palącą koniecz­
nością. Zamość — stolica urodzaj­
nych ziem kilku rolniczych powia­
tów, zawsze zachowywał charakter 
produkcji dla potrzeb tego zaplecza. 
Ten cel przyświeca także obecnie, 
gdy oprócz już istniejących, będą 
rozwijać się pewne nowe gąłęzie

dyktaturę ekonomicznego 
su. Na skutek wadliwej 
cji, budowa zamierzonego 
tu mięsnego utknęła na
mu chłodni, w której
przechowuje się tytoń, 
cukier itp. Rada Miejska

nonsen- 
lokaliza- 

kombina- 
wzniesie-

obecnie 
warzywa, 
zamierza

Największą ambicją nowej rady 
jest więc. uprzenrtysłpwienie ’ -miasta. 
I ciekawa rzecz, że nie liczy się 
już tutaj na podarki w postaci 
obiektów przemysłu kluczowego. 
Już przed dwoma niespełna laty 
bez szumu, gigantomanii i skrom­
nym nakładem środków finanso­
wych (fundusz interwencyjny) uru­
chomiono przemysł zabawkarski. 
Dwie skromne na pozór fabryczki 
zatrudniają dziś ok. 600 osób. Roz­
wiązano w ten sposób nabrzmiały 
problem bezrobocia wśród kobiet, 
miastu zaś przybywa dochodu, bo 
produkcja zabawek jest niezwykle 
opłacalna . ( w dużej części na ek­
sport). V? tym kierunku idą dalsze 
projekty i konkretne poczynania 
prezydium MRN. Kierownik Miej­
skiej Komisji Planowania Gospo­
darczego scharakteryzował ÓW przy­
szły model przemysłu mniej wię­
cej tak:

To co zrobiliśmy — to ekspe­
ryment. Zdał on w pełni egzamin. 
Potwierdza to słuszność naszej kon­
cepcji, żeby gospodarczą aktywiza­
cję miasta oprzeć głównie na^rob- 
•nym przemyśle rodzimym, wyko­
rzystując miejscowe zasoby siły ro­
boczej, tradycje i surowce. Mamy 
np. w Siedlcacłrbardzo silnie roz­
winięte rzemiosło. Jest szereg sto­
jących na zdrowych podstawach go­
spodarczych spółdzielni pracy. Chce- 
my obecnie je rozbudować, powięk­
szyć, ulokować w nowoczesnych po­
mieszczeniach, niektóre zaś prze­
kształcić w 'samodzielne fabryki, po­
dobnie jak już czynimy z zakłada­
mi obuwniczymi.

W tym roku przystąpimy do 
budowy zakładów metalowych w 
ramach rozwoju przemysłu tereno­
wego, oraz uruchomimy fabrykę 
dziewiarską."

ORGANIZACJA MIAST

CZY
MUSZĄ 
UMIERAĆ

przemysłu.
‘ Zamierza się 
nadal założoną 
fabrykę tkacką

np. rozbudowywać 
w końcu ub. roku 
— pierwszą po tej

stronie Wisły. Swoją drogą, histo­
ria jej powstania także godna jest 
odnotowania. Uruchomi.ono zakład 
z funduszu interwencyjnego, wyko­
rzystując w tym celu puste hale 
zdewastowanej niegdyś fabryki o- 
raz personel z dawnej spółdzielni 
tkackiej „Wzór". Potrzebne do pro­
dukcji agregaty i maszyny sprowa­
dzono z Bielska, Łodzi, Pabianic — 
tam bowiem były bezużyteczne, 
bądź przeznaczone na złom. Suro-

więc wystąpić do CZ Przem. Mięs­
nego o przekazanie miastu obiek­
tu, by dokończyć inwestycji we 
własnym zakresie i wykorzystać go 
wreszcie zgodnie z przeznacze­
niem. Pomysł idzie jeszcze dalej^ 
Gwarantuje się bowiem wykorzy­
stanie mocy produkcyjnej przyszłe­
go kombinatu, przez założenie du­
żej tuczami świń.

Podobne projekty zamierza się 
przedłożyć zainteresowanym resor­
tom w sprawie rozbudowy fabryki 
przemysłu drzewnego i podniesie­
nia jakości produkcji, aby znów 
zamojskie meble mogły opanować 
rynki zagraniczne. Wystąpiono tak­
że z wnioskiem o lokalizację w Za­
mościu kombinatu mleczarskiego i 
przetwórni warzywniczej. Dobrym 
trądy cj om '• rzemieśl n ieżym -■ Zamość' 
cia przeczy ‘ dotychczasowa ideflcy- 
towa gospodarka wielu spółdzielni 
pracy. Odpowiednia reorganizacja 
tych placówek również zwiększy 
dochody miasta i da zatrudnienie 
dziesiątkom bezrobotnym.

SIEDLCE
Jedno z nielicznych miast 

wschodniej połaci kraju, gdzie
we 
tak

mocno zachowany jest charakter 
i cała jak najgorsza spuścizna da­
wnego, gubernialnego grodziszcza. 
Jeszcze do niedawna zwano je mia­
stem urzędników, kolejarzy i eme­
rytów. I dziś jeszcze nie zatarł się 
ów socjalny podział jego mieszkań­
ców.

W dobie wytężonej industrializa­
cji mówiło się wprawdzie o budo­
wie kombinatu jajczarsko - dro­
biarskiego oraz fabryce części sa­
mochodowych, ale z kombinatu 
mającego zatrudniać ponad 1.500 
ludzi wykluła się fabryczka, która 
daje pracę zaledwie 250 osobom, 
zaś fabrykę części samochodowych

Garść przykładów, które powyżej 
przytoczyłem potwierdzą tę praw­
dę, że z suchych paragrafów usta­
wy wykrzeszą najwięcej te władze 
^terenowe, w których zasiadają lu­
dzie naładowani koncepcjami, nie­
wyczerpaną inicjatywą działania i 
wielkim umiłowaniem swego mia­
sta Cech tak niezbędnych tym 
ludziom, a do niedawna wstydli­
wie ukrywanych, by nie narazić się 
na niemal poniżające miano „lo­

jalnego patrioty". Sprawa nie bła­
ha. Przecież to właśnie zatracenie 
owegc lokalnego patriotyzmu u rad­
nych miasta Płocka było przyczy­
ną, że piękne zabytkowe grodzisz­
cze zamieniło się niemal w ruinę, 
zaś być może jego wybujałość u 
radnych Zamościa kazała pieczoło­
wicie i w porę konserwować i re­
konstruować zabytkową architek­
turę. Widże si^uto zresetą ściśle z 
odrodzeniem się dobrych trńflycji 
samorządowych na szczeblu rad. 
Wreszcie sprawa najistotniejsza. W 
ramach tychże dobrych tradycji 
coraz częściej mówi się o potrze­
bie reaktywowania organizacji 
miast polskich, jako platformy dla 
wynrany doświadczeń, organizacji 
popularyzującej osiągnięcie, przy­
gotowującej program, rozwoju 
miast, krzewiącej kulturę rządze-
nia i mądrego gospodarowania. 

O tym słyszałem nie tylko w
Siedlcach i Zamościu. Dużo się na 
ten temat mówi i gdzie indziej, ale 
mało jeszcze pisze. Bą — już się 
robi coś w tym kierunku. Bo czym­
że, jak nie, zalążkiem przyszłej or­
ganizacji jest nawiązywanie współ­
pracy między różnymi miastami? 
Że wyjdzie to małym miastom tyl­
ko na dobre, świadczy przykład 
Słupska i Kołobrzegu, a owo — 
dziś jeszcze ciągle magiczne słów­
ko — aktywizacja gospodarcza — 
nabierze rumieńców realności.

*Y Aby w końcu całkowicie zrezygno­
wać z tej inwestycji (przyp. red.).

KC PZPR na gruncie konkretnego ma­
teriału z Kalisza. W maju planowana 
Jest konferencja PTE z udziałem zainte­
resowanych czynników życią, gospodar­
czego Kalisza 1 powiatu, na temat per­
spektyw rozwoju ekonomicznego tego te­
renu.

Osobną kartę dorobku kola stanowi 
powołany w październiku ub. r. Wyższy 
Kurs Ekonomiki przemysłu l handlu w 
Kaliszu. (Wik)

KAL
. I

W maju ubiegłego roku powstało w 
Kaliszu kolo PTE. Zrzesza ono w olbrzy­
miej większości absolwentów wyższych 
uczelni ekonomicznych. Do kola należa 
również ekonomiści ze średnim wy­
kształceniem, ale posiadający za sobą 
długoletnią ' praktykę 1 zajmujący obec­
nie kierownicze stanowiska w życiu go­
spodarczym miasta. Przewodniczącym 
koła PTE Jest Stanisław Kwlrynowicz — 
poseł na Sejm i dyrektor Fabryki Two­
rzyw Sztucznych w Kaliszu.

Działalność koła PTE, które liczy obec­
nie 36 członków, sprowadzała się dotych­
czas do działalności odczytowo-nauko- 
wej. Celem jej jest stworzenie możllwoś-

ISZ
cl podnoszenia wiedzy ekonomicznej 
członków 1 kadr ekonomicznych miasta. 
Na zaproszenie kola PTE przyjeżdżają z 
poznańskich wyższych uczelni pracow­
nicy nauki, którzy wygłaszają odczyty. 
Koło PTE wystąpiło z Inicjatywą -po- 
mpcy powstającym radom robotniczym, 
ale brak zapotrzebowania na tę pomoc 

-ze strony rad, sprowadzi! tę inicjatywę 
do zera. Ostatnio kolo rozwijać zaczyna 
bardziej ambitną działalność.

Brakiem dotychczasowej pracy kola 
było słabe powiązanie problematyki ko­
la z trudnymi problemami ekonomiczny­
mi Kalisza. Obecnie kolo PTE szczegó­
łowo opracowuje uchwały, XI Plenum

*

'Z -Inicjatywy kola PTE w Kaliszu 
otavarto w październiku ub. r. kurs eko­
nomiczny. Kurs pomyślany Jest Jako 
dwuletni cykl wykładów połączonych z 
semestralnymi egzaminami dla działaczy 
gospodarczych posiadających wykształce­
nie średnie (Jest to bezwzględnie prze­
strzegane) oraz pewną dozę doświadcze­
nia praktycznego. Na kurs zapisało się 
ok. 80 Uczestników. Są wśród nich licz­
nie reprezentowani dyrektorzy zakładów 
zastępcy dyrektorów, glówn) księgowi 
i inny personel kierowniczy żakładów.

Personel wykładający składa się z eko 
nomlstów-praktyków, personelu nauczy­
cielskiego Technikum Rachunkowości w 
Kaliszu oraz dojeżdżających pracowni­
ków WSE z Poznania.

Kurs jest płatny I roczna opłata wy­
nosi 1270» zł od osoby, płatne z góry.

Znaczną część opłat uiszczają zakłady 
pracy, które tą drogą stwarzają możli­
wości podniesienia zawodowych kwalifi­
kacji swoich pracowników.

Obecnie na drugi semestr uczęszcza ok. 
50 uczestników. Poważny odpad po I se­
mestrze spowodowany był w pewnej 
mierze przeliczeniem swoich sil wśród 
uczestników, poza tym mogły odegrać 
łutaj olę czynniki takie Jak chęć wy­
robienia sobie opinii w zakładzie pra­
cownika podnoszącego swoje kwalifika­
cje, co w warunkach redukcji przero­
stów, a w szczególności bumelantów mo­
gło odegrać pewną rolę.

Kurs żadnych formalnych przywilejów 
nie daje. Stanowi Jedynie rzetelną for­
mę możliwości pogłębienia swojej wie­
dzy ekonomicznej.

Inicjatywa utworzenia wyżej wymie­
nionego kursu zwródld uwagę opinii pu­
blicznej miasta, która przyjęła go bar­
dzo przychylnie.

Spowodowane to jest nie tylko trady­
cyjną ambicją Kalisza, ale faktem, że w 
Kaliszu Jest sporo ludzi pragnących się 
kształcić dalej, ale nie mających możli­
wości odbywania normalnych studiów.

Wik.

Uważny czytelnik prasy musiał w 
ciągu ostatnich miesięcy zauważyć, 
że słowo „prowincja" zaczyna -na - 

, bierać nowych walorów. Z symbolu 
zacofania ekonomi^nego, kultural­
nego i społecznego jnblicystyka za­
częła przekształcać go w symbol 
nieodkrytych możliwości, połączony 
z drugim wyrazem o wyraźnie po­
zytywnym. zabarwieniu: „aktywiza­
cja". Problem małych osad i mia­
steczek stanął w centrum opinii pu­
blicznej. Dodać do tego trzeba: na­
reszcie. Powolne zamieranie ośmiu­
set miasteczek zamieszkałych przez 
ponad 2 miliony mieszkańców (9% 
ogółu ludności Polski) dawno już 
powinno wywołać zaniepokojenie i 
odpowiednie środki zaradcze.

Propaganda okresu intensywnej 
industrializacji przyzwyczaiła nas 
do pojęć — gigantów. Nowa Huta, 
a przynajmniej jakiś wielki, pa ru- 
tysięczny zakład, będący czerwo­
nym światełkiem na mapie przy­
szłości, mapie socjalizmu zaćmiły 
swym blaskiemtdwutysięczne Kny­
szyny, Myszyńce, czy Iłże. Choć jed­
nak owe zagubione na mapie małe 
punkciki przestały liczyć się w pla­
nach, a często i w opinii publicznej 
— 'to istniały i istnieją nadal, bę­
dąc kłopotliwym, ale mimo to jak 
najbardziej realnym faktem spo­
łecznym i ekonomicznym. Tym bar­
dziej, że małe miasteczka pozo­
stawione w większości przez wiele 
lat samym sobie, nie chęiały prze­
stać istnieć — co więcej nie chcą 
żyć tak, jak dotychczas, nie chcą 
wegetować i powoli zamierać, nie 
chcą tracić resztek swych miej­
skich funkcji.

W miarę .upływu lat problem na­
rastał, rzucając się coraz bardziej w 
oczy. Odwołano się więc — jak czę­
sto w wypadkach, kiedy już zupeł­
nie nie wiadomo, co robić — do 
naukowców. Ci, jako ludzie uparci 
i przyzwyczajeni liczyć'się z realną 
rzeczywistością, zaczęli badać fakty 
i wyciągać z nich wnioski. Oczy­
wiście tylko na papierze, bo decy­
zja nie do nich należy. W ten spo­
sób powstało szereg ciekawych pu­
blikacji na temat małych* miaste­
czek w prasie naukowej, a ostatnio 
ukazał się obszerni/ tom w wyda­
niu książkowym, przygotowany 
przez Instytut Geograficzny PAN 1).

Jest to bardzo interesująca lektu­
ra, wzbogacająca każdego w wie­
dzę o Polsce i jej współczesnych 
problemach -pd nóuiej . stronyv.? -pd 
stróny najbardziej zapadłej _ pro­
wincji. Spojrzenie pod tym kątem 
nawet na znane sprawy częstokroć 
zaskakuje, pokazując pewne prawi­
dłowości, których nikt, nawet ci 
co je tworzyli — nie przewidywał.

„Studia" zawierają 21 prac do­
tyczących aktywizacji małych miast, 
poprzedzonych trzema wstępnymi 
rozdziałami pióra J. Kostrowickie- 
go, K. Dziewońskiego i M. Kieł- 
czewskiej-Załeskiej. Prace te wy­
konano w różnych ośrodkach nau­
kowych. Cztery z nich mają cha­
rakter krótkich monografii opatrzo­
nych mniej lub bardziej rozwinię­
tymi wnioskami „aktywizacyjnymi". 
Reszta to streszczenie^ lub wyciągi 
najciekawszych materiałów z więk­
szych prac. Mimo różnego charak­
teru opracowań, zawierają cne wie­
le- materiału dającego się porówny­
wać l pozwalającego na pewne pu­
blicystyczne uogólnienia czy reflek­
sje.

Małe miasteczko — to w zasadzie 
twór feudalny. Naturalna gospodar­
ka, z zarysowującym sięx dopiero 
podziałem pracy i małym rynkiem, 
wytworzyła dla niewielkiego rejo­
nu naturalne centrum gospodarcze i 
społeczne. Wraz z rozpadem tej go­
spodarki i małe miasteczka musiały 
przeżyć swój kryzys. Kapitalizm na­
rzucił im nową funkcję — wymia­
ny, pośrednictwa między koncen­
trującym się przemysłem a rozdrab­
niającą się coraz bardziej wsią. Nie 
była to jednak (zwraca na to uwa­
gę K. Dziewoński) funkcja stabil­
na — dalsza koncentracja przemysłu 
prowadziła do koncentracji handlu, 
wypierając coraz bardziej rzemio­
sło i kramikarsko — targowe (tak 
charakterystyczne dla małych mia­
steczek) pośrednictwo. Mimo to pro- 
letaryzacja wsi wyrzucała ciągle do 
osad i miasteczek nowy element, 
który usiłował utrzymać się z drob­
nego handlu i chałupnictwa. Tylko 
niewiele starych ośrodków uzyskało 
awans, oparty na nowych czynni­
kach miastotwórczych, jakimi były 
wielkie zakłady przemysłowe, cen­
tra komunikacyjne i naturalne wa­
runki uzdrowiskowo - turystyczne.

W wyniku tych procesów pogłę­
biało się rozwarstwienie miast i w 
konsekwencji po drugiej wojnie 
odziedzicbyłiśmy kilkaset wegetują­
cych osiedli i miasteczek o zalud­
nieniu poniżej 5 tys. mieszkańców. 
Przemiany ustrojowe nie stworzyły 
przesłanek dla ich rozwoju, a po­
lityka gospodarcza lat 49 — 54 
spizyjała pogłębieniu się i przy­
śpieszeniu regresu ekonomicznego i 
społecznego tego typu osiedli. Roz­
wój wypadków zaczął burzyć same

podstawy ich istnienia. Funkcja po­
średnika w zaopatrzeniu i skupie 
przeniosła się w wielu wypadkach 
bezpośrednio na wieś, docierając sie­
cią placówek GS do najbardziej 
zapadłych miejscowości. Funkcje 
produkcyjne, ’ wraz z likwidacją 
„prywatnej inicjatywy" i polityką 
lekceważenia . drobnej wytwórczości 
— również zostały poważnie osłabio­
ne. Szereg słusznych w zasadzie 
procesów dokonywany był w taki 
sposób, że niepotrzebnie, a cz*,to 
ze szkodą dla mieszkańców, dodat­
kowo degradował małe miastecz­
ka. Zjawiska te doskonale ilustru­
je kilka cyfr, przytoczonych przez 
M. Kielczewską-Załeską. W Wy­
szogrodzie, w początkach bieżącego 
stulecia istniało 370 zakładów rze­
mieślniczych i małych fabryczek — 
obecnie są 4 fabryczki i 63 warszta­
ty rzemieślnicze 'Podobna sytuacja 
istnieje wśród zbadanych miast w 
Raciążu, Staszowie, Ciechanowcu i 
innych. Szczególnie jaskrawo przed­
stawia się ten problem na przy­
kładzie dystrybucji, gdzie regres na­
stępował przede wszystkim w okre­
sie po drugiej wojnie światowej. 
Np. w Golubiu - Dobrzyniu było 
150 sklepów prywatnych — na ich 
miejsce utworzono tylko 20 placó­
wek uspołecznionych.

Trzeci wreszcie czynnik, stwarza­
jący podstawę dla istnienia małych 
miast — funkcja centrów admini­
stracyjnych dla nieco większego ob­
szaru — został przekreślony przez 
wprowadzenie nowego podziału ad­
ministracyjnego i likwidację gmin 
zbiorowych.

Nic więc dziwnego, że w szeregu 
miasteczek, mimo, ogólnego wzrostu 
ludności miejskiej w Polsce, zacho­
dził proces wyludniania. Na Ziemie 
Zachodnie, a później do większych 
ośrodków przemysłowych migrował 
element najbardziej dynamiczny, 
najlepiej wykwalifikowany i młod­
szy wiekiem. Proces ten można zo­
brazować na przykładzie cyfr poda­
nych w monografii Iłży przez Je­
rzego Tytko. W roku 1910 miasto to 
liczyło 5910 mieszkańców, w r. 1931 
— 5099, w czasie wojny po ekster­
minacji Żydów zaludnienie spada do 
3813 osób (1946). W roku 1950 licz­
ba ludności wynosi tylko 3320 osób, 
a więc spada do poziomu z pierw­
szej połowy ubiegłego wieku.

Co w tych warunkach proponują 
naukowcy? . Oczywiście wnioski 
śżćż&gółóńśe ‘śą: inne^ ^a każdego 
Z badanych.-' iniastćczćk? Tch cechą 
wspólną jest próba oparcia aktywi­
zacji na procesach miastotwórczych 
zgodnych z obecną sytuacją społecz­
ną t ekonomiczną kraju. Taką pod­
stawową funkcją jest rozwój pro­
dukcji, oparty o miejscowe zasoby 
surowcowe, w powiązaniu z wy­
korzystaniem możliwie wielu ele­
mentów środowiska geograficznego 
oraz istniejących rezerw siły ro­
boczej. Generalnym postulatem jest 
przywrócenie właściwej funkcji 
drobnej wytwórczości, która mimo 
koncentracji produkcji powinna je­
szcze długo odgrywać poważną rolę 
w życiu ekonomicznym całego kra­
ju, a może stać się głównym źró­
dłem aktywizacji małych miaste­
czek.

Ogłoszone przez Instytut Geogra­
ficzny PAN prace mimo pewnych 
braków (w niektórych z nich szcze­
gólnie rzuca się wtoczy brak do­
statecznej analizy zaplecza małych 
miasteczek i ich na to zaplecze od­
działywania) napawają optymizmem. 
Są bowiem pierwszym krokiem ku 
aktywizacji, pokazującym przez do­
konane badania i jebrany materiał 
kierunek dalszej drogi.

SECH

>) Studia geograflr-nr nad a.ktvwlzac’ą 
ma’ych miast — opracowanie zbiorowe 
pod redakcią K. Dziewońskiego. M. K el- 
c^ewskiei - Zaleskiej, L. Kosińskiej. J. 
Kos rowlckicgo, S. Leszczyńskiego. PWN, 
W-wa, 1957.
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